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ZDJĘCIA: C A F | 

13 lutego odbyło się w War szaw ie 11 p lenar -
ne posiedzenie Se jmu P R L . Jego wynik iem 
są dalsze zmiany w najwyższych organach 
władzy i administracji państwowej , a więc 
w składzie Prezydium Sejmu, Rady Państwa 
1 Rządu. N o w y m marszałkiem Se jmu został 
Dyzma G a ł a j (znany w K r a j u naukowiec, w y -
kładowca uczelni rolniczych w Łodzi, Olszty-
nie i Warszawie , obecnie prof. Szkoły G ł ó w -
ne j Gospodarstwa Wie jskiego ł kierownik 
Zak ładu Badań Re jonów Uprzemysławianych 
P A N , ma jący w s w y m dorobku szereg prac 
o tematyce społecznej), a wicemarszałkami — 

And rze j W e r b l a n i Ha l ina Skibniewska 
(obszerniej o se jmowych decyzjach — na str. 
10, zaś o wicemarszałku Skibniewskie j — na 
str. 19). Nasze zdjęcia przedstawia ją f r a gmen -
ty sali s e jmowe j podczas obrad. P o w y ż e j — 
ł a w y poselskie P Z P R ; od p r awe j : E d w a r d 
Gierek, Stefan Olszowski i Jan Szydlak. 
Z p r a w e j : p rzemawia marszałek Se jmu D y z -
m a Ga ła j . N iże j l awy poselskie Z jednoczone-
go Stronnictwa Ludowego . W pierwszym rzę -
dzie (od l ewe j ) D . G a ł a j 1 Stanisław G u c w a —• 
nowy zastępca przewodniczącego Rady P a ń -
stwa, prezes Naczelnego Komitetu Z S L 

50-lecie pracy scenicznej ob -
chodzi w tym roku wyb i tny 
aktor Tadeusz F i jewski . Ju -
bileusz ten Teatr Polski w 
War szaw ie uczci wys tawie -
niem „Chorego z uro jenia" 
Moliera, w które j to sztuce 
Fi jewski , ma jąc 10 lat, roz-
począł przed pół wiekiem 
swo ją bogatą karierę arty-
styczną... jako statysta. N a 
zdjęciu widzimy go w e wspó ł -
czesnej sztuce J. Przeździec-
kiego pt. „War i a t " — w roli 
tytułowej urzędnika H rybka 

Fab ryka Amortyzatorów „Po imo" w Krośnie 
(wo j . rzeszowskie) spełnia poważną rolę w 
przemyśle motoryzacyjnym. N a j e j amortyza-
tory samochodowe i dźwigowe, drążki k ie row-
nicze czy przeguby ku lkowe czeka produ-
cent „Polskiego F iata " i „War szawy " , czyli 
warszawska FSO , a także kontrahenci zagra -
niczni. Za łoga wzmaga więc tempo pracy, d b a -
Ijąc jednocześnie o na jwyższą jakość w y r o b ó w 

„Najstarsze miasta na Śląsku", to nazwa w y -
stawy otwarte j ostatnio w Poznaniu. Zap re -
zentowane na niej eksponaty, makiety i r y -
sunki są i lustracją przeszło dwudziestoletniej 
pracy grupy archeo logów ma jące j na celu 
zbadanie prehistorii polskich Z iem Zachodnich. 
Badania pozwoli ły ustalić, że już co na jmnie j 
od epoki kamiennej tereny te zamieszkiwali 
Prasłowianie, a najstarsze miasta śląskie, m. 
in. Wroc ł aw , Opole, G łogów, Legnica, N i e m -
cza, swą historią sięgają V I I wieku. N a zd ję -
ciu: f ragment tej interesującej wystawy 
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LA M E I L L E U R E A M I E D E P O L O G N E 

Prezydium walnego zebrania T P O w Troyes. P rzemawia prezes p. P R O C H 

Bi lans owocnej działalności 

PRZED 40-LECIEM TOWARZYSTWA 
POMOCY OŚWIATOWEJ w TROYES 

MI N I O N Y R O K zapisany został w dz ie jach T o w a r z y s t w a P o -
m o c y O ś w i a t o w e j j ako w y j ą t k o w o w a ż n y . Miasto T royes , 
w k t ó r y m ma ono swą siedzibę, nawiąza ło akt b l i źn iac twa 

z po l sk im mias tem Z ie lona Góra. Obecny rok — 1971 — jest r ok i em 
jub i l eus zowym: mi ją . 40 làt, odkąd założone zostało T o w a r z y s t w o 
P o m o c y Ośw ia t owe j . Roczn i cę tę uczcić pragn ie T o w a r z y s t w o w i e l -
ką imprezą . 

O t y c h s p r a w a c h d y s k u t o w a n o os ta tn i o w T r o y e s ria w a l n y m z eb ran iu , k t ó r e o d b y ł o 
s ię z u d z i a ł e m w i e l u osob is tośc i . O b e c n y b y ł p. m e r T r o y e s sena to r H e n r i T e r r é , k o n -
sul P R L w P a r y ż u p. J e r z y Ł u k o m s k i , p . B o h d a n Z i e m b i ń s k i — a t t a ché k o n s u l a r n y 
p. A l e k s y K r a k o w i a k — s e k r e t a r z g e n e r a l n y S t o w a r z y s z e n i a „ F r a n c e - P o l o g n e " i „ O d r a -
N y s a " , pan i L é o N e u b a u e r — ze s t o w a r z y s z e n i a „ O d r a - N y s a " . O b e c n y b y ł t a k ż e d łu-
g o l e t n i p r e z e s h o n o r o w y T o w a r z y s t w a p. F e l i k s P a r y l a k z m a ł ż o n k ą , k t ó r y p r z y b y ł 
s p e c j a l n i e na t en d z i eń do T r o y e s aż z T o u l . Zos ta ł on z a p r o s z o n y do p r e z y d i u m p r z e z 
p re zesa T o w a r z y s t w a P o m o c y O ś w i a t o w e j p. M i e c z y s ł a w a P r o c h a , k t ó r y p r z e w o d n i c z y ł 
o b r a d o m . 

Dalszy ciąg na str. 14 

Pu 13 au 21 mars 1971 
le stand polonais 
de l 'Entreprise 
du Commerce extérieur] 

ARS POLONA-RUCH (n° 710-711) 
e s p è r e v o t r e v i s i t e a u C e n t r e i n t e r n a t i o n a l R o g i e r 

s a l l e V i n c i - B r u x e l l e s 
t o u s l e s j o u r s d e 1 2 h . à 2 1 h . ( l e s s a m e d i s e t l e s d i m a n c h e s d e 1 0 H . à 1 9 h . ) 
Il y s e r a p r é s e n t é d e s l i v r e s d e t o u s l e s g e n r e s , d e s p u b l i c a t i o n s 
p é r i o d i q u e s e t d e s t i m b r e s - p o s t e d o n t v o u s p o u r r e z f a i r e l ' a c h a t . 
T o u t e s l e s i n f o r m a t i o n s s u r l ' a c t i v i t é d e n o t r e E n t r e p r i s e v o u s 

s e r o n t f o u r n i e s a u s t a n d . 

R O S A 
BAILLY 

D E T A D E U S Z B O Y - Z E L E N S K I 
(1874—1941) — ce f rancoph i l e de 
gén ie qui traduis i t et natural isa 
en P o l o g n e la p lupar t des grands 
écr i va ins f rança is du passé — Rosa 
Ba i l l y a dit qu ' i l „ a oonquis à la 
F rance une nat ion grande, f o r te , 
généreuse, dont il est lu i -même , 
par son esprit et son énerg ie , un 
br i l lant s ymbo l e " . I l su f f i ra i t de 
substituer le mo t de P o l o g n e à 
ce lui de France , et ce j u g emen t 
pourra i t pa r f a i t ement s 'appl iquer 
à Rosa Ba i l l y e l l e -même . N ' a - t -

j e l l e pas serv i et ne cont inue-t -
e l l e pas de se rv i r la cause de la 
cul ture polonaise en France avec 
tout autant de f e r v e u r et de f i d é -
l i t é qu 'un P a u l Caz in ou un 
F ranck -Lou i s Schoel l ( le t raduc-
teur des „ P a y s a n s " de W ł a d y -
s ław Reymon t ) ? N 'a - t - e l l e pas 
v oué sa v i e à la Po logne? N e pe r -
sonnif i e - t -e l l e pas l ' ami t i é f r an -
co-polonaise? 

P a r a d o x a l e m e n t , les Po l ona i s de P o -
l o gne la connaissent p e u t - ê t r e m i e u x 
que les Po lona i s de F rance et les 
F rança i s d ' o r i g ine polonaise . Lo r squ ' en 
1969 e l le se r end i t à V a r s o v i e pour y 
r e c e vo i r l e p r i x que l e P E N - c l u b p o -
lonais v ena i t de lui déce rner en r é -
compense de son d é v o u e m e n t à la l i t -
t é ra ture polonaise, e l le put se r endre 

[ compte qu ' i l n 'est pas en P o l o g n e jus-
qu 'à l ' h o m m e de la rue qui ne la t i en-
ne en haute es t ime et ne par le d ' e l l e 

ROSA BAILLY 

Aventures 
aux Pyrénées espagnoles 

(Monts Maudits 
Monts Enchantés) 

avec tendresse et vénéra t i on . En e f f e t , 
c o m m e e l le se p r omena i t aux a l en-
tours du tombeau du So ldat inconnu, 
il lu i a r r i va d ' ê t re abo rdée pa r un 
passant qui l ' a va i t sans doute entendu 
par l e r f rançais . 

— Vous êtes França ise , M a d a m e ? — 
demanda l ' inconnu. 

— Ma i s oui, Mons i eur — r épond i t -
e l le . 

— Mo i , je ne connais qu 'une F r a n -
çaise — exp l i qua son inter locuter . — 
C'est notre me i l l eu re amie . E l l e s 'ap-
pe l l e Rosa Ba i l l y . 

— Rosa Ba i l l y? Ma i s j e suis Rosa 
Bai l ly ! . . . 

L e s l a rmes lui mon tè r en t aux y e u x . 
I ls s 'embrassèrent. . . 

Rosa Ba i l l y a - b i e n m é r i t é de la P o -
l ogne et de sa l i t t é ra ture . E l l e a aussi 
b ien m é r i t é de la France . Depu is 1916 
— da t e à l aque l l e e l le f o n d a l 'assoc ia-
t ion „ L e s A m i s de la P o l o g n e " — e l l e 
est tou jours sur la brèche. On lui do i t 
ent re autres une „H i s t o i r e de l ' am i t i é 
f r anco -po l ona i s e " , une „ P e t i t e H i s t o i r e 
d e P o l o g n e " , un v o l u m e de prose in t i -
tu l é „ A u coeur de la P o l o g n e " , un ou-
v r a g e sur la v i l l e de Bydgoszc z , deux 
recuei ls de poèmes consacrés à la P o -
l o gne ( „ L a F l a m m e et la R o s e " et 
„So lda ts po lona is " ) , a insi que de n o m -
breuses traduct ions du polonais , et no -
t a m m e n t ce l le de l ' adm i rab l e „ M a r i e t -
te e t les g n ô m e s " ( „ O krasno ludkach 
i s ierotce M a r y s i " ) de M a r i a K o n o p -
nicka. Ac tue l l emen t , e l l e m e t la d e r -
n i è r e main à une „H i s t o i r e de V a r -
sov i e " . 

Out re la Po logne , Rosa Ba i l l y a chan-
té l ' I t a l i e , le Ma roc , le y ro l , la G r è -
ce, c o m m e aussi les beautés du M o n t 
Sa in t -M i che l e t le cha rme du B e r r y , 
de l ' A n j o u et du Quercy . Ma i s ses 
poèmes les plus éblouissants et les 
p lus saisissants lui on t é t é inspirés pa r 
„ les plus be l les montagnes du m o n d e " 
( c o m m e dit l ' éd i teur de son dern i e r 
l i v r e dans son p r i è r e d ' insérer ) , savo i r 

Dalszy ciąg na str. 14 



LISTY DO REDAKCJI 

1AJEMNIGZE 
„OKOPY SZWEDZKIE" 

D o R e d a k c j i „ T y g o d n i k a Po l sk i ego " . 
Z p r a w d z i w ą przy j emnośc ią p r ze -

czyta łem, że „ T y g o d n i k " zacznie dru-
kować „ M o j e morg i i ka to rg i " . Będz ie 
to dalszy ciąg „ K t o p r zy Obrze te-
mu dobrze " . Z przy j emnośc ią , bo p o -
chodzę z pow ia tu gostyńskiego (a nie 
gostynińskiego, jak my ln i e w y d r u k o -
w a ł „ T y g o d n i k " ) . Z n a m te wszys tk i e 
mie jscowośc i , o k tórych pisał Tomasz 
Skorupka. N i e raz by łem w K o s o w i e 
lub w S ta r ym Gostyniu. 

Jedno mn ie ty lko dz iw i : w zm ianka 
o okopie. „ O k o p y " lub „okopy s zwedz -
k i e " — tak na zywa l i N i emcy osady 
przedhistoryczne, osady dawnych Sło-
wian, k tórzy budowal i s w o j e s iedziby 
na błotach. N i emcy r o zkopywa l i n ie-
które z nich, a le w idoczn i e s twierdz i l i , 
że by ły to stare osady s łowiańskie , bo 
zarzuci l i j e i nazwali . . . „ okopami 
s zwedzk im i " . Cóżby Szwedz i porabia l i 
na błotach? Szwedz i zdobywa l i m ia -
sta i zamki . 

Tak i ch osad w dol inie gostyńskie j 
z n a j d u j e się ki lka. Pom i ęd zy K o r c e m 
a Pud l i s zkami są d w i e (w odległości 
p r aw i e 20 km od te j , o k tó re j pisał 
Tomasz Skorupka) . D a w n i e j by ł y tu 
w i e l k i e błota i do dziś jeszcze n a z y -
w a j ą ludzi zamieszkałych z p r a w e j 
strony dol in zabłocianaml. Ci ze 
strony p r z e c iwne j o t r zymal i n a z w ę 
b iskupianów (od dawnych posiadłości 
b i skupów poznańskich) . Z te j do l iny 
biorą początek d w i e rzeki . N a p r ze -
strzeni k i lku k i l ome t r ów płyną one 
równo leg l e , w odległości za l edwie 500 
m jedna od drug ie j , a le każda w in-
n y m kierunku. Kan ia p łynie w k i e -
runku Gostynia i w p a d a do Obry , 
druga zaś zwana Po l sk im R o w e m 
(N i emcy umieszczal i na swych ma-
pach n a z w ę Po ln ischer Landgraben ) 
p łyn ie w k ierunku Ponies ia i w p a d a 
do Ba ryc zy . Pamię tam, k iedy by ł em 
ma ł ym chłopcem i tam mieszkałem, 
jak p r a w i e każde j z imy dolina tą b y -
ła za l ewana wodą i tworzy ła j edno 
o lb r zymie jez ioro , z k tó rego wy łan ia ł y 
się te osady. W y d a j e mi się, że w s z y -
stko p r z emaw ia za tym, że tam, a nie 
gdz ie indz i e j Jó ze f - I gnacy Kraszewsk i , 
autor „ S t a r e j Baśn i " czerpał temat do 
swe j powieśc i . 

Będąc k i lka lat temu w odw i ed z i -
nach w K r a j u ze zdz iw i en i em s tw i e r -
dzi łem, iż ta nazwa „ s zwedzk i e o k o p y " 
wc ią ż jeszcze i s tn ie je i jest używana 
przez tamte jszych mieszkańców, a 
przec ież archeo lodzy polscy, k tórzy 
bada ją przedhis toryczne ruiny w ob-
cych k ra j a ch mog l iby nareszcie do-
k ładn ie zbadać te osady i nie t y lko 
dokładnie określ ić ich w i ek , a le 
s twierdz ić dokładnie, j ak i e p lemiona 
zamieszk iwa ły w tych osadach, co 
przy dz is i e j szym stanie w i e d z y nie 
jest chyba trudne. 

By łoby dobrze, gdyby te osady zo-
stały zabezpieczone, żeby nie zostały 
z czasem zrównane z z iemią, jak to 
stało się podobno z przedhistoryczną 
osadą, która zna jdowa ła się na po -
graniczu Posadowa i Sułkowic . 

A może „ T y g o d n i k Po l sk i " zrobi łby 
reportaż z tych stron? 

Z poważan i em 
Tomasz N O W A K 
58-LA M A C H I N E 

PISZE 
NASZA 
N A J M Ł O D S Z A 
C Z Y T E L -
NICZKA 

Kochana Pani. Krysia Seweryn dzię-
kuje Pani za nadesłane „Tygodniki", 
w których widziała swą fotografię i 
listy, które pisała do Dziadzi, Babci i 
Cioci do Billy-Montigny. Wszystko 
sobie przeczytała i schowała na pa-
miątkę jak będzie duża. Krysia nie 
umie dużo pisać, bo ma dopiero 6 la-
tek, jak urośnie, to więcej Pani na-
pisze. 

Tak jak Mama i Tata na Nowy Rok 
dużo wysyłają kart z życzeniami, tak 
i Krysia zasyła dużo, dużo życzeń na 
Nowy Rok. 

Krysia S E W E R Y N 
06-Bar-sur-Loup 

JESZCZE w SPRAWIE ANKIETY 
NA TEMAT PODRÓŻY D O POLSKI 

Szanowna Redakcjo! 
Jestem całkowicie za propozycją P 

Henryka Hałysa. Jego dobry pomysł 
zasługuje na pełny szacunek i powa-
żanie. Kiedy czytałem odpowiedzi na-
desłane do „Tygodnika" na temat po-
dróży do Polski utwierdziłem się w 
przekonaniu, że taka dyskusja jest 
bardzo pożyteczna. 

Budowa moteli jest potrzebna. Mo-
że nie da się od razu stworzyć gęstej 
ich sieci, ale trzeba wybudować je w 
najważniejszych miejscach. Muszą być 
motele przy trasie E 22, to znaczy 
Słubice—Przemyśl. Pierwszy niezbęd-
ny jest dla turystów od razu, gdy 
przekroczą granicę. Znam wiele osób, 

DZIĘKI „ T Y G O D N I K O W I " 
O D W I E D Z I L I P A N I Ą T A R R I E U 

Szanowna i kochana Pani . W i m i e -
niu moich sąsiadów Nowick i ch , pani 
La l ane i ode mnie — serdeczne podz ię -
kowan i e za p iękny ar tykuł i f o t og ra f i e 
w „ T y g o d n i k u Po l sk im" . P ros imy jesz -
cze p r z y okaz j i nas nie ominąć. P r z ed 
k i lku dniami odwiedz i l i śmy panią 
Tar r i eu koło Pau w j e j m a ł y m d o m -
ku na wzgórzu , o c z y m Pan i też p i -
sała. P r z esy ł amy w y r a z y wdz ięcznośc i 
i pozdrowien ia z po łudn iowo-zacho-
dn ie j F ranc j i . 

Catherine Ś L I W K A 
40-Cazères s/Adour 

NIE J E S T E M S A M O T N A 
BO M A M „ T Y G O D N I K " 

Szanowna Redakc j o . N i e jestem 
żadną pisarką, by pisać do Redakc j i 
o różnych -powieściach, ani też nie 
m a m trosk sercowych, by prosić panią 
A n n ę o radę. Jestem samotna, a j ed -
nak jest m i wesoło , gdyż każdego t y -
godnia przychodz i do mnie „ T y g o d -
n ik" , na k tóry czekam jak na jakiś 
list od na jb l i ż s ze j rodz iny. N i e czu ję 
się w i ę c wca l e samotnie. P o p r z ec zy -
taniu „ T y g o d n i k a " , składam go sta-
rannie i w y s y ł a m do Po lsk i do m o j e j 
matk i — staruszki, która też go c z y -
ta z w i e lką radością. 

Zasy łam Redakc j i serdeczne życzenia 
o w o c n e j pracy . 

W E R O N I K A D I M A R T I N E L L I 
Berchem-Antwerpen (Belgia) 

które jadąc samochodem do Polski tak 
układają sobie program, żeby doje-
chać do granicy polskiej przed nocą, 
bo nie mają ochoty spać w hotelach 
w Niemczech. Albo z powodu niezna-
jomości języka, albo dla uniknięcia 
straty czasu, albo dlatego, że w Polsce 
są stacje benzynowe. 

Są jednakże stacje, w których moż-
na dostać tylko benzynę zwykłą. Ja 
biorę paliwo „super", to muszę nieraz 
daleko jeździć w poszukiwaniu jego. 
Tuż obok domu, w którym mieszkam, 
znajduje się pompa benzynowa, ale 
nie mają tam „super", więc wszyscy 
zagraniczni turyści jadą dalej i szu-
kają, nieraz długo, bo nie chcą brać 
benzyny zwykłej. 

Jeszcze raz wyrażam uznanie dla p. 
Hałysa za poruszenie tematu, z któ-
rym wiąże się tyle ważnych spraw. 

Zasyłam serdeczne pozdrowienia i 
wyrazy szacunku. 

Z poważaniem 

Czytelnik S R O K A . 
21 - P E R R I G N Y L E S DIJON. 

KURS 
JĘZYKA POLSKIEGO 

Stowarzyszen ie „F rance -Po l o -
g n e " o rgan i zu j e przyśpieszone 
kursy języka polskiego. Odby-
w a j ą się one raz w tygodniu, 
w środy od godz. 19 do 21 i pro-
wadzone są przez p. Cecy l ię 
Weso łowską . 

Zgłoszenia w Stowarzyszeniu. 
13, rue Paul Lelong, Paris II, 
telefon 236-33-18 lub 236-10-11. 

L'Association „France-Polo-
gne" organise les cours accélé-
rés de langue polonaise. Ils sont 
dirigés par Mme Cécile Weso-
łowska et ont lieu une fois par 
semaine, le mercedi, de 19 à 21 
heures. 

Pour les inscriptions s'adres-
ser à l'Association „France-
Pologne", 13, rue Paul Lelong à 
Paris II-ème, téléphone: 236-33-
-18 ou 236-10-11. 

CO MŁODZI SĄDZĄ 0 STARYCH 
WS Z Ę D Z I E , gdzie ty lko istnieje pra-

sa poloni jna, na j e j łamach toczy 
się dyskusja na temat starych i 

młodych. Świat jest zgodny co do tego, 
że t rwa walka pokoleń i że jest ona os-
trzejsza niż k iedyko lw iek przedtem, bo 
kurczące się i schodzące z w idown i stare 
pokolenia są zdecydowanie inne niż te 
młode, idące w czasie. Słabością prasowe j 
dyskusj i na ten temat, jest to, że zabie-
ra ją w nie j głos przede wszystk im przed-
stawicie le starszych. Perswadują młodym, 
pouczają ich, czasem nawet gromią, nie 
pomni swoich wad i swe j młodości, a ro-
bią to zwyk l e nie bez wyrazu chełpl i -
wości i wyższości: „bo przecież my — 
mówią młodym — jesteśmy od was mą-
drzejsi latami dośwadczenia, znajomością 
faktów, no i moralnością; za naszych, cza-
sów to, co wy dziś wyprawiacie byłoby 
niemożliwe." W zdecydowane j większości 
przedstawicie le starszych pokoleń, a r ó w -
nież i tych średnich, ustabil izowani, po-
s iadający stanowiska zawodowe, społecz-
ne i pol i tyczne, zi lpełnie nie interesują 
się natomiast tym, co o nich sądzą młodzi. 

Nasza ankieta „Dwa pokolenia", którą 
n iedawno podsumowal iśmy, była jedyną 
tego rodzaju w prasie polskiego w y -
chodźstwa na europejskim kontynencie. 
Przyniosła w i e l e cennych wypow i edz i i 
ustaleń, ale też nie odpowiedziała na py -
tanie, o które nam w t e j chwi l i chodzi, 
a mianowic ie „ co młodzi sądzą o sta-
rych?". 

A że młodzi mają w tych sprawach 
swoją własną ustaloną opinię, to fakt 

bezsporny. Rzecz w tym, że wy raża j ą ją 
zwyk l e między sobą pod nieobecność 
starszych, rzadko ty lko wypow iada jąc się 
publicznie. Bo choć w różnych pismach 
po loni jnych i to w e wszystkich krajach 
osiedlenia, w których wychodźs two po l -
skie dysponuje swoimi organami, są do-
datki młodzieżowe, to w większości reda-
gują j e starzy, a jeże l i piszą do nich 
młodzi, to pod czułym okiem starszych. 
Spec ja lne czasopisma młodz ieżowe są nie-
liczne, o małych nakładach, wychodzą na 
ogół nieregularnie, no i nie czyta ją ich 
starsi. Do rzadkości też należy niezależny 
głos młodego człowieka na łamach, któ-
regoś z dużych i ogólnie dostępnych 
dz ienników lub czasopism poloni jnych. 
Dlatego też jeże l i się taki głos po jawia, 
na leży go szerzej udostępnić. 

W chicagowskim „Dzienniku Związko-
wym (Zgoda)" młody cz łowiek w ar ty -
kule „Dymna zasłona" potępi ł w czam-
buł stare pokolenie poloni jne. N i e w e 
wszystk im miał rację. Trudno jednak od-
mówić słuszności j ego w y w o d o m te j czę-
ści artykułu, w które j za ją ł się emigrac ją 
z lat I I w o j n y . W j ego pojęciu, co jest 
całkowicie zrozumiałe, jest to już także 
emigrac ja stara, j e j przedstawicie le mają 
bow iem wnuków urodzonych na w y -
chodźstwie, chociaż stara emigrac ja za-
robkowa z lat międzywo jennych , nazywa 
ich wciąż młodą emigrac ją . Tymczasem 
dla młodych obie emigrac je są przecież 
stare, gdyż s w y m początkiem sięgają 
przed ich urodzenie lub w na j l epszym 
razie w ich dzieciństwo w kolebce. 

„Demagogiczne jest mówienie o emigracji wo-
jennej -— pisze młody cz łowiek w „Dz ienniku 
Z w i ą z k o w y m " — jako wyłącznie o tej, która 
„straci ła swo ją młodość wa l c ząc na polach b i -
t e w całego świata . " — Czf) naprawdę są to sa-
mi bohaterowie? — Była ich ogromna większość, 
to prawda. O żołnierzach, o wszystkich tych, 
którzy walczyli na pierwszej linii, młodzież do-
skonale pamięta jako o tych, którzy najbardziej 
godnie dźwigali honor Polski i Polaków. Ale ta 
młodzież stara się odróżnić od nich dekowników 
tyłowych, rozpolitykowanych kombinatorów, bo-
haterów czarnego rynku, którzy podszywają się 
pod miano żołnierzy frontowych. Prawdziwi żoł-
nierze frontowi, kombatanci, więźniowie i jeńcy 
wiedzą o tym doskonale. Ale upust swojemu 
rozgoryczeniu dają wyłącznie w prywatnych 
rozmowach". 

Auto r artykułu „Dymna zas łona" powo łu j e się 
p r zy t y m na wspomnien ia j ednego z l ekarzy 
f r o n t o w y c h spod Mon t e Cassino por. dr Adama 
Majewskiego, k tó ry pisze: 

„Ktoś z moich znajomych powiedział kiedyś, 
że za granicą w czasie wojny znaleźli się ludzie 
o najwyższych i najniższych walorach ideowych. 
Jedni dlatego, że niezłomnie chcieli walczyć, 
drudzy dlatego, aby się dobrze urządzić. W cza-
sie takich kataklizmów, jak wojna, niewola na-
rodu, masowa emigracja, wypływają na wierzch 
wszystkie męty społeczne. Jest to żniwo dla lu-
dzi bez skrupułów. Ktoś inny znów zauważył, że 
poza żołnierzami i ludźmi ideowymi, którzy ivy-
szli z Polski i wędrowali wszędzie tam, gdzie 
można się było bić z Niemcami lub przeciw nim 
działać, znalazło się za granicą również to wszy-
stko, co umęczony w swej martyrologii Naród 
Połski, jak pacjent w ciężkiej chorobie, zwy-
miotował. I te wymiociny unosiły się na wierz-
chu potężnej fali emigracyjnej i najwięcej 
śmierdziały. Moje obserwacje tego, co się działo 
zaraz po wojnie na tyłach, w czasie wojny i w 
ogóle za granicą zaraz po wojnie, w zupełności 
potwierdza to ze wszechmiar trafne porów-
nanie." 

Z a c y t o w a w s z y ten f r a g m e n t ze wspomnień 
M a j e w s k i e g o , młody autor z „Dz iennika Z w i ą z -
k o w e g o " doda j e od siebie „Wymowne, prawda?". 

Czy można mu o d m ó w i ć słuszności? 
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„ S A W Y S P O R T O W A N I I M I Ę Ś N I E M A J A J A K S T R U N Y " 

0 
STARYCH 

i MŁODYCH 
SOKOŁACH 

z BARLIN 
P. Kazimierz Macie jewski — sekretarz Sokoła w Bar l in przed swym domem Ten emblemat znany jest wszystkim 

Od założenia pierwszego gniazda sokolego w Barl in (Pas-de-Calais) minęło niedawno 60 lat. Miasto 
nie rozkwitało jak inne w tym regionie. Szczytowy swój rozwó j przeżyło ono w latach międzywo jennych 
po 1922 r., kiedy napłynęły tu setki polskich rodzin. Polscy górnicy i robotnicy zrzeszeni w różnych 
towarzystwach, związkach czy Kołach, jeżel i ży ją, są dziś na rencie. P o I I wo jn ie niektórzy wróci l i do 
Polski. 

p ^ Ź ^ d ^ s a ^ 
dainę. 

J e g o o j c i e c Józe f p r z y b y ł do B a r l i n w 
1922 r. i p r z e p r a c o w a ł w p o b l i s k i e j k o p a l n i 
19 lat s w e g o t r u d n e g o ż y c i a . O d p o c z ą t k u 
n i e m a l na l e ża ł do m i e j s c o w e g o Soko ł a , p r a -
w i e c a ł y c zas b ędąc w j e g o w ł a d z a c h na-
c z e l n y c h . G d y K a z i k s k o ń c z y ł 15 lat , t e ż 
w s t ą p i ł do Soko ła . 
fÇJi^».. -V -r:* „ 

M i a ł już za sobą rok p racy w k o -
palni . S z y b k o dał się poznać j ako do -
b r y spor towiec , a że po o j cu odz i edz i -
c z y ł ż y ł k ę społeczną, młods i k o l e d z y 
w y b r a l i go na cz łonka zarządu, p o w i e -
r z a j ą c m u w i e l e f u n k c j i spo łecznych. 
I tak K a z i m i e r z M a c i e j e w s k i stał się 
j e d n y m z popu la rn i e j s zych w koloni i . 
( I to nie t y l k o on, a le i j e go żona, K r y -

( • m styna, k tóra od 20 lat na l e ży do So -
koła ) . 

P . K a z i m i e r z chę tn ie w r a c a w 
s w y c h opowieśc iach do p i e r w s z e j w i -
z y t y w Po lsce . B y ł o to w 1948 r. O j -
ciec zapisał g o na ko lon i e l e tn i e do 
Po lsk i , j edne z p i e rwszych po w o j n i e . 

Pan Franciszek Pełczyński z Barlin, gdzie tak, jak i w okolicy kopalnie są już nieczynne; wygasa j ą też dawne hałdy 

Polscy Sokoli z północnej Francj i w czasie wie lkie j uroczystości — Z j azdu Sokolstwa W Bar l in — 19 ma j a 1914 r. 

Dokończenie na str. 14 
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Mieux se connaître pour mieux s'aimer 
-dewiza „Service-Voyages France-Pologne" 

ł o 350 b y ł y c h j e ń c ó w w o j e n -
n y c h z K o b i e r z y n a o d w i e d z i ł o t e r e n 
s w e g o d a w n e g o o b o z u . O d b y w a ł a s ię 
t a m w ł a ś n i e u r o c z y s t o ś ć ods ł on i ę c i a 
p o m n i k a w z n i e s i o n e g o s t a r a n i e m 
Z B O W i D - u . I n n i d a w n i j e ń c y w o -
j e n n i j e ż d ż ą na P o m o r z e , na Ś ląsk . 
G r u p y w y c i e c z k o w e o r g a n i z o w a n e 
są sta łe , n i e z a w s z e t e j s a m e j l i -
c z e b n o ś c i , a l e r e g u l a r n i e co r o k . 

I nne g rupy spec ja l i s t yczne 
sk ładały się z ludz i teatru i k ina , 
z a d w o k a t ó w , t e chn ików . S p e c j a l -
n y m i samo l o t am i lata l i do Po l sk i 
w z es z ł ym roku na Z i e l one Ś w i ę -
ta młodz i i n ż y n i e r o w i e z depa r -
tamentu Mose l l e . Grupa r obo tn i -
k ó w i p r a c o w n i k ó w k a d r o w y c h z 
f a b r y k i M a t r a 98, N o r d - A v i a t i o n 
z Bourges , g r u p y s tuden tów 

g rupy z rzeszone w o k ó ł D o m ó w 
M ł o d z i e ż y i K u l t u r y (M.J.C. ) — 
coraz w i ę c e j z b i o r o w y c h w y j a z -
d ó w o d b y w a s ię za pośredn ic -
t w e m organ i zac j i „ F r a n c e - P o l o -
gne " . 

N i e można n ie w s p o m n i e ć o 
grupach młodz i e ż y z l i cznych, 
dz i a ła j ących na t e r en i e F r a n c j i 
z espo łów f o l k l o r y s t y c znych . P. 
Helena M a j e w s k a ze s p e c j a l n y m 
z a i n t e r e s o w a n i e m i sympat ią po -
m a g a t y m z espo ł om w organ i zo -
w a n i u co rok w y j a z d ó w na w a -
k a c y j n e staże s p o r t o w e i f o l k l o -
rys tyczne . 

D a w n i e j o d b y w a ł y s i ę o n e w C h y -
l i c ach , t e r a z o d b y w a j ą s ię w i n n y c h 
m i e j s c o w o ś c i a c h . P o d w i e — t r z y 
o s o b y z r ó ż n y c h z e s p o ł ó w z g ł a s z a j ą 
s ię na te staże , a b y na m i e j s c u w 

P o l s c e u c z y ć s ię p o d k i e r u n k i e m 
k w a l i f i k o w a n y c h s p e c j a l i s t ó w t a ń -
c ó w i p i e śn i l u d o w y c h , a nas t ępn i e , 
p o p o w r o c i e , p r z e k a z a ć n a b y t e 
u m i e j ę t n o ś c i s w y m k o l e ż a n k o m i 
k o l e g o m . 

Staże te przynoszą olbrzymie 
korzyści młodzieży. Doszliśmy do 
wniosku, że jest to jedyny śro-
dek podtrzymania znajomości 
folkloru polskiego we Francji — 
m ó w i p. H e l e n a M a j e w s k a . — 
Dlatego zachęcamy zespoły aby 
nadal delegowały swych człon-
ków na wyjazd. Kursy w Polsce 
odbywają się co roku w lipcu. 

W t y m roku w y j e d z i e do P o l -
ski z n o w u w i e l e osób i n d y w i d u -
a ln ie i w i e l e g rup k o r z y s t a j ą c z 
ó r gan i z a c j i „ S e r w i c e V o y a g e s " — 
„ F r a n c e - P o l o g n e " . Jedna g rupa 

składać się będz i e z m e r ó w , rad -
c ó w g ene ra lnych i dz ia łaczy S t o -
w a r z y s z e n i a O b r o n y Gran i c na 
Odr z e i Nys i e . Będz i e to podróż 
o r gan i z owana z oka z j i 2-5-roczni-
cy pows tan ia tego zas łużonego 
S towar zys zen ia . P r a g n i e ono t e -
raz, po don ios łym f akc i e podp i -
sania u m o w y po l sko -n i em i e ck i e j , 
p o uznaniu p r z e z r ząd zachodn io -
n i emieck i g ran i cy zachodn i e j 
Po l sk i , w y r a z i ć wdz i ę c zność 

Liczne wy j a zdy indywidualne, coraz więce j grup 
zawodowych z różnych dziedzin pracy •— p. 
Ginette Pyatzook jest zadowolona z działalności 
„Serv ices -Voyages" stowarzyszenia France-Pologne 

P . Helena M a j e w s k a otacza szczególnie serdeczną 
opieką młodzież pragnącą uczestniczyć w w a k a -
cy jnych stażach folklorystycznych w Polsce. Obok 
sekretarz gen. „France -Po logne" p. A . Krakow iak 

LA PETITE 
HELENE 
WDOWIAK 
A OBTENU 
LE I PRIX 
POUR SES 
SOUVENIRS 
DE VACANCES 

Uczennica Lycée Technique z podparyskie j 
miejscowości Deuil (Va l d'Oise), Helena W D O -
W I A K , uczestniczyła w zeszłym roku w kolo-
niach letnich w Polsce. Wspomnienia z tego 
pobytu wykorzystała w szkole pisząc wypraco -
wanie na temat „Jeden dzień wakac j i " (, Une 
journée de vacances"). Wypracowanie zostało 
ocenione jako bardzo dobre i otrzymało p i e rw -
sza nagrodę. 

Poniżej zamieszczamy jego tekst. 

UNE J O U R N 

Hélène WDOWIAK, élève au Lycée Techni-
que de Deuil (Val d'Oise) a passé l'année der-
nière un mois en colonies de vacances en Polo-
gne. Les souvenirs de ce séjour lui ont servi 
pour la rédaction scolaire „Une journée de va-
cances". La rédaction a été estimée comme très 
bonne et Hélène WDOWIAK a obtenu le pre-
mier prix. 

'Voici le teocte de cette rédaction. 

DE V A C A N C E S 
L o r s q u e l e t ra in r e n t r e en ga r e de Va r sov i e , j e ressens un v i f sent iment de j o i e à l ' idée de 

découvr i r une v i l l e qui m'est inconnue. I l m e s emb l e que j e resp i re un a ir nouveau. 
I l est huit heures du mat in , d é j à l e sole i l b r i l l e et la chaleur se f a i t sent ir . 
Nous avons déc idé de v i s i t e r L E P A L A I S D E L A C U L T U R E que nous apercevons de r r i è r e les 

immeubles ,nous prenons un t r a m w a y , ce qu i nous est tout à f a i t nouveau. L e s gens f o u r m i l l e n t 
dé jà , chacun se préc ip i t e à un but préc is ; les uns pour l e t rava i l , ma is la p lupar t d ' ent re eux 

sont des touristes c o m m e nous, beaucoup d 'amér i ca ins e t de f rança is . 
En f in , l e t r a m w a y s toppe juste d e van t un éd i f i c e ma j e s tueux , l e P A L A I S D E L A C U L T U R E . 

L e s touristes poussent un cri de surpr ise à la v u e de ce g i gan tesque monument . 
A p r è s en avo i r adm i r é l ' e x t é r i eur , nous pénétrons à l ' in tér ieur puis prenons l 'ascenseur qui 

nous m è n e au 33-ème étage . D e là, nous dominons toute la v i l l e jusqu 'à sa l imi te . Nous ape rce -
vons de grandes étendues d 'espaces verts . D 'un côté d e la V is tu l e : la v i l l e mode rne , avec ses 
grands hôtels. D e l 'autre : la V i e i l l e V i l l e qu i contraste, da te du M o y e n - A g e . Ses maisons d 'art 
go th ique f on t l 'a t t ra i t des admirateurs , que lques ruines de la dern iè re guerre , laissent un e f f r o y a b l e 
souven i r de destruct ion. 

N o u s por tons un g rand in térê t pour ce t te V i e l l e V i l l e d 'autant p lus qu ' e l l e f u t en t i è r ement 
dé t ru i te puis reconstru i te e xac t emen t c o m m e auparavant . 

Rada Gminy Gauchy (Aisne) prosi o zorganizowanie podróży dla 
najstarszych mieszkańców — Polaków, którzy K r a j u nie widzieli od 
40—50 lat, od chwili wy j azdu w poszukiwaniu pracy za granicą 

rzyszenia , a le i j e g o p r zy j ac i e l e , 
za in te resowan i dawną i obecną 
Po l ską , korzys tać mogą z usług 
s p r a w n e j o rgan i zac j i „ S e r v i c e -
V o y a g e s " . 

— Mieux se connaître pour 
mieux s'aimer — m ó w i z uśm i e -
chem k i e r o w n i c z k a s t o w a r z y s z e -
n ia „ S e r v i c e - V o y a g e s " p. G i -
nette Pyatzook. — Jesteśmy prze-
konani, że to bliższe poznanie 
osiągnąć można przede wszystkim 
przez podróż do Polski. 

tym regionie Francji — s t w i e r -
dza sekre ta r z g ene ra lny „ F r a n c e -
P o l o g n e " p. Aleksy Krakowiak . 

S t o w a r z y s z e n i e o d g r y w a i s t o tn i e 
p o w a ż n ą r o l ę w d z i e l e k r z e w i e n i a 
p r z y j a ź n i p o l s k o - f r a n c u s k i e j p o p r z e z 
p o d r ó ż e , p o p r z e z b e z p o ś r e d n i k o n -
t a k t u m o ż l i w i a j ą c y p o z n a n i e K r a j u , 
ludz i , i ch ż y c i a i p r a c y . P o z a o r g a -
n i z o w a n i e m b a r d z o w i e l u z b i o r o -
w y c h w y j a z d ó w t u r y s t y c z n y c h , 
„ F r a n c e - P o l o g n e " u ł a t w i a p o d r ó ż e 
g r u p z a w o d o w y c h . P . G i n e t t e P y a t -
z o o k w y m i e n i a k i l k a spoś r ód n a j -
w i ę k s z y c h g r u p , k t ó r e w y j e c h a ł y z 
F r a n c j i do P o l s k i k o r z y s t a j ą c z usług 
„ S e r v i c e - V o y a g e s " . W r . 1966 o k o -

S T O W A R Z Y S Z E N I E „ F r a n -
c e - P o l o g n e " s taw ia sobie, 
j ako cel s w e j działalności , 

u t rwa l an i e i r o z w i j a n i e p r z y j a ź -
ni po l sko - f r ancusk i e j . W i e r ząc , że 
w z a j e m n e po znawan i e się na ro -
d ó w p r z y c z yn i a s ię do ł a t w i e j s z e -
g o z r o zumien ia i porozumien ia , 
s t owar zys z en i e p r z y w i ą z u j e w i e l -
k i e znaczen ie do wszys tk i ego , co 
s p r z y j a n a w i ą z y w a n i a be zpoś red -

n i ch k o n t a k t ó w ludzk ich i pozna -
w a n i u k r a j u b ra tn i e go narodu. 
T a k i e i n t e n c j e p r z y św i e ca ł y sto-
w a r z y s z e n i u „ F r a n c e - P o l o g n e " , 
g d y t w o r z y ł o ono w łasną sekc j ę 
turys tyczną — „ S e r v i c e V o y a g e s " . 

„Service-Voyages de l 'Associa-
tion France-Po logne" dz iała od 
r. 1965, pos iada jąc zgodę P o l s k i e -
g o B iura P o d r ó ż y „ O r b i s " na w y -
d a w a n i e b o n ó w p o b y t o w y c h tu-
r y s t o m indyw idua ln i e , na poby t 
u r o d z i n y lub na c amp ingu „ S e r -

v i c e - V o y a g e s " z a ł a tw i a f o r m a l -
nośc i z w i ą z a n e z o t r z y m y w a n i e m 
w i z y po l sk i e j , z o rgan i zac j ą w y -
ja zdu z b i o r o w e g o lub p r z y g o t o -
w a n i e m pod ró ży g rup spec ja l i s -
t ó w j a k i e j k o l w i e k dz i edz iny w 
celach z a w o d o w y c h . Dz i ęk i t e j 
akc j i n ie t y l k o c z ł onkow ie s t owa -

D z i a ł a l n o ś ć s w ą r o z p o c z ą ł „ S e r v i -
c e - V o y a g e s " o d o r g a n i z o w a n i a w y -
c i e c z e k z b i o r o w y c h , p o t e m dosz ła 
s p r z e d a ż b o n ó w p o b y t o w y c h . L i c z b a 
z g ł a s z a j ą c y c h s ię zac z ę ł a s z y b k o 
w z r a s t a ć . C i k t ó r z y k o r z y s t a l i z 
us ług ,, S e r v i c e - V o y a g e s " p o d k r e ś l a l i , 
ż e w S t o w a r z y s z e n i u s p o t y k a j ą się 
z k l i m a t e m , j a k i e g o n i e m o g ą o c z e -
k i w a ć o d p r z e d s i ę b i o r s t w h a n d l o -
w y c h . W i e l u ludz i t r a f i a ł o t u t a j po 
z e t k n i ę c i u s ię ze s t o w a r z y s z e n i e m 
„ F r a n c e - P o l o g n e " , o r g a n i z u j ą c y m na 
t e r e n i e c a ł e j F r a n c j i o d c z y t y , seanse 
f i l m ó w p o l s k i c h , w y s t a w y t u r y s t y c z -
n o - k r a j o z n a w c z e , s to i ska na t a r g a c h 
h a n d l o w y c h , s t a r a j ą c y m s ię o 
u m i e s z c z a n i e w p ras i e f r a n c u s k i e j 
a r t y k u ł ó w p r o p a g u j ą c y c h w a l o r y t u -
r y s t y c z n e P o l s k i . 

— Pracujemy w ścisłej łącz-
ności z „Orbisem". Przez cały rok 
przygotowujemy akcję turystycz-
ną na lato, rozprowadzamy tysią-
ce prospektów. W ciągu sześciu 
lat naszej działalności rozprowa-
dziliśmy ich już setki tysięcy. 
Najaktywniej działamy w północ-
nej Francji, w departamentach 
Nord i Pas-de-Calais. Mamy tam 
na miejscu stale działający punkt 
obsługi ,,France-Pologne" Comité 
Nord : 122, rue de Paris, 59-VA-
LENCIENNES. Istnienie jego 
ogromnie ułatwia nam rozwijanie 
aktywności „Service-Voyages" w 



ŻYWA LEGENDA 
Wspomnienia Poli Negri i o Poli Negri • Sensa-
cyjny projekt amerykańskiej gazety polonijnej • 
Redgrave i Olbrychski w jednym filmie • Teczka 
odkryła przed dziesięciu laty • Tajemnica wieku 

wybitnej aktorki 

Urodziła się na warszawskim Powiślu przy ul. Browarnej w bardzo ubogiej rodzinie. W Warszawie też uczęszczała do Szkoły Bale-
towej , która miała być, jak się okazało, trampoliną do skoku w wie lką karierę. Kró lowała na ekranach świata (niemego f i lmu w la-
tach dwudziestych i trzydziestych naszego wieku. -Była najsławniejszą z najsławniejszych, chociaż w t y m czasie odnosiły t r iumfy 
takie gwiazdy jak: Gloria Swanson, Mary Pickford, Li l iana Gish. Była też wielką miłością legendarnego amanta wszechczasów Rudol-
fa Valentino, którego przedwczesna śmierć przyprawiła o szok Amerykę lat trzydziestych. Była wcie leniem piękna według ówczes-
nych pojęć estetycznych. Była „kobietą fatalną", „ w a m p e m " — przede wszystkim zaś była wspaniałą aktorką. Poniże j drukujemy 
artykuł z „Dziennika Chicagowskiego" o wydanych niedawno, sensacyjnych pamiętnikach Po l i Negr i oraz przypominamy artykuł 
„Teczka Nr C-738", drukowany w „Tygodniku Po lsk im" w 1962 roku. 

PAMIĘTNIKI 
POLI NEGRI 
PO L A N e g r i jest od d a w n a l e -

gendą , od ty lu lat nie w y s t ę p u j e 
na ekranach , że g d y ukaza ł y się 

j e j pamię tn ik i , k i l ka m i l i o n ó w osób 
zapy ta ł o : „ A to ona ż y j e ? " M a ł o j e d -
nakże ludzi , n a w e t m ł o d y c h zapy ta ło . 
„ A kto to takii?" A l b o w i e m j e że l i P o l a 
jest l egendą od lat , t o jest to l e g en -
da ż y w a i budząca n i e z w y k ł e za in te -
resowan ie . 

K s i ą ż k a Po l i N e g r i jest z a d z i w i a j ą c o 
in te resu jąca i będą ją c zy ta l i n ie t y l k o 
k inoman i , raie t y l k o l e c i w e pan i e żąd -
ne i n f o r m a c j i o j e j b u j n y m życ iu m i -
łosnym, ale także ci c zy t e ln i cy , k t ó -
r y c h in t e r esu j e histor ia k i n e m a t o g r a f i i , 
p r z emys łu f i l m o w e g o o raz d z i e j e u ta -
l e n t o w a n e j kob i e t y . 

Rozpoczę ł a s w o j ą pracę z a w o d o w ą 
j ako ma ła d z i e w c z y n k a w ba lec i e o -
pe r y w a r s z a w s k i e j p r z ed I w o j n ą ś w i a -
t ową , by ła g w i a z d ą n i e m i e c k i e j TJFY, 
podb i ła H o l l y w o o d , A m e r y k ę i w s z y s t -
k ie ek rany świata , b y ł a w s w o i m cza-
sie n a j b a r d z i e j kasową ak to rką św ia -
ta. S t w o r z y ł a nie t y l k o j eden styl , ale 
k i lka , g ra ła ro l ę dz i e r la tek , m id ine t ek , 
ba, ro l e k r ó l o w y c h szeregu m o c a r s t w 
w k i lkuset f i lmach . Z r ob i ł a k i l k a k r o t -
nie w i e l k i m a j ą t e k i k i l kak ro tn i e go 
straci ła , d w u k r o t n i e w y d a w a ł a się za 
dość w ą t p l i w e g o auto ramentu a rys to -
k ra t ów , by ła idea lną córką d la s w o j e j 
ukochane j matk i , pan i Chałup iec , a 
p r zede w s z y s t k i m — n a j w i ę k s z ą m i -
łością R u d o l f a Va l en t ino . 

TÎr 

P a m i ę t n i k i pani Po l i są szczere. N i e 
szczędz i s ieb ie ani swo i ch na jb l i ż s z y ch 
i z w n i k l i w ą in t e l i g enc ją op i su j e w y -
padki po l i t y c zne z a r ó w n o w Po l s c e 
sprzed p i e r w s z e j w o j n y ś w i a t o w e j , j ak 
i w p r z edh i t l e r owsk i ch N i emcze ch . 

Po l a N e g r i mieszka dz i s ia j sama, w 
m a ł y m domku, w m i e j s cowośc i San 
A n t o n i o w stanie T exas . N a j w i e r n i e j -
s zym j e j t o w a r z y s z e m jest pude l i m i e -
n iem Z iz i , o l śn iące j b i a ł e j sierści. 
Pan i Po l a ma n i e zmienn i e s w o j e k r u -
cze w ł o s y , czesze się z p r z edz i a łk i em 
u boku, w e d ł u g d a w n o z am i e r z ch ł e j 
m o d y i m a l u j e po s taremu s w o j e d łu-
gie, w ą s k i e paznokc i e na ko lo r j a sk ra -
w o c z e r w o n y . 

Od k i lku dni z n a j d u j e się w N o w y m 
Jorku, udz i e l a j ąc w y w i a d ó w i p r z y j -
m u j ą c prasę, by w y l a n s o w a ć s w o j ą 
ks iążkę. F i l m o t e k a M u z e u m Sztuk i 
N o w o c z e s n e j p o k a z u j e w tych dniach 
j e j s tare f i l m y , a pani Po la z j a w i a się 
na tych seansach i r o z d a j e au t og ra f y . 

M ł o d z i w p a t r u j ą się w nią, p o ż e ra -
jąc oczami . B o o to l egenda stoi p rzed 

Rudolf Valentino to już tylko legenda. Jeżeli ekranizacja pamiętników Poli Negr i dojdzie do skutku, a także obsa-
da g łównych ról przez Vanessç Redgrave i Daniela Olbrychskiego — ciekawe, jak tych dwo j e młodych aktorów 
spojrzy na przeszłość zgasłych już najs ławnie jszych gwiazd, na świat, który j e otaczał i współczesne im problemy 

nimi ż y w a i uśmiechnię ta . S ł ynne z i e -
lone oczy o b r a m o w a n e c i e m n y m i r z ę -
sami iskrzą się uśmiechem, a c i emno -
cze rwone , u s z m i n k o w a n e w a r g i , ods ła-
n i a j ą d w a r z ędy o l ś n i e w a j ą c o b ia ł ych 
z ębów . N a szy i c z t e ry r z ędy p i ęknych 
pere ł , na palcu p ierśc ień z b r y l an t em . 

N i e tak w y g l ą d a j ą dz is i e j sze g w i a z -
dy f i l m o w e . L u d z i e w y k u p u j ą ks iążkę 
t e j os ta tn ie j z g w i a z d i pędzą do k ina 
na j e j archaiczne, r oman ty c zne f i l m y . 

^ 
P a n i Po l a n ie straci ła s w o j e g o p o l -

sk i ego akcentu ani s w o j e g o za in t e r e -
sowan ia dla ws z y s tk i e go , co r e p r e z e n -
t u j e po lską ku l turę . Ci, k t ó r z y b y w a l i 
u n i e j w T e x a s i e m ó w i ą , ż e w sa lonie 
w i s i j e j w s p a n i a ł y por t re t , w y k o n a n y 
w la tach dwudz i es t ych p r z e z Tadeusza 
S t y k ę . I ani por t re t , ani pan i Po l a się 
n ie zestarze l i . Pan i Po l a tw i e rd z i , ż e 
m a t y l e lat i le w i e k dwudz i es ty , ale 
ludz iska oc zyw i śc i e p o l i c z y w s z y coś 
t a m na palcach tw i e rd zą , ż e jest t ych 
lat co n a j m n i e j o p ięć w i ę c e j . A l e 
czy to w a ż n e ? 

K i e d y p r zed k i l k o m a dn iami d z i en -
n ikarze iweszli do salonu, w k t ó r y m 
p r z y j m o w a ł a ich f i l i ż anką herba ty , za -
stali s iedzącą na c z a r n y m f o t e lu — na 
t le c z e r w o n y c h g l ad i o lusów — drobną, 
szczupłą, zg rabną panią, odz ianą w 
czarny s w e t e r z g o l f e m , w w ą s k i e tu r -
k u s o w e spodnie j e d w a b n e , w c zarnych 
w e l u r o w y c h c i ż emkach na p łask ich 
obcasach. 

P o w i e l u pytan iach, do t yc zących 
przeszłośc i , w r e s z c i e pad ło j edno , a 
m ianow i c i e , c zy ks iążka zostanie s f i l -
m o w a n a i k o g o pani P o l a w i d z i w 
s w o j e j rolii. 

W y m i e n i ł a be z w a h a n i a Vanessę 
R e d g r a v e , tę z „ P o w i ę k s z e n i a " . Jest 
ba rd zo podobna do m n i e — doda ła — 
w y k a z u j ą c tą odpow i ed z i ą raz jeszcze , 
ż e n a w e t aktorzy , k t ó r zy chyba w i ę c e j 

czasu spędza ją p r zed lus t rem aniże l i 
z w y k l i śmier te ln i cy , nic o s w o i m w y -
g l ądz i e nie w i ed zą . 

Vanessa jest w y s o k a , ruda i r o zczo -
chrana, w życ iu n ie m a l o w a ł a poznokc i 
dużych, s i lnych rąk, a j e że l i w ogó le 
u ż y w a p o m a d k i do ust, t o n i ema l ż e 
b ia ł e j . No , a le na p e w n o zag ra ł aby 
panią P o ł ę sensacy jn ie . 

Co do ro l i Va l en t ina , to tu ta j pani 
P o l a z awaha ła się. N i e w i d z i w ś r ó d 
dz i s i e j s zych a m a n t ó w f i l m o w y c h ż ad -
nego, k t ó r y po t ra f i ł b y zagrać r o m a n -
t y c znego kochanka n i e m e g o ekranu. 

W p a d ł o nam do g ł o w y , że znamy 
j e d n e g o t ak i ego aktora , k t ó r y n a z y w a 
się O lb r y chsk i i j est r ó w n i e n i epodob -
ny do p i e r w o w z o r u , j ak Vanessa do 
Po l i . B y ł a b y to j ednak r zecz p i ękna 
zobaczyć tę parę Vanessę i Dan ie l a . 

Bronisław K O S T A N E C K I 
(Dz i enn ik C h i c a g o w s k i ) 

TECZKA 
Nr C-738 
A Z W I S K O , które wypisa-
ne jest na teczce nr C-738, 
30 lat temu elektryzowało 

świat — Pola Negr i . I dziś nie 
ma na świecie człowieka, który 
interesując się srebrnym ekranem 
nie znałby znaczenia tych słów. 

Dossier konsularne zachowane 
w starych archiwach przedwojen-
nego Konsulatu Polskiego w Mar-

sylii zawiera m. in. dokumenty 
dwóch obywatelek polskich „Ele-
onory Chałupiec i j e j córki Apo -
lonii z Chałupców Mdivani — 
pseudonim artystyczny Pola Ne -
g i i " . ' 

N iezwykła kariera światowa, 
jaką zrobiła ta prosta dz iewczy-
na niepospolitej urody, fascyno-
wała cały świat. Pola Negr i sto-
jąc u szczytu sławy zabrała z 
kraju swoją matkę, Eleonorę Cha-
łupiec. Podczas licznych pobytów 
za granicą zachowały do ostatka 
obywatelstwo polskie, mimo że 
Pola Negr i poślubiła w tym cza-
sie księcia Mdivani. 

Dossier obu pań Chałupiec 
obe jmuje około 60 dokumentów 
dotyczących trzech spraw: prze-
dłużeń paszportów pani Eleonory 
i pani Poli, darów, jakie przeka-
zywa ły do Kra ju , swoim starym 
przy jac ió łkom cierpiącym biedę, 
oraz poszukiwań czynionych z 
K ra ju przez osoby, które chciały 
nawiązać kontakt z wielką ar- ' 
tystką lub j e j matką. 

P ierwszy dokument datowany 
jest 29 kwietnia 1927 roku. 

Na wierzchu teczki znajduje-
m y przyniszczony, stary paszport 
aktorki z orłem i napisem „Rzecz-
pospolita Polska". 

Dalszy ciąg na str. 8 
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W e w n ą t r z na p i e rws z e j ka r -
cie, numer , nazw isko posiadacz-
k i paszportu, na d rug i e j stronie 
dane: za t rudnien ie — „artystka 
f i lmowa" , a da le j wszys tk i e 
n i e z w y k ł e cechy j e j u rody i 
osobowości , u j ę t e w określenia 
z paszpor towego rysopisu: 
wzrost — 160 cm, twarz — 
owalna, włosy — czarne, oczy 
zielone, znaki szczególne — 
brak. D a l e j zamaszychy podpis: 
Pola Negr i Mdivani. Nas tępne 
s t rony m ó w i ą z ko le i o j e j ż y -
ciu w i ę c e j może , niż t o m bio-
g ra f i i . 29 podróży po Europie 
odno towanych w postaci w i z 
w j a z d o w y c h do r ó żnych kra -
j ó w : Francji , Włoch, Szwa jca -
rii, Czechosłowacji, Niemiec, 
Indii, w ciągu d w u i pół roku 
t rwan ia ważnośc i paszportu. 

Jeszcze p r zed zakończen iem 
j e g o ważnośc i Po l a N e g r i w y -
s t ępu je do w ładz polskich o no -
w y paszport . Zachowan i e oby -
wa t e l s twa po lsk iego b y ł o dla 
n i e j sprawą p i e rwszo r z ędne j 
wag i . 

Z ank ie ty pas zpo r t owe j do-
w i a d u j e m y się, że j e j o j cu na 
im ię było Jerzy, a pani E leno-
ra z domu nazywa ła się Kie ł -
czewska. Z kwest ionar iusza pa-
ni E l eonory w y c z y t a ć można 
nazwiska dz i adków ar tys tk i — 
rodz i ców j e j matk i : Franciszka 
Kiełczewskiego i Kiełczewskiej -
Przybłoskiej. 

Jest także lista przedmiotów 
w y s y ł a n y c h w latach 1928 —; 
1938 przez ar tys tkę ubog im 
p r z y j a c i ó ł k o m w Po lsce . Po l a 
N e g r i starała się, by nie p łac i ły 
one cła i d la tego musiała p r z ed -
s tawić dokładną e w i d e n c j ę 
p r z e d m i o t ó w oraz św iadec two 
ubóstwa w y s t a w i o n e w Po l sce 
osobom o b d a r o w y w a n y m . 

Z da lszych dokumen tów do-
w i a d u j e m y się, że Po l a N e g r i 
mieszka jąc w Berlinie pod l ega -
ła h i t l e r owsk im przep isom o 
me ldowan iu . W j e j paszporc ie 
z n a j d u j e m y s temple ze swas ty -
kam i i k i lkadz ies iąt pośw iad-
czeń c o t y godn i owych me ldun-
k ó w . 

Ostatnie dokumenty pocho-
dzą z 1939 roku. „Pani Apolo -
nia Mdivani (Pola Negr i ) prosi 
o wystawienie nowego paszpor-
tu — pisze konsulat w N ice i — 
w załączniku przesyłam tele-
g ram konsula R P wyraża jący 
zgodę na przedłużenie paszpor-
tu... Sprawa jest bardzo pilna, 
gdyż Pola Negr i w czwartek 

musi wyjechać do Londynu, 
gdzie ma kręcić f i lm" . 

Te l e g ram, o k t ó r y m m o w a w 
piśmie, b r z m i następująco: 
„Berlin, 13.3.1939. Przeciw 
przedłużeniu paszportu Apolo -
nii Mdivani — pseudonim Pola 
Negr i — nie ma zastrzeżeń. 
Polconsul". 

T ę korespondenc ję z amyka 
t e l eg ram podpisany p r ze z P o ł ę 
Neg r i , w y s ł a n y z Ho te lu „Pr in-
ce de Gal les" 28 marca 1939 r., 
w k t ó r y m prosi ona o w y p o ż y -
czenie j e j s tarego paszportu 
n iezbędnego do jakichś f o r m a l -
ności u w ładz f rancuskich. 

P o w o j n i e do łoży ł ktoś do 
teczki kwest ionar iusz r e j es t ra -
c y j n y obywa t e l k i po lsk ie j E l e -
onory Chałupiec, da towany 
31.12.1946 r., k tóra mia ła w t e -
dy... lat 75. W rubryce z awód 
c z y t amy : „ u t r z y m y w a n a przez 
có rkę " . 

T e c z k ę z amyka k i lka l i s tów 
z Po l sk i da l ek i e j k r e w n e j p. 
E leonory , z aw i e r a j ą c y ch prośby 
o podanie adresu Po l i . M e r 
N i ce i w odpow i edz i z dnia 22 
cze rwca 1949 r. poda je , że „pa-
ni Chaluper" ( taka p isownia w 
o ryg ina l e p isma) opuściła nasze 
miasto p r zed około t r z ema m i e -
siącami, udając się prawdopo-
dobnie do A m e r y k i " . 

N a t y m kończą się akta z ło-
żone w teczce nr C-738, k tó re 
być może staną się p r z y c z y n -
k i em do badań h i s t o r yków f i l -
mu nad f e n o m e n e m •— j a k i m 
by ła w histor i i k inematog ra f i i 
— Pola Negri . 

-Ç5-

Un des dossiers du Consulat de 
Pologne porte le numéro C-738. 
Comme tous les autres il renferme 
des demandes de prolongation de 
passeport, des documents divers, 
des copies de lettres. Tous ces pa-
piers ont trait aux citoyennes po-
lonaises Eleonora Chałupiec et sa 
fille Apolonia Chałupiec. Les der-
niers sont une demande de recher-
che émanant d'une amie de Po-
logne, écrite en 1949, et la réponse 
de la mairie de Nice: „probable-
ment partie pour l'Amérique". Le-
vons le voile: Apolonia Chałupiec 
est plus connue sous le nom de 
Pola Negri, princesse Mdivani, qui 
fut une des plus grandes célébri-
tés de l'écran. 

Fotokopia telegramu, w którym Pola Negri zwraca się do konsulatu pol-
skiego w Berlinie z prośbą o pilne wypożyczenie starego paszportu 
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Początkowo pływanie jest bardzo milą rozrywką. Często mistrzowie w tej 
dyscyplinie to ludzie, którzy nim zaczęli chodzić — już uczyli się pływać. 

Au départ, la natation est souvent une détente. Souvent les champions de cette 
discipline se recrutent parmi ceux qui savaient nager avant de marcher 

PO M O N A C H I U M 
O N T R E A L 

T A R A to p rawda , że w 
sporc ie nie można myś l eć 
t y l ko o j ednym, b l i sk im 

celu, lecz t rzeba się p r z y g o t o w y -
wać na d ług ie dystanse. Dz ia ła -
cze spor tow i w Po l sce w ie r zą , że 
po I g r zyskach O l imp i j sk i ch w 
1972 roku, m a j ą c y c h się odbyć 
w Monach ium, rozeg rane zostaną 
następne w kanady j sk im Mon t r e -
alu. D l a t e go też t r zeba się p r z y -
g o t o w y w a ć jednocześnie do 
dwóch w y s t ę p ó w — w M o n a -
chium i Mont rea lu . 

Oczyw i ś c i e do sto l icy Bawar i i 
w y j a d ą z awodn i c y do j rza l i , k tó -
r z y uzysk iwa l i już sukcesy na 
w i e lu stadionach świata, noszą t y -
tuły m i s t r z ó w lub rekordz i s tów, 
a start o l imp i j sk i ma być ukoro -
nowan i em ich w i e l k i e j kar i e ry . 
T o oni m a j ą szanse zdobyc ia dla 
b a r w Po l sk i n o w y c h medal i , p o -
mnożenia dorobku w i e lu sporto-
w y c h pokoleń. 

D o Mont r ea lu mus i p r z y go t o -
w y w a ć się następne poko len ie 
sportowe. Jest t o jeszcze m ł o -
dzież, p r z eważn i e uczęszczająca 
do szkoły . Zachęcen ie m łodych 
ch łopców i dz i ewczą t do upra-
w ian ia sportu, w y r o b i e n i e w nich 
n a w y k u sta łego podnoszenia 
sprawnośc i f i z y c z n e j , wzbudzen i e 
amb i c j i i umi ł owan ia sportu — 
to zadanie w chwi l i obecne j n a j -
ważn ie j s ze . Służą t emu c e l o w i 
l iczne i m p r e z y spor towe r o z g r y -
w a n e na ws i , w ma ł ych i dużych 
miastach, spotkania m i ę d z y szko-
łami i r ep r e z en tac j ami w o j e -
w ó d z t w . S p r z y j a t emu gęsta sieć 
dobrze wyposa żonych ob i ek tów 
spor towych . Są to tak zwane M i ę -
dzyszko lne P a r k i Spor towe , z n a j -
du jące się w k a ż d y m w i ę k s z y m 
mieście . Bogate w urządzenia 
spo r t owe są też M ł o d z i e ż o w e D o -
m y K u l t u r y , p r z y p o m i n a j ą c e 
s w y m p r o g r a m e m działania 
Y M C A . 

Co roku młodz i e ż ma s w o j e 
w i e l k i e św ię to spor towe . W la-
tach pa r zys t y ch są to Z i m o w e i 
L e tn i e I g r zyska M ł o d z i e ż y Szko l -
ne j , w latach zaś n i eparzys tych 
— Ogó lnopo lska Spartakiada 
M łodz i e ż y . O t y t u ł y m i s t r z ów 
Po l sk i j un i o r ów wa lczą w t e d y 

na j l eps i ze wszys tk i ch w o j e -
w ó d z t w , k t ó r z y w y g r a l i w swo -
j e j szkole, mieśc ie i w o j e w ó d z -
tw ie . W ub i e g ł ym roku f ina ł 
I g r z y sk Szko lnych odby ł się w 
Szczecinie , w l ipcu br f ina ł I I 
Ogó lnopo lsk ie j Spar tak iady M ł o -
dz i e ży r o zeg rany zostanie w 26 
dyscyp l inach spo r t owych na sta-
dionach K a t o w i c i innych miast 
Śląska, j edyn i e ka j aka r z e i w i o -
ś larze wa l c z y ć będą w Poznaniu , 
gdy ż właśn ie tam z n a j d u j e się 
r ep r e z en ta cy jny polski tor w o d -
ny. 

W ś r ó d bacznych obse rwa to rów 
I g r z y sk Szko lnych i Spar tak iady 
M ł o d z i e ż y zna jdu ją się instrukto-
r z y i t r ene r zy p r owadzący szko-
lenie z r eprezentantami Po lsk i . 
W y s z u k u j ą ta l enty sportowe, 
k tó re na leży poddać, jak szla-
chetne kamienie , obróbce. Dop i e -
ro po dok ł adnym w y s z l i f o w a n i u 
może n a j w i ę k s z y talent zabłys-
nąć p e ł n y m blaskiem. 

I m p r e z y centra lne dla młodz i e -
ż y zostały usys t ematyzowane do-
p ie ro od t rzech lat. Jednak m i m o 
tak k ró tk i ego czasu już na I g r z y -
skach O l imp i j sk i ch w Monach ium 
reprezen tować będą Po l skę z w y -
c ięzcy I Spar tak iady M łodz i e ży , 
r o z eg rane j w 1969 roku. Jest 
wś ród nich wspania ła spr interka 
z Zabrza J. K e r n e r , jest w i e lu 
zapaśników i c i ę ża rowców , p ięś-
c iarzy i l ekkoat l e tów. P o w a ż n e 
szanse na meda l ma zwyc i ę z ca i 
Spar tak iady M ł o d z i e ż y w k a j a -
kars tw ie G r z e go r z S ledz i ewsk i . 
Jeszcze w 1969 roku zdoby ł on 
b r ą z o w y meda l na mis t rzos twach 
Europy jun i o rów w Moskw i e , a 
w roku ub i e g ł ym w Kopenhadze , 
już na mis t rzos twach świata se-
n i o r ów w y w a l c z y ł ty tu ł w i c em is -
trza oraz doda tkowo meda l b rą -
z o w y . 

W Mont r ea lu cała reprezenta -
c ja Po l sk i będz ie się na p e w n o 
składała ze z w y c i ę z c ó w I g r z y sk 
Szko lnych i k o l e j nych Spartak iad 
M łodz i e ż y . M o ż e z tych, k tó rych 
w i d z i m y na zd jęc iach w I g r z y s -
kach M ł o d z i e ż y S zko lne j w W a r -
szawę? 

Fot. Józef P O D G Ó R S K I 



Nieważny jest ubiór sportowy! K iedy ma się chęć biegać i zwyciężać, nikt nie ma kompleksów, te 13-Ietnie dziewczynki walczą jak profesjonalistki! 
Quand on a le désir de courir et de vaincre, personne ne connaît de complexes. Ainsi ces fillettes, elles ont treize ans et luttent comme des professionnelles 

16-Ietni chłopiec posiada już dobrą technikę, ale by zostać wie lkim mistrzem musi jeszcze długo ćwiczyć 

A 16 ans, ce jeune garçon fait preuve d'une belle technique; pour devenir un grand champion, il doit 

encore demander à ses muscules un effort constant pour acquérir la résistance physique et phychique 

T ES Jeiix olympiques de Munich réuniront les 
^ grands champions, ceux de Montréal, les fu-

turs champions. Pour Montréal, la jeunesse se re-
crute surtout dans les écoles. Des rencontres inter-
écoles sont organisées et elles conduisent à des 
finales nationales. Cette année, la finale des Ile 
Spartakiades de la Jeunesse se déroulera à Kato-
wice et elle se disputera sur vingt six disciplines. 
En attendant, les futurs champions s'entraînent 
avec ardeur, avec l'ardeur de la jeunesse. 

A b y osiągnąć mistrzowskie wyniki, trzeba poczekać 
parę lat. Intensywny trening szli fuje fo rmę 

Que la technique soit absente (ci-dessus) ou 
présente dans l'effort (ci-dessous), il faudra 
attendre des années pour atteindre des résultats 
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SKI 
m W SEJMIE, R A D Z I E P A Ń S T W A , R Z Ą D Z I E • Z M I A N Y N A K I E R O W N I -
C Z Y C H S T A N O W I S K A C H W Z J E D N O C Z O N Y M S T R O N N I C T W I E L U D O W Y M 
• P R Z Y W R Ó C E N I E C E N Ż Y W N O Ś C I S P R Z E D 13 G R U D N I A 1970 R. • D A L -
SZE S P O T K A N I A Z A Ł Ó G R O B O T N I C Z Y C H Z P R Z E D S T A W I C I E L A M I K IE -
R O W N I C T W A R Z Ą D U I P A R T I I 

P o m y s ł : e lastyczne tamy m o d n e 
O l b r z y m i e sumy pochłan ia 

obrona p r z e d n i s zczyc i e l sk im 
dz i a ł an i em w o d y . N a c a ł y m 
św iec i e szuka się sposobów 
w a l k i z p o w o d z i a m i , z a t ap i a -
n i e m w y b r z e ż y morsk i ch czy 
też w d z i e r a n i e m s ię w o d y do 
kopa lń . Z b i g n i e w B i e rnack i z 
W a r s z a w y opa t en towa ł n i e d a -
w n o r e w e l a c y j n y p r o j e k t e l a -
s t y c znych t am w o d n y c h , t r w a -
ł ych i ba rdzo tanich w b u d o -
w i e . 

P r z e d d w o m a l a t y p . B i e r n a c k i 
p r o w a d z ą c z a k ł a d r z e m i e ś l n i c z y , 
p r a c o w a ł n a d n o w y m t y p e m sia-
t e k o g r o d z e n i o w y c h . P o ł ą c z y ł o n 
w t e d y w o d o o r p o r n e z a s ł ony p l a -
s t i k o w e z m e t a l o w ą s ia tką . T a k 
n a r o d z i ł s ię p o m y s ł e l a s t y c z n y c h 
t a m w o d n y c h . Z a b r a ł s ię do r y s o -
w a n i a . P o w s t a ł p r o j e k t w y ł o ż e -
nia w o d n y c h z b i o r n i k ó w n a d k o -
p a l n i a m i p l a s t i k o w ą p o w ł o k ą 
w z m o c n i o n ą s ia tką . „ T ą p n i ę c i a " 
w k o p a l n i a c h b y ł y b y w t en spo-
sób m n i e j g r o ź n e . W i e l e k r a j ó w 
s t osu j e j u ż p l a s t i k o w e dna w 
z b i o r n i k a c h w o d n y c h , w P o l s c e 
p r z y g o t o w u j e s ię p o d o b n e „ n i e -
p r z e m a k a l n e j e z i o r o " na P i l i c y . 
S ia tka z p l a s t i k i e m n ie b y ł a j e d -
n a k n i g d z i e j e s z c z e s t o sowana . 

lEZ/HTi 
ZDANIEM 
• N a g r o d y P e n - C l u b u p r z y z n a n o 

t ł u m a c z o m l i t e r a t u r y f r a n c u s k i e j 
A . M i ę d z y r z e c k i e m u ( p o e z j a ) i P . 
H e r t z o w i ( p r o z a ) 

9 N a W y b r z e ż u w w y n i k u d o -
d a t k o w y c h w y s i ł k ó w p r o d u k c y j -
n y c h ok . 1500 r o d z i n o t r z y m a n o -
w e m i e s z k a n i a w t y m r o k u , a 
w i ę c o r o k lub w i ę c e j w c z e ś n i e j 
n i ż p l a n o w a n o . 

• 14 m i l i o n ó w g u m o w y c h bo t -
k ó w w y p r o d u k u j ą w t y m r o k u 
n o w o z b u d o w a n e ł ó d z k i e z a k ł a d y 
„ S t o m i l " . 

• S z w e d z k i k o n c e r n p r o d u k c j i 
o b r a b i a r e k S M T M a c h i n e C o m -
p a n y A B z a w a r ł z e z j e d n o c z e n i e m 
p r o d u k c j i o b r a b i a r e k „ P O N A R " 
d z i e s i ę c i o l e tn i ą u m o w ę k o o p e r a -
c y j n ą na e k s p o r t w a r t o ś c i ok . 20 
m i l i o n ó w d o l a r ó w d o S z w e c j i i 10 
m i l i o n ó w d o l a r ó w do P o l s k i . 

• W B i a ł y m s t o k u o d b y ł s ię I I I 
F e s t i w a l M u z y k i i P o e z j i , k t ó r y 
p r z e b i e g a ł w a t m o s f e r z e d u ż e g o 
z a i n t e r e s o w a n i a . 

• P o l s c y e k s p o r t e r z y sp r z eda l i 
200 w a g o n ó w - c y s t e r n z e Ś w i d n i c y 
do I r a n u . 

• P r e z e s e m Z w i ą z k u K o m p o z y -
t o r ó w P o l s k i c h zos ta ł S t e f a n S l e -
d z ińsk i . 

• W P o l s c e p r z e b y w a l i g ośc i e 
z U S A , k o n g r e s m a n p o l s k i e g o p o -
c h o d z e n i a — H e n r y He l s t o sk i o r a z 
p r z e m y s ł o w i e c p o l s k i e g o p o c h o -
dzen ia z N e w J e r s e y — J o h n R o -
m a n o w s k i . 

• Z a t w i e r d z o n o p r o j e k t p o m n i -
ka W ł a d y s ł a w a B r o n i e w s k i e g o , 
k t ó r y s tan ie w P ł o c k u , m i e ś c i e 
r o d z i n n y m p o e t y . 

• L a u r e a t e m n o w o j o r s k i e j na-
g r o d y l i t e r a c k i e j i m . A l f r e d a Ju-
r z y k o w s k i e g o zos ta ł R o m a n 
B r a n d s t a e t t e r . 

Pomysł można zastosować 
do otoczenia także laguny W e -
necji, i w ten sposób uratować 
piękne zabytki. T a m a wokół 
miasta ochroniłaby Wenec ję 
przed zniszczeniem. Tak twier -
dzi wynalazca. 

0 W c z a s y d la 
p r a c u j ą c y c h 

Z w i ą z k i z a w o d o w e dokona -
ły oceny dz ia ła lnośc i F u n d u -
szu W c z a s ó w P r a c o w n i c z y c h . 
W ub i e g ł ym roku korzys ta ło 
z m ie j s c w domach w c z a s o -
w y c h 660 tys ięcy p r a c o w n i -
k ó w , a w t y m roku i lość goś -
ci w z r o śn i e do 700 tys ięcy . 
M i e j s c a m i dla u r l o p o w i c z ó w 
dysponu ją b r a n ż o w e z w i ą z k i 
z a w o d o w e . D o k o n a n o n i e d a w -
no p e w n e g o usprawn ien ia w 
r o zdz i a l e m ie j sc . P r z e d e 
w s z y s t k i m zm ien i ono t a r y f ę 
opłat, w w y n i k u czego c eny 
będą n iższe w m i e j s cowośc i a ch 
c ichych — p o z b a w i o n y c h a -
t rakc j i w i e l k i ch uzdrowisk . 
T a m gdz i e jest to ze w z g l ę -
d ó w k l i m a t y c z n y c h m o ż l i w e — 
rozsze r zy się czasokres t r w a -
nia akc j i w c z a s o w e j . W s z y s t -
k i e t e zab ieg i w z i ę t e r a zem 
rozszerzą o ca 40 tys. i lość o -
sób ko r z y s t a j ą c y ch z domu 
F W P . 

# O d 53 lat 
jest so ł tysem 

S w e g o r o d z a j u r e k o r d pob i ł 
L u d w i k L o t a , k t ó r y o d 1917 r., 
a w i ę c o d 53 lat p i a s t u j e g o d -
ność so ł tysa w e w s i G a ł o w o w 
p o w i e c i e s z a m o t u l s k i m . M i e s z k a ń -
c y G a l o w a nada l c h w a l ą sob i e 
m ą d r e g o g o s p o d a r z a i n i e w ą t p l i -
w i e p r z y k o l e j n y c h w y b o r a c h 
w y b i o r ą g o p o n o w n i e s o ł t y s em . 
L u d w i k L o t a l i c z y o b e c n i e 70 lat . 

Z g o d n i e z zapow i edz i ą E d -
w a r d a G i e rka nas tępu ją w 
K r a j u da lsze z m i a n y ekono -
mic zne oraz personalne . W z r o -
sła r o l a S e j m u P R L . N a d a l 
o d b y w a j ą się w c a ł y m K r a j u 
spotkan ia za łóg robo tn i c zych z 
p r z eds t aw i c i e l am i w ł a d z po -
l i t y c znych oraz rządu. Da l eko 
idące z m i a n y p r z e p r o w a d z o n o 
w k i e r o w n i c t w i e Z j e d n o c z o -
nego S t ronn ic twa L u d o w e g o , 
gdz i e m i e j s c e Czes ł awa W y -
cecha z a j ą ł j a k o p r z e w o d n i -
czący Nac z e lnego K o m i t e t u 
Z S L S tan is ław G u c w a , a j e d -
n y m z w i c e p r z e w o d n i c z ą c y c h 
został pro f . dr D y z m a G a ł a j . 

13 lu tego o b r a d o w a ł na se-
sj i p l ena rne j S e j m p o d e j m u -
jąc s ze reg bardzo w a ż n y c h de -
c y z j i . Zm i en i ono r e gu l am in 
S e j m u , p o w i ę k s z a j ą c l i czbę 
w i c e m a r s z a ł k ó w do trzech. N a 
op różn i one p r z e z Czes ł awa 
W y c e c h a stanowisko marszał -
ka Se jmu ( z ł o ży ł r e z y g n a c j ę ) 
z u w a g i na w i ek , i chęć po -
św ięcen ia s ię w y ł ą c z n i e bada -
n iom nad histor ią w s i po l -
sk i e j — w y b r a n o r ó w n i e ż 
dz ia łacza l u d o w e g o , p ro f e so ra 
Szko ł y G ł ó w n e j Gospodars twa 
W i e j s k i e g o , a także p r a c o w -
nika P A N , dr Dyzmę Ga ł a j a 
(56 I.). Jest on n i e d a w n o w y -
b rany w i c e p r z e w o d n i c z ą c y m 
N a c z e l n e g o K o m i t e t u Z j e d n o -
czonego S t r onn i c twa L u d o w e -
go. W m i e j s c e Zenona K l i s z k i 
wicemarszałkiem Se jmu — 
wybrano Andrze j a Werb lana , 
do tychczasowego k i e r o w n i k a 
w y d z i a ł u nauki i o św i a t y K C 
P Z P R . T r z e c i m wicemarsza ł -
kiem została bezpartyjna mgr 
inż. architekt Hal ina Sk ib -
niewska ( p i s zemy o n i e j na 
s t ron ie kob i ece j ) . 

T a k ż e nas t ępne z m i a n y w sk ła -
dz i e R a d y P a ń s t w a P R L b y ł y w y -
n i k i e m z a r ó w n o d e c y z j i o s t a tn i e go 
pos i edzen ia p l e n a r n e g o K C P Z P R , 
j a k i o b r a d N a c z e l n e g o K o m i t e -
tu Z S L . R e z y g n a c j e z ł o ż y l i d w a j 
w i c e p r z e w o d n i c z ą c y R a d y P a ń -
s twa — B o l e s ł a w P o d e d w o r n y 
( Z S L ) l i c z ą c y 73 lata o r a z I g n a c y 
L o g a - S o w i ń s k i , b . p r z e w o d n i c z ą -
c y C e n t r a l n e j R a d y Z w i ą z k ó w 
Z a w o d o w y c h , z f u n k c j i c z ł onka 
R a d y P a ń s t w a z r e z y g n o w a ł t a k ż e 
K a z i m i e r z B a n a c h ( Z S L ) . N a i ch 
m i e j s c e w y b r a n o S t an i s ł awa Guc -

Po lacy zaa taku ją r e k o r d g ł ębokośc i 
kontynentu amerykańsk i e go 

10 t a t e r n i k ó w j a s k i n i o w y c h 
K l u b u W y s o k o g ó r s k i e g o p r z y -
g o t o w u j e się do zaa takowan ia 
r eko rdu g łębokośc i k o n t y n e n -
tu ame rykańsk i e go w m e k s y -
kańsk i e j g roc i e So tano de San 
Augus t in . W ł a ś n i e w t e j p o d -
z i e m n e j o tchłani spe l eo lodzy 
U S A pob i l i w 1969 r. r ekord 
g łębokośc i obu A m e r y k , n a -
l e żący j eszcze w 1962 r. do 
P o l a k ó w . Nas i g ro to łaz i usta-
n o w i l i go w kubańsk i e j g r o -
c i e Cueva I v a r a , os iąga jąc t am 
g łębokość 345 m ; A m e r y k a n i e 
w jask in i S o t a n o de San A u -
gust in zeszl i o oko ło 300 m 
g ł ęb i e j . C z y po lsk i atak p o -
w i e d z i e się? Jego p r zeb i eg f i l -

M l e k o z Po lsk i na zagran icznych 
rynkach 

Spółdz ie l czość mleczarska 
w Po l sce podpisała os ta tno 
kon t rak t z j edną z f i r m w 

Wcześn i e j s zy 
r o z ruch „ f ab ryk i 
d o m ÓUJ" 

D e c y z j e w s p r a w i e w y d a t n e g o 
z w i ę k s z e n i a b u d o w n i c t w a m i e s z -
k a n i o w e g o z m o b i l i z o w a ł y d o s zc ze -
g ó l n i e w y t ę ż o n e j p r a c y z a ł o g ę 
w z n o s z ą c ą b y d g o s k ą „ f a b r y k ę d o -
m ó w " . N a b u d o w i e t r w a w a l k a 
z c zasem, s t a w k a j e s t w i e l k a : 
p r z y s p i e s z e n i e r o z r u c h u t e c h n o -
l o g i c z n e g o w y t w ó r n i o t r z y m i e -
s iące i w y p r o d u k o w a n i e d o d a t k o -
w o w t y m r o k u k o m p l e t u e l e m e n -
t ó w d o m o n t a ż u 1300 i zb . 

Med io l an i e na dos t awę m l eka 
s p o ż y w c z e g o do W łoch . W ł o -
si będą odb ierać m l e k o spo-
ż ywcz e , p a s t e r y z o w a n e i w y -
chłodzone, w ł a s n y m t ranspor -
tem, s p e c j a l n y m i samochoda -
mi cys te rnami o po j emnośc i 
26 i 29 tys. l i t r ó w z z a k ł a d ó w 
mleczarsk ich w Ł a z a c h w 
w o i . ł ód zk im i Szczekoc inach 
w w o j . k i e l eck im. W styczniu 
odebra l i oni już 150 tys. l i t -
r ó w mléka , a od 1 lu tego 
p r z y j e ż d ż a j ą p o m l e k o 3—4 
razy w tygodn iu . M l e k o w y -
sy łane na ekspor t jest p e łno -
t łus tym m l e k i e m pas t e r y zo -
w a n y m , t a k i m s a m y m , j ak i e 
z n a j d u j e się na r y n k u k r a j o -
w y m . 

m o w a ć będz i e 2 -osobowa e k i -
pa W y t w ó r n i F i l m ó w D o k u -
m e n t a l n y c h w W a r s z a w i e . 

• Na j s ta r sza m a p a 
Po lsk i 

A u t o r e m na js ta rsze j , zacho -
w a n e j dotychczas m a p y P o l -
ski, j est W a c ł a w Gródeck i , 
pochodzący z Grodźca ko ło 
Skoczowa . G o d n y podkreś l en ia 
jest f ak t , że zachodn ie g r a -
nice Po l sk i w y t y c z y ł G r ó d e c k i 
tak, j ak one dziś b iegną . M a -
pa z n a j d u j e się w M u z e u m 
Cieszyńsk im. Odeg ra ła ona 
dużą ro l ę za granicą w w i e -
ku X V I i X V I I , d o w o d e m 
czego są l i czne w y d a n i a , 
p r z e róbk i i uzupełnienia . S k o ń -
c zy ł ją G ródeck i w 1558 r., 
j ednak p i e rwsze w y d a n i e u-
kaza ł o się dop iero w 1561 r., 
p r zy c z y m d e d y k o w a n e zos ta -
ło ono k r ó l o w i Z y g m u n t o w i 
I I A u g u s t o w i . 

Z M A R L I 
H e l e n a S Ł O M C Z Y Ń S K A 

<62 1.) o p i e k u n k a d z i e c i , l e -
k a r z p e d i a t r a , c z y n n a w 
k o n s p i r a c j i i P o w s t a n i u 
W a r s z a w s k i m , d ł u g o l e t n i 
r e d a k t o r n a c z e l n y p i sma 
„ S ł u ż b a Z d r o w i a " . 

WĘ, j a k o w i c e p r z e w o d n i c z ą c e g o 
R a d y P a ń s t w a ; b y ł o n m i n i s t r e m 
p r z e m y s ł u s p o ż y w c z e g o i skupu 
a zos ta ł n i e d a w n o w y b r a n y p r z e -
w o d n i c z ą c y m N a c z e l n e g o K o m i -
te tu z j e d n o c z o n e g o s t r o n n i c t w a 
L u d o w e g o . N a d r u g i e o p r ó ż n i o n e 
s t a n o w i s k o w i c e p r z e w o d n i c z ą c e g o 
R a d y P a ń s t w a w y b r a n o d o t y c h -
c z a s o w e g o c z ł onka R a d y P a ń s t w a 
— B o l e s ł a w a R u m i ń s k i e g o , p r e z e -
sa N a c z e l n e j O r g a n i z a c j i T e c h -
n i c zne j , z a s ł u ż o n e g o i n ż y n i e r a , 
c z ł onka K C P Z P R . C z ł o n k i e m R a -
d y P a ń s t w a w y b r a n y zos ta ł t a k ż e 
H e n r y k S z a f r a ń s k i , d z i a ł ac z 
P Z P R , I s e k r e t a r z w o j e w ó d z k i e -
g o K o m i t e t u w a r s z a w s k i e g o . 

Nas tąp i ł y t akże z m i a n y na 
s tanowiskach r z ą d o w y c h , a 
m i a n o w i c i e — o d w o ł a n o ze 
s t anow i sk w i c e p r e m i e r ó w : 
S tan i s ł awa M a j e w s k i e g o (do -
t y chc zasowy p r z e w o d n i c z ą c y 
K o m i s j i P l a n o w a n i a ) i J ó z e f a 
Ku leszę . N a stanowisko w ice -
premiera powołano Wincentego 
Krasko, c z łonka K C P Z P R , 
do t y chc zasowego k i e r o w n i k a 
w y d z i a ł u ku l tu r y K C P Z P R . 
W s p r a w i e t e j nom inac j i w a r -
to p r z y t o c z y ć f r a g m e n t e x p o -
sé p r emie ra Jaroszew ic za : 

P o ś w i ę c i m y t a k ż e w i ę c e j u-
w a g i ś r o d o w i s k o m k u l t u r a l n y m , 
l u d z i o m n a u k i i i n n y m ś r o d o w i -
s k o m t w ó r c z y m — m ó w i ł sze f 
r z ądu . — W p r z es z ł o śc i s t osunko -
k o m n a s z y m z r ó ż n y m i o d ł a m a -
m i t e g o ś r o d o w i s k a n i e p o ś w i ę -
c a l i ś m y c h y b a d o s t a t e c z n e j u w a -
g i . I s t n i e j ą o b e c n i e w a r u n k i po 
t e m u , ż e b y z a p e w n i ć r o z w ó j r ó ż -
n y c h d z i e d z i n k u l t u r y i t w ó r c z o -
ści . ż e b y ś r o d o w i s k a t w ó r c z e a k -
t y w n i e j w s p ó ł p r a c o w a ł y w ksz ta ł -
t o w a n i u s o c j a l i s t y c z n e g o ob l i c za 
nas z e go n a r o d u . W a g a z a g a d n i e -
nia n a u k i , o ś w i a t y , k u l t u r y i m ł o -
d z i e ż y uzasadn ia p o r u c z e n i e p i e -
c z y nad t y m i s p r a w a m i w i c e p r e -
z e s o w i R a d y M i n i s t r ó w . " 

W czasie p r z eds taw ian i a 
p r o p o z y c j i —- p r e m i e r P i o t r 
Ja roszew ic z p o i n f o r m o w a ł 
także, ż e do zakresu dz ia ła -
nia w i c e p r e m i e r a K r a ś k o na -
leżeć będą s p r a w y w y z n a ń r e -
l i g i jnych . . 

N o w y m ministrem spraw 
wewnętrznych został Kaz i -
mierz Szlachcic, ministrem 
handlu zagranicznego Kaz i -
mierz Olszewski, ministrem 
przemysłu spożywczego i sku-
pu — Emil Kołodziej . 

W c a ł y m K r a j u o d b y w a ł y 
się spo tkan ia z z a ł ogami r ó ż -
nych f a b r y k i ś r odow i sk za -
w o d o w y c h . W ś r ó d n a j w a ż n i e j -
szych tego t y p u spotkań t r z e -
ba w y m i e n i ć — spo tkan ie w 
Łodz i , gd z i e p r e m i e r Jarosze -
w i c z p r o w a d z i ł ba rd zo d ług ie 
r o z m o w y z a k t y w e m robo tn i -
c z y m i p a r t y j n y m . Spo tkan ie 
odby ł o się w n iedz ie l ę 14 l u -
tego b r „ t r w a j ą c do pó źnych 
godz in nocnych . 

W dniu 15 lu t e go br . w g o -
dz inach w i e c z o r n y c h w w y -
stąp ien iu r a d i o w o - t e l e w i z y j -
n y m premier Piotr Jarosze-
wicz zakomunikował , że dzię-
ki uzyskaniu w ostatnich 
dniach pomocy kredytowe j 
Związku Radzieckiego oraz u -
względnia jąc perspektywy 
wzrostu w łasne j produkcj i 
mięsa w drugie j połowie roku, 
postanowiono z dniem 1 ma r -
ca br . obniżyć ceny ar tyku-
łów żywnościowych do pozio-
mu sprzed 13 grudnia 1970 r. 
( w dniu t y m za r ządzono p o d -
w y ż k ę cen, k tó ra by ła p r z y -
czyną w y p a d k ó w na W y b r z e -
żu). Cha rak t e r y s t y c zne p r z y 
t ym, że z a chowano obn i żone 
ceny artykułó iw p r z e m y s ł o -
w y c h oraz doda tk i d l a n a j n i -
ż e j z a rab ia j ących . 

M o ż n a sob i e w y o b r a z i ć , że 
d e c y z j a R a d y M i n i s t r ó w pod -
ję ta z i n i c j a t y w y n o w e g o B i u -
ra P o l i t y c z n e g o K C P Z P R , 
w y w o ł a ł a o g r o m n e z a d o w o l e -
nie w spo łeczeństwie . 

W r a c a j ą c do ses j i S e j m u 
trzeba podkreś l i ć obszerną dy -
skusję nad wydarzeniami g ru -
dniowymi, jaką p r z e p r o w a d z i -
ła na s w y m pos iedzeniu s e j -
m o w a K o m i s j a S p r a w W e -
w n ę t r z n y c h , w k t ó r e j b ra l i a -
k t y w n y udz ia ł pos ł ow i e 
wszys tk i ch ug rupowań , w t y m 

także b e z p a r t y j n i ( „ Z n a k " , 
chrześc i jańsko - społeczni , 
„ P a x " ) . 

P o raz p i e r w s z y z t r ybuny 
s e j m o w e j by ła m o w a o p r o -
b l e m i e e w e n t u a l n e j w i z y t y 
pap i e ża w Po lsce . Z a w a r t e to 
b y ł o w wys t ąp i en iu posła B o -
l e s ł awa P iaseck i ego ( p r z e w o d -
n i c zący S t o w . „ P A X " ) , k t ó -
r y m . in. p ow i ed z i a ł : 

„ . . . w s z y s c y p a t r i o c i p o l s c y , w i e -
r z ą c y i n i e w i e r z ą c y , p r a g n ą j a k 
n a j b a r d z i e j w s p ó ł d z i a ł a ć na r z e c z 
z a w a r c i a i n s t y t u c j o n a l n o - p r a w n e -
g o p o r o z u m i e n i a m i ę d z y K o ś c i o -
ł e m a P a ń s t w e m , p o r o z u m i e n i a 
z a p e w n i a j ą c e g o w a r u n k i p e łn i en i a 
p r z e z K o ś c i ó ł j e g o m i s j i r e l i g i j -
n e j i a p o s t o l s k i e j w p a ń s t w i e so-
c j a l i s t y c z n y m . P r z y . t ak p o -
s t a w i o n y m z a g a d n i e n i u t r z eba 
w y r a z i ć p r z e k o n a n i e , ż e r o z m ó w -
c a m i w ł a d z p a ń s t w o w y c h w i n n i 
b y ć " z a r ó w n o p r z e d s t a w i c i e l e h i e -
r a r c h i i p o l s k i e j , j a k i p r z eds ta -
w i c i e l e K u r i i R z y m s k i e j . B e z 
r ó w n o l e g ł o ś c i t y c h r o z m ó w t rud -
no sob ie w y o b r a z i ć m o ż l i w o ś ć u-
s ta len ia w a r u n k ó w p r z y j a z d u O j -
ca Ś w i ę t e g o do P o l s k i , k t ó r a to 
w i z y t a n a d a ł a b y n a j b a r d z i e j au-
t o r y t a t y w n y k o ś c i e l n i e c h a r a k t e r 
p o ż ą d a n e m u p o r o z u m i e n i u . " 

Z n a n y na t r ybun i e s e j m o -
w e j b e z p a r t y j n y poseł Stom-
ma na leżący d o ka t o l i ck i e j 
g rupy „Zna jk " pow i ed z i a ł m. 
in.: „Naczelnym zadaniem 
chwil i obecnej jest sprawa 
aktywizacj i sił narodu i zmo-
bil izowanie wszystkich do 
twórczego wysi łku. Tylko 
wzmożony wysi łek całego spo-
łeczeństwa — mądrze zorgani-
zowany i celowo nakierunko-
w a n y pozwoli na wyjście z 
impasu ekonomicznego. Na l e -
ży wierzyć, że tak się stanie, 
bowiem społeczeństwo nasze 
wykazu j e dużą dojrzałość i 
polityczną i społeczną". P o -
w o ł u j ą c się na s ł o w a E d w a r -
da G i e rka , poseł S t o m m a po -
s tu lowa ł b a r d z i e j a k t y w n y i 
szerszy udzia ł b e z p a r t y j n y c h 
w e wspó ł r ządzen iu K r a j e m . 

I n n y p rob l em, o r ó w n e j w a -
dze poruszy ła Hal ina Skib -
niewska w y b r a n a j ako be z -
p a r t y j n a w i c e m a r s z a ł k i e m 
S e i m u P R L . Całość w y s t ą p i e -
nia pośw ięc i ł a prob lemowi 
rozwoju budownictwa miesz-
kaniowego — szczególnie dla 
młodych małżeństw. P o w i n -
no się, m ó w i ł a w y b i t n a arch i -
tektka, „otworzyć pole dla f a -
chowych inicjatyw, rozszerzyć 
kompetencje urbanistów i ar-
chitektów". 

I m i e n i e m p o s ł ó w P Z P R za -
bra ł głos poseł J. T é j c h m a , 
m ó w i ą c m i ę d z y i n n y m i o 
sp rawach o d n o w y , k t ó r e w a -
runku j ą p o w o d z e n i e z a m i e -
r zeń n o w e g o k i e r o w n i c t w a . 
P o w i e d z i a ł on, że „os iągn ięc ie 
t ak i e j s tab i l i zac j i i kons t ruk -
t y w n e j a tmos f e r y w Po lsce 
la t s i edemdz ies ią tych w y m a -
ga, b y spe łn iane b y ł y nastę-
p u j ą c e w a r u n k i : 

• d o c e n i a n i e n a s z y c h os i ągn i ę ć 
t a m , g d z i e j e u z y s k a l i ś m y w bu-
d o w i e s o c j a l i z m u , s t a r tu j ą c z sa-
m e e o dna zn i s zczeń i h i s t o r y c z -
n y c h o p ó ź n i e ń ; 

• stałe p o d t r z y m y w a n i e k r y -
t y c z n e j p o s t a w y i n o w a t o r s k i e j 
i n i c j a t y w y w s p r a w a c h , k t ó r e 
w y m a g a j ą n i e u s t a n n e g o p o s t ę p u ; 

• pos i adan ia j a s n e j ś w i a d o m o ś -
c i c e l ó w i z d y s c y p l i n o w a n i a dz ia -
łan ia na r z e c z i ch r e a l i z a c j i . " 

Ses ja s e j m o w a za j ę ł a się 
n a j w a ż n i e j s z y m i p r o b l e m a m i 
b i e ż ą c y m i ; u c h w a l e n i e m po -
p r a w e k do b i e żącego p lanu 
gospodarczego , ' k i e runk i em 
r o z w o j u b u d o w n i c t w a m i es z -
k a n i o w e g o oraz zagadn i en i em 
zw i ększen ia p rog r e s j i poda t -
k o w e j d la osób os i ąga jących 
w y s o k i e zarobk i . 
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Dom 
samotnych 
starych 
ludzi 
RO D Z I N A , dom, dzieci i ich stosunek 

do rodziców, zainteresowania i za j ę -
cia starszych i młodszych — wszyst -

kie te sprawy są dzisiaj często przedmiotem 
rozważań i dyskusji . W świadomości ogółu 
z a j m u j e natomiast za mało miejsca sytuacja 
i życie samotnego, starego człowieka, k tó ry 
już albo nie ma rodziny, albo też z nią nie 
ży j e . M a m y bardzo często tendencję do za-
pominania o istnieniu tych, k tórzy pozbawie-
ni zostali przez los ciepła rodzinnego ognis-
ka. A przecież są to ludzie, k tórzy przez w i e -
le lat pracowal i w y t r w a l e i of iarnie. Wie lu 
z nich ma burz l iwe lata życia za sobą, a nie-
raz i zasługi. 

W Domu starców p r o w a d z o n y m w D i j o n przez 
zakonnice Pet i tes Soeurs des Pauvres , mieszka, 
wś ród bardzo w i e lu staruszków, dwóch samotnych 
Po l aków . Jeden z nich, p. Andrzej Kaczmarczyk, 
jest c z łow iek iem n i e zwyk l e ż y w e g o temperamentu. 
M i m o swych 77 lat do n i edawna jeszcze pracował , 
dopiero po śmierci syna i żony przeszedł na e m e -
ryturę. 

Zyc i e p. A n d r z e j a Kaczmarczyka by ło r z ec zyw i ś -
cie burz l iwe i n i e zwyk l e urozmaicone. Zos tawi ło 
mu ono mnóstwo wspomnień. Dziś jeszcze, j ako 
stary samotny cz łowiek wspomina j e z p ewnego 
rodza ju satys fakc ją i roz rzewnien iem. Pochodz i ze 
Staszowa, k tóre jest obecnie miastem p o w i a t o w y m 
(dawn ie j należało do powia tu stebnickiego) . W po -
bl iżu jest miasto Pacanów, o k t ó r y m się mówi , że 
w n im kozy kują . 

I w ten sposób właśnie , z mnós twem szczegółów 
i z p r a w d z i w y m humorem opowiada p. K A C Z -
M A R C Z Y K o swych przygodach, o n iebezpieczeń-
stwach, które mu groz i ły i o sprytnych w y b i e -
gach, dzięki k t ó r y m ze wszystk ich tarapatów ż y -
c iowych zdołał się w y w i n ą ć . Opowiadan ie naszego 
Rodaka jest tak żywe , i ż nie ma wątp l iwośc i , że 
wspomnien ia z przeży tych lat nie opuszczają go 
nigdy. Opowiada barwn i e jak dostał się do nie-
wo l i n i emieck ie j w r. 1915, będąc żo łnierzem armi i 
rosy j sk ie j . W dwa lata późn ie j miał okaz j ę u w o l -
nienia z n iewo l i dwóch o f i c e rów francuskich. P ó ź -
nie j spotkał ich w Nadren i i i w t e d y oni z kole i 
pomogl i mu do pozostania w e Francj i . U j ednego 
z nich pracował w f ab ryce w Pont -à-Mousson. 
Jeździł sporo, próbował osiedlić się aż w Odessie, 

P. Walenty Paprocki spędził we Francji już blis-
ko 60 lat, z tego większość w Burgundii 

potem wróc i ł do Franc j i i tu przeszedł kampanię 
drug ie j w o j n y . W p r a w d z i e miał już w r. 1940 
pięćdziesiąt lat, a le został j ednak zmob i l i zowany 
j ako kapral . 

— Miałem 73 lata, a jeszcze pracowałem — 
opowiada. — Strasznym ciosem była dla nas śmierć 
syna. Gdyśmy go stracili, żona wpadła w chorobę 
nerwową, ja także podupadłem na zdrowiu. Po-
tem umarła żona i odtąd poczułem się stary... 

M o m e n t taki przychodzi w życiu każdego. N a -
w e t na jbardz i e j dynamiczny i p racowi ty cz łowiek 
czu je pewnego dnia, że coś się skończyło, że lata 
ak tywnośc i minęły i odtąd będz ie się żyć w i ę c e j 
przeszłością i wspomnien iami aniżel i obecną chw i -
lą. N i e jest t o moment ła twy . Wiążą się z n im 
bardzo duże zmiany, k tóre nieraz cz łowieka za ła-
mują . P . A n d r z e j Kac zmarc zyk n ie został sam, po 
śmierci syna i żony. M a d w i e córki, dorosłe, z 
k tórych starsza jest już zamężna. O jc i ec móg łby 
życ i e ułożyć sobie z n imi wspólnie . O t r z ymu j e od 
nich listy, pisane po polsku i w i e l e innych ob ja -
w ó w serdeczności. A jednak p .Kaczmarczyk pozo-
stał sam. Wybra ł życ ie w domu starców samotnych, 
p rowadzonym przez zakonnice. 

W t y m s a m y m domu mieszka p. Walenty P a -
procki. L i c z y sobie już 80 lat, ale z d r o w y jest i 
rzeźki . P o p r zy j e źdz i e z Polski , z okol ic Bydgosz -
czy, pracował na rol i . N a j p i e r w w Ardenach, po -
t em w departamencie Se ine-e t -Marne , po tem w 
Côte d 'Or. Do Franc j i p r zy j echa ł w r. 1923. w 
sześć lat późn ie j znalazł się w Burgundi i i pozo-
stał tu ta j już na stałe. 

K i e d y w y j e ż d ż a ł z K r a j u . Po lska zaczynała do-
p iero odbudowywać swo ją państwowość po w i e -
k o w e j n iewol i . P . Paprock i musiał w dz iec iństwie 
chodzić do n iemieck ie j szkoły i uczyć się j ę zyka 
zaborcy. Czasami w życiu zna jomość n iemieck iego 
p r zydawa ła mu się, a l e nie polubi ł t e j m o w y n ig -
dy. Pragną ł kształcić się w po lsk ie j szkole, ale za -
l edw i e pięć lat przeży ł w w y z w o l o n y m K r a j u , już 
trzeba by ł o w y j e ż d ż a ć za pracą na obczyznę. W e 
F ranc j i przeży ł p raw i e t r z y c zwar t e s w e g o praco-
w i t ego życia. Spotkał w i e lu ludzi, a z n i e j ednym 
serdecznie się przy jaźn i ł , a le samotnym pozostał 
zawsze . N i e ożenił się. Od młodości samodzie lny, 
skazany na radzenie sobie bez pomocy innych, nie 

0 własnym życiu opowiada p. A . Kaczmarczyk z 
humorem i szczegółami, które zachował w pamięci 

założy ł rodziny, nie zdecydowa ł się na związan ie 
s w e g o losu samotniczego z losem inne j istoty. P r a -
cował aż do wysłużenia sobie emery tury , a w koń-
cu, gdy ją o t rzymał , wp rowadz i ł się do domu star-
ców. 

Decy z j e tak ie nie są czymś w y j ą t k o w y m . Spo-
t ykamy w y p a d k ó w tego rodza ju w i ę c e j . Jeden z 
naszych R o d a k ó w jest samotnikiem, drugi nato-
miast ma rodzinę. A j ednak jeden i drugi spotkali 
się w t y m samym domu, aby tu ta j samotnie 
dni dokonać. P r a w d ą jest, że na jprzykrze j szą rze -
czą, j ak i e j w życiu zaznać można, to cudza łaska. 
N i e ma nic bardz ie j bo lesnego i upokarza jącego, 
aniżel i korzystanie z łaski drug iego cz łowieka. 
A cóż dopiero, gdy t y m uza leżnionym od drug iego 
jest o jc iec, a t y m który łaski udziela — dziecko. 
N i e j eden z o j ców, nie jedna z matek żalą się, że 
zbyt zw iąza l i na stare lata s w ó j los z losem 
dzieci i teraz cierpią. 

Z r o z m o w y z naszymi Rodakami — pens jonar iu-
szami domu starców w D i j on wyn ika , że przyszl i 
tu dobrowoln ie , żadną koniecznością n ie zmuszeni. 
Nawet ten, k tóry móg łby stare lata spędzić z cór-
kami . „Niech młodzi żyją z młodymi, starzy ze 
starymi — mówi . — Dla nas jest tutaj najlepiej". 

P a m i ę t a j m y jednak, że życ ie w tak im domu nie 
jest wesołe . D o m taki da j e n i ewą tp l iw i e ro zw ią -
zanie problemu, prob lemu trudnego, j ak i e stawia 
obecność w społeczeństwie w ie lu starych, pozba-
w i onych opieki ludzi . A l e czy z chwi lą , gdy w c h o -
dzą oni w b ramę domu starców społeczeństwo 
po zbywa się wsze lk ich obow ią zków w stosunku 
do tych ludzi? Czy za ich pracę zawodową , wys i łk i 
może też i na n iw i e społecznej , a może również 
1 za ich poświęcenia dla K r a j u , rodz iny — czy za 
to wszys tko nie należy im się nic w i ę c e j poza 
łóżk iem w pa roosobowym poko ju i t r zema posi łka-
mi dziennie w zb i o rowe j sto łówce? Czy stary cz ło-
w i e k ma p r a w o do życia i korzystania z j e g o uro-
ków , r o z rywek , kultury, sztuki i turystyki , czy też 
ma p r a w o j edyn ie do wege tac j i ? 

P o m y ś l i m y o tym... 



,Kró l " Dźwi rzyna — Biedunkiewicz 

W d w i e godz iny , w raz i e zepsucia 
się p o g o d y , można w tak i e j s y tuac j i 
pośp ieszn ie w r ó c i ć do be zp i e c zne j 
p r zys tan i . 

M o ż e tak ie r y b o ł ó w s t w o , k t ó r e f a -
c h o w o z w i e się „ ł o d z i o w y m " , j e s t n ie 
tak w y d a j n e . No.. . n i e tak bardzo . O n o 
jest c zymś s p e c j a l n y m . C h o ć b y nasz 
B i e d u n k i e w i c z : j e s t m i s t r z em w p o -
ł o w i e łososi p r z y b r z e ż n y c h , a w y c i ą -
ga w ę g o r z e i inne r y b y sz lachetne, 
k t ó r e cen ione są p r z e z w i e l k i e g o h u r -
t o w n i k a — C e n t r a l ę R y b n ą . N i k t i m 
d o c h o d ó w nie w y m a w i a , a le ż y j ą so-
b ie ba rd zo dostatnio . O d t e j s t rony 
udał s ię w y b ó r i z amiana N a r o c z y na 
Ba ł t yk . 

Z resz tą w m o r z u j e s t coś p o c i ą g a j ą -
cego , n a w e t p r z y tak ich p r z y b r z e ż n y c h 
po ł owach . W a l k a z ż y w i o ł e m , p r z y r o -
dą — to taka b io log iczna próba sił? 
M o ż e n ie w i e r z y c i e , a l e w ł a śn i e w 
D ź w i r z y n i e p r z em ien i l i się w r y b a k ó w 
p r z y b r z e ż n y c h t r z e j ś lusarze i j e d e n 
k r a w i e c męsk i , k t ó r z y p r z y j e c h a l i z 
Ka l i s za , P o z n a n i a i W r o c ł a w i a . 

„ R y b a c z e n i e " j es t c i ę żk im k a w a ł -
k i e m chleba. W y m a g a siły, odpornośc i , 
zdrowia . . . T r z e b a w y c h o d z i ć w mor z e 
na p o ł o w y bez w z g l ę d u na pogodę , bo 
przec i eż w ł a śn i e n a j l e p i e j sieć się w y -
pełn ia , g d y w i a t r y w i e j ą l o d o w a t e a 
f a l a podnos i g r z y w y . R ę c e g r ab i e j ą , 
m i m o ochrony . R y b a c y t ego z w y c z a j -
ni i n a w e t d z i w c z ł ow i eka b ie rze , c z e -
m u i m skóra na r ękach n i e pęka , g d y 
w y b i e r a j ą z sieci r y b ę t rzepoczącą się 
w k i p i ą c e j , a l o d o w a t e j w o d z i e . 

C z y można s ię d z iw i ć , że pó źn i e j w 
zac iszne j p r zys tan i w ę d r u j ą pod b u d -
kę z p i w e m , podp i e r a j ą naoko ło s lupy, 
śc iany, r o zg r zan i c z y m ś m o c n i e j s z y m ? 
Gaszą w ł a s n y poża r w e w n ę t r z u — 
p i w e m pros to z bute lk i . W t e d y za -

mias t spoko ju na lądz i e g o t u j e się w 
nich zadz iorność , i to — że choć dob i l i 
do j e d n e j ż y c i o w e j p rzys tan i , p o cho -
dzą z r ó żnych stron i w p i e r w s z y m 
poko l en iu , poza B i e d u n k i e w i c z a m i (bo 
ci, to już na N a r o c z y z dz iada p rad z i a -
da ł o w i l i ) p o d j ę l i r y b a c k ą p r o f e s j ę . 

D o p i e r o g d y na m o r z u ich ma ł e ł o -
dz i e spo t yka nieszczęśc ie : zgaśn ie s i l -
n ik , z b y t w i e l k a f a l a ch lup ie na ł a j b ę 
obc iążoną r y b ą — w i ę c g d y p r a w d z i -
wla so l idarność ludz i mor za jest po -
t r zebna , w t e d y o k a z u j e się, co w a r t a 
j es t cała osada. N i k t n ie pa t r z y na 
k o n f l i k t y spod k iosku z p i w e m , ani 
na sąs iedzkie p r zegaduszk i . W s z y s c y 
są r a z e m z sobą, t w o r z ą j edność , w 
k t ó r e j dla k a ż d e g o j e s t m ie j s ce . R a -
tunek p r zychodz i od r z e k o m y c h w r o -
g ó w , p r z e c i w n i k ó w z godz in odpo -
czynku . 

Coś w nich samych się zmien ia , gdy 
są na morzu . 

W y r a s t a teraz n o w e poko len ie , k t ó -
re nie będz i e pa t r zy ł o skąd pochodz i l i 
rodz ice . W jak i ś sposób tu w ł a śn i e w 
t y g l u spo rów i so l idarnośc i rodzą się 
au ten tyczn i po lscy ludz i e morza . W 
D ź w i r z y n i e os iadło k i l ku m łodych l u -
dz i t ak ż e z c en t ra lne j Po l sk i , k t ó r y c h 
p r z y p a d e k posła ł na odbyc i e tu s łuż-
by w o j s k o w e j . P ó ź n i e j n ie m o g l i już 
żyć bez szumu f a l , ho ry zon tu morza 
z l e w a j ą c e g o się z n i ebem. 

W D ź w i r z y n i e p r a c u j e r ybak , k t ó r y 
dz ies ięć k i l o m e t r ó w w g ł ęb i lądu ma 
ca łk i em dobre g o s p o d a r s t w o ro lne . Z o -
s taw i ł na n im żonę i zaś lubi ł Ba ł t yk . 
N i e można pow i ed z i e ć , do żony j e s z -
cze do j e żd ża na mo tocyk lu , a le ser -
cem na l e ży już do D ź w i r z y n a , k t ó r y 
za łoży ł B i e d u n k i e w i c z znad N a r o c z y . 
T e n tu j es t s p r y c i a r z e m nie lada i 
p r a w d z i w y m „ k r ó l e m " . 

H is to r ia jest j a k z f i lmu . N a w e t 
można posądz ić , ż e autor scenar iusza 
„ P r z y s t a n i " , o k t ó r y m n i e zad ługo opo -
w i e m y C z y t e l n i k o m , chyba w ł a śn i e z 
D ź w i r z y n a bra ł o s n o w ę do s w e j e k r a -
n o w e j opowieśc i . 

Zac zę ł o się od tego , że w 1945 r oku 
Jan B i edunk i ew i c z , r y b a k (z w y c i ą g -
n i ę t ym i r ę k o m a na d u ż y m zd j ęc iu ) 
p r z y j e c h a ł znad N a r o c z y do Sopotu. 
M o ż e w y n ie w i e c i e , a l e N a r o c z — to 
o g r o m n e j e z i o ro , t ak i e „ p r a w i e m o r z e " 
po łożone sto k i l o m e t r ó w na pó łnoc od 
W i l n a . F a l e na N a r o c z y z d a r z a j ą s ię 
n a w e t d w u m e t r o w e , w i ę c t a m t e j s z y m 
r y b a k o m B a ł t y k w c a l e n ie b y ł s t rasz-
ny. T y l k o w Sopoc ie , j a k b y n ie by ł o 
m i e j s c o w o ś c i e l e ganck i e j , b a r d z i e j o 
charak te r z e kuro r tu niż os iedla nada-
j ą c e g o się d la r y b a k ó w — by ł o B i e -
d u n k i e w i c z o m za ciasno. Za w i e l u l u -
dzi naokoło , za duży ruch i g d y na 
pusto w r a c a ł o się z w o d y , n ie s w o j a c y 
pa t r z y l i do sieci ze z ł oś l iwą s a t y s f a k -
c ją . 

D l a t e g o B i e r u n k i e w i c z ó w , a z n im i 
k i lka i nnych rodz in z W i l e ń s z c z y z n y 
— ponios ło pod K o ł o b r z e g , do w i osk i , 
k t ó r e j dano n a z w ę D ź w i r z y n , ż eby 
t rochę D ź w i n ę p r z y p o m i n a ł a ; tę r z e -
kę, k t ó ra p łynę ła na pó łnocy W i l e ń -
szczyzny . W osadz ie okaza ło się, że 
nie t y l k o d la t ych W i l n i u k ó w znad 
Na roc z y , sp r y tnych r y b a k ó w , j es t 
m i e j s c e ; dla innych też się zna jdz i e . 
R y b a c k a zaś osada by ła c icha, z 
w łasną przys tan ią dobrze us tawioną , 
zaciszną, z d o b r y m w e j ś c i e m od m o -
rza. R y b a c y znad N a r o c z y ustal i l i od 
razu s w ó j z a w o d o w y p r o f i l : n ie będą 
ł ow i ć w i e l k i m i ku t rami , n ie będą w y -
j e żdżać da l eko w morze , a l e s p e c j a l i -
z ować się w po ł owach p r z y b r z e ż n y c h 
i n ie d a l e j niż 6 a n a j w y ż e j 12 m i l 
od brzegu . 

Młode i stare pokolenie: zgubią d a w -
ne konflikty, stopią się w jedno 



Fot. A. JAŁOSIŃSKI 

Przystań osady jest bezpieczna J u ż n a d Naroczą naprawia ła sieci 

/
L était une fois un pêcheur 
d'eau douce vivant au bord d'un 
immense lac du nom de Narocz, 

s'étalant au nord de Vilno. Ce pêcheur 
s'appelait Jan Biedunkiewicz (l'hom-
me aux mains en avant sur la grande 
photo). Un beau jour de 1945 il dé-
cida de quitter sa contrée pour gagner 
le rivage de la vaste mer. Il s'arrêta 
d'abord à Sopot, mais cette ville bal-
néaire, élégante et animée lui déplut, 
il s'y sentait mal à l'aise et partit à la 
recherche de vastes espaces tranquil-
les, de ce coin idéal qu'il savait devoir 
exister quelque part le long du lit-
toral de la Baltique. 

Avec quelques familles de son pays 
Jtatal, il découvrit le lieu rêvé. C'était 
un hameau, non loin de Kołobrzeg. L e 
village de pêcheurs s'organisa, il y eut 
de la place pour tous, même pour les 
nouveaux venus attirés par la magie 
de la mer. Les pêcheurs de Dzwirzyn 
décidèrent de pratiquer la pêche cô-
tière, s'éloignant de douze milles ma-
rins au grand maximum. Ainsi, chaque 
jour, par tous les temps, les petites 
embarcations sont mises à l'eau et el-
les s'en vont demander à la mer de 
se montrer généreuse afin que les pê-
ches soient abondantes. Les pécheurs 
se spécialisent surtout dans le saumon, 
l'anguille et autres poissons à la chair 
recherchée. Ils vendent le produit de 
leur pêche à la Centrale de' l'endroit. 
Si les gains ne sont pas mirifiques, ils 
vivent à l'abri du besoin et ne regret-

tent pas d'avoir quitté le lac Narocz. 

D'autres hommes ont succombé au 
charme de la mer. Venus de Kalisz, de 
Poznań et de Wrocław, trois serruriers 
et un tailleur pour homme ont tro-
qué leur profession pour celle de pê-
cheur, il faut les voir plonger leurs 
mains dans l'eau glacée quand ils re-
tirent, des filets, les poissons frétillants. 

Après avoir quitté la plage, il est 
bon de prendre une bière, point final 
d'une journée laborieuse. Si parfois 
ils leur arrive de se laisser emporter 
par des passions humaines, les mésen-
tentes sont vite oubliées dès qu'il s'agi. 
de porter secours à un des leurs en 
danger. La solidarité des hommes liés 
par un sort commun prend alors tout 
son effet. * 

Przy brzegu wcale niełatwo ciągnąć sieci 

Gdy wyp ływa j ą na morze, trzymają się solidarnie 
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W s p r a w o z d a n i u , z ł o ż o n y m p r z e z s e -
k r e t a r k ę S t o w a r z y s z e n i a p. He lenę K a -
zimierską p r z y p o m n i a n e zos ta ł y p r a c e 
i o s i ą gn i ę c i a T o w a r z y s t w a w m i n i o -
n y m roku . Z e s p ó ł f o k l o r y s t y c z n y T o -
w a r z y s t w a o d b y ł 57 p r ó b , d la d a l s z e g o 
p o d n o s z e n i a p o z i o m u a r t y s t y c z n e g o 
s w y c h w y s t ę p ó w . W y s t ę p ó w p u b l i c z -
n y c h b y ł o 10, na t e r e n i e T r o y e s i c a -
ł e g o d e p a r t a m e n t u . D o t a ń c a i p odc zas 
w y s t ę p ó w w o k a l n y c h p r z y g r y w a ł a z e -
s p o ł o w i c z t e r o o s o b o w a k a p e l a , z ł o żona 
z pp . : L e c o m t e , V u l q u i n , R e n a u l t i F e -
b v a y . W s z y s t k i e w y s t ę p y z e spo łu p r z y j -
m o w a n e b y ł y z a w s z e p r z e z pub l i c zność 
z w i e l k i m e n t u z j a z m e m . 

T o w a r z y s t w o l i c z y 31 c z ł o n k ó w c z y n -
n y c h . S i e d m i u o s o b o m n a d a n o t y t u ł y 
h o n o r o w e ; j e s t d w ó c h p r e z e s ó w h o n o -
r o w y c h : p. P a r y l a k i p. S ak o r a z p i ę -
c iu c z ł o n k ó w h o n o r o w y c h : p. Kras ick i 
( K r a k ó w ) , p. M r ó z (Opo l e ) , p. Kopeć 
( W a r s z a w a ) , p. D r zew ick i ( T r o y e s ) , p. 
K r a k o w i a k ( P a r y ż ) . 

S p r a w o z d a n i e z ł o ż o n e p r z e z p. K a z i -
mierską , a nas t ępn i e s p r a w o z d a n i e f i -
n a n s o w e z ł o ż o n e p r z e z s k a r b n i c z k ę p. 
He lenę Juźbę z o s ta ł y p r z y j ę t e i z a a p r o -
b o w a n e p r z e z w s z y s t k i c h z e b r a n y c h . 
N a w n i o s e k p. S tan i s ł awy K i e r z k o w -
skiej , p r z e w o d n i c z ą c e j k o m i s j i r e w i z y j -
n e j , u d z i e l o n o z a r z ą d o w i a b s o l u t o r i u m . 

w p i s a n e na l i s t ę osób i o r g a n i z a c j i , 
k t ó r y m „ F r a n c e - P o l o g n e " p r a g n i e o f i a -
r o w a ć m e d a l zas ług i . B ę d z i e on w y -
b i t y w n a j b l i ż s z y m czas ie . 

Z a m y k a j ą c o b r a d y p. prezes M i e c z y -
s ł a w P roch p o d z i ę k o w a ł d y s k u t a n t o m 
za udz i a ł w n ich , za s ł o w a uznan ia i 
z a c h ę t y do d a l s z e j p r a c y . C z ł o n k o w i e 
T o w a r z y s t w a o f i a rowa l i 100 f. na f u n -
dusz w y d a w n i c z y „Po lon i i " w W a r s z a -
w ie , 100 f. na f undusz b u d o w y C e n -
t rum Z d r o w i a Dziecka oraz 100 f. na 
fundusz o d b u d o w y Z a m k u K r ó l e w s k i e -
go w W a r s z a w i e . 

W i e l k i m z a d a n i e m b ę d z i e o b e c n i e 
z o r g a n i z o w a n i e o b c h o d u 40- l ec i a T o -
w a r z y s t w a . N a p e w n o j e d n a k z a d a n i e 
to w y k o n a n e z o s t an i e t ak ś w i e t n i e , j a k 
w i e l e i n n y c h p r a c z a s ł u ż o n e j o r g a n i -
z a c j i z T r o y e s w l a t a ch p o p r z e d n i c h . 
W a r t o p r z y p o m n i e ć , ż e w c i ą g u d ł u g i e -
g o ok r e su d z i a ł a lnośc i T o w a r z y s t w a 
p r z e w i n ę ł o s ię p r z e z j e g o . s z e r e g i 450 
c z ł o n k i ń i c z ł o n k ó w . 

Z e b r a n i e w a l n e T o w a r z y s t w a z a k o ń -
c z y ł o s ię w s p ó l n y m p r z y j ę c i e m w 
B r a s s e r i e du théâ t r e . 

„ S E R V I C E - V O Y A G E S 
F R A N C E - P O L O G N E " 
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s w y m d z i a ł a c z o m i u m o ż l i w i ć i m 
s t w i e r d z e n i a naoc zne , j a k w i e l -
k i c h r z e c z y d o k o n a l i P o l a c y na 
s w y c h Z i e m i a c h Z a c h o d n i c h . 

N a W i e l k a n o c w y b i e r a j ą s ię 
d o P o l s k i g r u p y a d w o k a t ó w , 
p r o f e s o r ó w s z k o l n i c t w a ś r e d n i e -
g o i w y ż s z e g o z P a r y ż a i r e g i o -
nu, s t u d e n c i - k i n e z i t e r a p e u c i . Z 
B o r d e a u x i o k o l i c w y j e d z i e g r u -
pa r e p r e z e n t a n t ó w s z k o l n i c t w a 
p o d s t a w o w e g o i ś r e d n i e g o o r a z 
g r u p a s t u d e n t ó w . Jes t t o p o k ł o -
s i e z o r g a n i z o w a n e g o p r z e z S t o -
w a r z y s z e n i e „ F r a n c e - P o l o g n e " i 
u w i e ń c z o n e g o w i e l k i m s u k c e s e m 
„ T y g o d n i k a P o l s k i e g o " w t y m 
m i e ś c i e . 

„ S e r v i c e - V o y a g e s " w s w e j 
d z i a ł a l noś c i s t w i e r d z a s ta le , ż e 
w i e l u j es t ludz i , k t ó r z y p r a g n ą 
z o r g a n i z o w a n y c h p o d r ó ż y do P o l -
ski , ż e l i c z n e i r ó ż n e ś r o d o w i s k a 
k o r z y s t a j ą z a k c j i t u r y s t y c z n e j 
s t o w a r z y s z e n i a . 

P r z y p o m n i j m y a d r e s : 13, rue 
Pau l Le long , Pa r i s I I - è m e „ F r a n -
c e - P o l o g n e " — „Se r v i c e -Voyage s " . 

HA TRASACH 
FRAHCIA - POLSKA 

i POLSKA - FRAHCfA 
• Trzech członków Zarządu Głów-

nego Towarzystwa Astronautycznego 
zostało ostatnio wybranych na człon-
ków-korespondentów Międzynarodowej 
Akademii Astronautycznej przy Mię-
dzynarodowej Federacji Astronautycz-
nej w Paryżu. Są to: prof. Z• Pączków-
ski, docent S. Barański i dr O. Woł-
czek. 

© Wydana w Polsce przez Naszą Księ -
garnię | tłumaczona na język francuski 
książka Heleny Bach le rowe j pt. „ D o m pod 
kasztanami" z i lustracjami J. M. Szancera 
otrzymała dyplom na j l ep ie j w y d a n e j książ-
ki roku 1970, przyznany przez „L 'Assoc ia -
tion Lois irs -Jeunes" we Francj i . 

• Film „Paryskie spotkania" Stani-
sława Grabowskiego według scenariu-
sza Marii Tymowskiej, nakręcony osta-
tnio, informuje o genezie i losach pow-
stania pomnika Adama Mickiewicza w 
Paryżu. Pokazano w nim sylwetkę au-
tora tego pomnika Antoine Bourdelle'a 
— jednego z najsławniejszych francus-
kich twórców rzeźby monumentalnej. 
Film mówi także o echach jakie zna-
lazła sprawa Polski w twórczości arty-
stów francuskich. 

0 STARYCH i MŁODYCH SOKOŁACH z BARLIH 
SKŁAD ZARZĄDU 
TOWARZYSTWA 

POMOCY OŚWIATOWE! 
w TROYES 

Prezesi honorowi : 
p. F e l i k s P A R Y L A K 
p. J a n S A K 

P r e z e s ! 
p . M i e c z y s ł a w P R O C H 

W i c e p r e z e s : 
p. E d m u n d K I E R Z K O W S K I 

S e k r e t a r z * 
p. H e l e n a K A Z I M I E R S K A 

Z a s t ę p c a s e k r e t a r z a : 
p. R a y m o n d e G A L I J S K A 

S k a r b n i k : 
p. H e l e n a J U Z B A 

Z a s t ę p c a s k a r b n i k a i c h o r ą ż y : 
p. F r a n c i s z e k G A Ł U S K A 

K o m i s j a r e w i z y j n a : 
p. S t a n i s ł a w a K I E R Z K O W S K I 
p. S t a n i s ł a w U R B A N I K , 
p. F r a n c i s z e k J U Z B A . 

K o s t i u m e r k i : 
p. A n i e l a B Ą K , 
p . S t a n i s ł a w a K I E R Z K O W S K A 

— K i e r o w n i c y z e s p o ł u f o l k l o -
r y s t y c z n e g o : 
p. W a c ł a w P R O C H , 

p. H e l e n a K A Z I M I E R S K A . 

W w y n i k u p r z e p r o w a d z o n y c h w y b o r ó w 
sk ł ad z a r z ą d u na r o k n a s t ę p n y zos ta ł 
t en sam. Z e b r a n i w y r a z i l i p rezesowi p. 
M i e c z y s ł a w o w i P r ochow i i c a ł e j e k i p i e 
u z n a n i e i w d z i ę c z n o ś ć za i ch o f i a r n e 
w y s i ł k i i o s i ągn i ę c i a . 

R o z w i n ę ł a s ię b a r d z o o ż y w i o n a d y s -
k u s j a , w k t ó r e j w z i ą ł udz i a ł p. senator 
m e r Henr i Te r r é p o d k r e ś l a j ą c , j a k s e r -
d e c z n e s t osunk i ł ączą z a r z ą d m i e j s k i 
i T o w a r z y s t w o P o m o c y O ś w i a t o w e j . P . 
m e r w y p o w i e d z i a ł r ó w n i e ż ż y c z e n i e , 
a b y j a k n a j w i ę c e j o s ó b p r z y ł ą c z y ł o s ię 
do r o z w o j u k o n t a k t ó w p o m i ę d z y obu 
m i a s t a m i , z w i ą z a n y m i b l i ż n i a c t w e m : 
T r o y e s i Z i e l o n ą G ó r ą . 

I» . k o n s u l J e r z y Ł u k o m s k l w y r a z i ł 
u z n a n i e i p o d z i w d la T o w a r z y s t w a , 
k t ó r e o d 1931 r . n i e z m o r d o w a n i e d z i a -
ł a ł o w ś r ó d w y c h o d ź s t w a p o l s k i e g o w 
S z a m p a n i i . D z i e j e T o w a r z y s t w a s t a n o -
w i ą c ząs tkę h i s to r i i P o l s k i , z a p e w n i ł p. 
konsu l . K o ń c z ą c p o d z i ę k o w a ł o f i a r n y m 
R o d a k o m za i ch d a r y , na f u n d u s z o d -
b u d o w y Z a m k u K r ó l e w s k i e g o w 
W a r s z a w i e . 

W i m i e n i u „ F r a n c e - P o l o g n e " i 
„ O d r y - N y s y " z ab ra ł g łos s e k r e t a r z g e -
n e r a l n y t y ch s t o w a r z y s z e ń p. A l ek sy 
K r a k o w i a k . O c e n i a j ą c j a k o w y j ą t k o w o 
p o ż y t e c z n ą p r a c ę T o w a r z y s t w a P o m o -
c y O ś w i a t o w e j , p. K r a k o w i a k z w r ó c i ł 
s z c z e g ó l n ą u w a g ę na w y s i ł k i z e spo łu 
z m i e r z a j ą c e d o k o n t y n u o w a n i a t r a d y -
c j i k u l t u r y p o l s k i e j i f o l k l o r u w ś r ó d 
P o l o n i i T r o y e s i oko l i c . O b a s t o w a r z y -
szen ia p r a g n ą śc i s ł e j w s p ó ł p r a c y z T o -
w a r z y s t w e m P o m o c y O ś w i a t o w e j p r z y 
o r g a n i z o w a n i u p o d r ó ż y do P o l s k i i 
o b c h o d a c h r o c z n i c y k o p e r n i k o w s k i e j . 
P . K r a k o w i a k w s p o m n i a ł r ó w n i e ż , ż e 
T o w a r z y s t w o P o m o c y O ś w i a t o w e j j e s t 

-— W późniejszych latach coraz wię-
cej ludzi zaczęło jeździć na wakacje 
i urlopy, ale wtedy... Po moim powro-
cie z Polski drzwi się nie zamykały 
w chałupie — wszyscy znajomi przy-
chodzili pytać, jak tam jest napraw-
dę... Dziś dzieciaki każdego lata mogą 
jechać na kolonie, i nie muszą praco-
wać w kopalni, jak ja wtedy. Miałem 
14 lat, gdy zacząłem pracować w ko-
palni. Polskiego uczyliśmy się w przer-
wach obiadowych w szkole francus-
kiej. Gdy zamknięto kopalnię, dosta-
łem pracę w fabryce i pracuję tam do 
dziś. 

O d 12 l a t p. K a z i m i e r z j e s t s e k r e t a -
r z e m S o k o ł a w B a r l i n . P i e c z o ł o w i c i e 
p r z e c h o w u j e ca łą d o k u m e n t a c j ę p o 
p o p r z e d n i c h z a r z ą d a c h . P o k a z u j e p o -
ż ó ł k ł e s p r a w o z d a n i a , p l a k i e t k i , z a w i a -
d o m i e n i a o z e b r a n i a c h , z a p r o s z e n i a . 
W y b i e r a m y z e s t e r t y p a p i e r ó w k i l k a 
z d j ę ć . 

— Tutaj to ja — w y j a ś n i a — idę 
w pierwszej czwórce w czasie karna-
wałowego pochodu w Roubaix. A to 
zdjęcie z zabawy, ze 20 lat temu, w 
Barlin. Są i ostatnie, rodzinne: ze 
starszym bratem Edwardem, także 
mieszkańcem Barlin, z s ios t rą Łucją, 
z ojcem, z pobytu rodziny Maciejew-
skich w Warszawie, Krakowie, Poz-
naniu. 

W ś r ó d w y b l a k ł y c h k a r t e k z n a j d u -
j e m y z a p i s k i ze „ z n a j o m y m i " n a z w i s -
k a m i : K a z i m i e r z a T r z e b i a t o w s k i e g o , 
W o j c i e c h a O g r o d o w c z y k a , W a l e n t e g o 
C h r a p a l a k a , P a w ł a L a t u s z k a — p i e r w -
s z y ch z a ł o ż y c i e l i g n i a z d a s o k o l e g o w 
B a r l i n . 

-— Teraz, od trzech lat prezesem 
jest Józef Lewiński, syn Pawła, też 

jednego z seniorów Związku, Kawa-
lera Legii Honorowej. Jest nas sporo 
w Sokole. Szanują nas tu nie tylko 
swoi, ale i Francuzi. Nie ma imprezy, 
pokazów czy spotkań sportowych bez 
przedstawicieli merostwa, miejsco-
wych organizacji społecznych, kultu-
ralnych. 

A d a w n i e j , p r z ed pó łw i e c z em? 
„Nigdzie nie okazywano Soko l s twu Po l -

skiemu tyle up r z e jmośc i , co w Bar l in — 
podkreś la ło w sp rawozdan iu z I Z j a z d u So-
ko l s twa w Bar l i n czasop ismo „ P o l o n i a " z 
dnia 6 c z e rwca 1914 r. — „Wypożyczono 
boiska sportowe, sale zebrań, miejsca na 
noc leg i . Z Paryża przybyło wiele osobi-
stości"... — m. in. A n t o n i Szawkl i s , t am-
t e j s z y prezes, z a ł o ż yc i e l T o w a r z y s t w a F i l -
ha rmon i c znego , w ó w c z a s 68-letni dz ia łacz 
spo łeczny ( zmar ł w 1925 r. w P a r y ż u , a po -
c h o w a n y jest na cmenta r zu po l sk im w 
M o n t m o r e n c y ) . 

W c h w i l i w y b u c h u I w o j n y ś w i a t o -
w e j p i e r w s z y m i w o l o n t a r i u s z a m i z 
B a r l i n do o d z i a ł ó w p o l s k i c h p r z y a r -
m i f r a n c u s k i e j ( B a j o ń c z y k a c h ) b y l i so -
k o l i : Kazimierz Trzebiatowski, Leon 
Ogonowski, Jan i Józef Galeńscy, Jan 
Ładosza i w i e l u i n n y c h . P o w k r o c z e -
n iu do B a r l i n N i e m c y s z c z e g ó l n i e b e z -
l i t o ś n i e o b c h o d z i l i s i ę z p o l s k i m i r o -
d z i n a m i . L u d n o ś ć z a c z ę ł a m a s o w o 
u c i e k a ć n a j p i e r w d o p o b l i s k i c h l a s ó w , 
p o t e m , p r z y ł ą c z y w s z y s ię do u c i e k i n i e -
r ó w z k o l o n i i p o l s k i e j w L a l l a i n g i 
D o u a i o r a z i n n y c h g r u p u c h o d ź c ó w — 
p o d j ę ł a m a r s z w k i e r u n k u P a r y ż a i 
R o s i è r e s . P o l s c y w o l o n t a r i u s z e n i e -
m a ł y m b o h a t e r s t w e m z a p i s y w a l i s ię 
w h i s to r i i . „ P o l o n i a " z a m i e s z c z a ł a k o -
m u n i k a t y o z a g i n i o n y c h b e z w i e ś c i 
S o k o ł a c h , c o r a z l i c z n i e j p o j a w i a ł y s ię 
n e k r o l o g i . W d n i u 9 m a j a 1915 r. z g i -
ną ł na p o l u c h w a ł y Kazimierz Trze-
biatowski — p r e z e s S o k o ł a w B a r l i n . 

P o ś w i ę c e n i a n o w e g o s z t a n d a r u w 
B a r l i n d o k o n a n o w 1924 r. C h r z e s t n y -
m i b y l i Władysław Mikuszyc — r e -

ROSA BAILLY 

l es P y r é n é e s , où e l l e a v a i t a u t r e f o i s 
a c c o u t u m é d ' a l l e r en v i l l é g i a t u r e e t 
où e l l e a f i n i p a r s ' i ns ta l l e r à d e m e u r e . 
Ces v e r s p y r é n é e n s — d o n t l e p r e -
m i e r r e c u e i l f u t q u a l i f i é p a r l e g r a n d 
p o è t e s y m b o l i s t e F r a n c i s J a m m e s 
d ' „ o e u v r e i m m o r t e l l e " — lu i on t v a l u 
l e t i t r e de „ p o è t e des c i m e s " . 

D e r n i è r e m e n t , R o s a B a i l l y a p u b l i é 
un r e cue i l de r éc i t s en p r o s e consacrés 
a u x P y r é n é e s . I n t i t u l é „ A v e n t u r e s a u x 
P y r é n é e s e s p a g n o l e s ' *), c e l i v r e c o n -
f i e n t à n o t r e sens q u e l q u e s - u n s des 
p lus b e a u x t e x t e s d e s c r i p t i f s q u ' o n a i t 
v u p a r a î t r e ces d e r n i e r s t emps . R o s a 
B a i l l y a i m e f r é n é t i q u e m e n t les P y r é -
nées ; e l l e p o s s ède aussi a d m i r a b l e m e n t 
la l a n g u e f r a n ç a i s e . Pu l p euse s , v é l o c e s , 
g o u l u e s c o m m e des h i r onde l l e s , ses 
ph rase s p r e n n e n t dans l eu rs lacs a v e c 
une d e x t é r i t é p r o p r e m e n t i n c r o y a b l e 
j u s q u ' a u x „ i r i s a t i ons des c o q u i l l a g e s " , 
j u s q u ' a u x „ f u l g u r a n c e s d e la r o c h e " , 

j u s q u ' a u „ p i q u e t i s n o i r d ' u n e s a p i n i è r e " ; 
son a r t d e la d e s c r i p t i on e t c e t t e v a l -
l é e d e l ' E s e ra , c e v a l d ' A r a n , ces M o n t s 
E n c h a n t é s e t ces M o n t s M a u d i t s q u ' e l l e 
n o u s c o n v i e à v i s i t e r v i v e n t c o m m e 
en s y m b i o s e ; q u a n t à sa l a n g u e , e l l e 
f a i t p e n s e r à l ' E s e ra , c e t t e r i v i è r e qu i , 
n o u s e xpQ ique - t - e l l e , „ e s t a l l é g r esse , 
p r o d i g a l i t é , f o l i e " , q u i „ r o u l e l es j ad e s 
e t les é m e r a u d e s " , „ f a i t m i r o i t e r dés 
l i m p i d i t é s d a n s des g r o t t e s d e n u i t " 
e t „ j o u e au c e r c e a u a v e c des a r c s - e n -
c i e l " . 

L e s „ A v e n t u r e s a u x P y r é n é e s e s p a g -
n o l e s " t r a n c h e n t p r o d i g i e u s e m e n t a v e c 
la m o r n e l i t t é r a t u r e d ' a u j o u r d ' h u i , p e s -
s imis t e , a n x i e u s e , p r o t e s t a t a i r e ou p r o -
v o c a n t e . C ' e s t u n e l e c t u r e r e v i g o r a n t e , 
r o b o r a t i v e . T e n d r e m e n t en lacés , l ' h é -
r o ï n e e t l e h é r o s d e ce l i v r e — la 
l a n g u e f r a n ç a i s e e t l e v e r s a n t e s p a g n o l 
des P y r é n é e s — f r e d o n n e n t une m a r -
c h e n u p t i a l e q u i é v o q u e la s i x i è m e 
s y m p h o n i e d e B e e t h o v e n . I l f a u t a v o i r 
e n t e n d u ce t t e m é l o d i e . 

d a k t o r S o k o ł a w P a r y ż u i Franciszek 
Tabiński. C h o r ą ż y m zos ta ł Franciszek 
Domagalski. 

z r oku na rok szereg i Sokoła w Bar l in 
pęczn ia ły . W 1926 r. gn i a zdo l i c zy ł o 40 cz łon-
k ó w , w nas tępnych la tach — oko ło 100. 
W p r o w a d z o n o n o w e f o r m y p racy . Organ i -
z o w a n o o b o z y s zko l en i owe i p o k a z y g imna -
styczne . Sokó ł uczes tn iczy ł w e wszys tk i ch 
i m p r e z a c h a r t y s t y c z n y c h i s p o r t o w y c h swe -
go reg ionu, po lsk ich i f rancusk ich . Po l sk i e 
ż y c i e spo łeczne r o z w i j a ł o się bu jn i e . 

D e l e g a c i z B a r l i n u c z e s t n i c z y l i m. 
in. w w a l n y m z j e ź d z i e d e l e g a t ó w w 
1923 r. w L e n s , p o t e m w z l o t a c h g i m -
n a s t y k ó w f r a n c u s k i c h w L y o n i e , 
S t r a s s b o u r g u , P a r y ż u , C a l a i s i S a l l a u -
m ines . W 1939 r. S o k ó ł w B a r l i n l i -
c z y ł 104 c z ł o n k ó w , a p r e z e s e m b y ł 
w ó w c z a s Antoni Lewiński, s e k r e t a r z e m 
Henryk Luboń, s k a r b n i k i e m Antoni 
Magott, n a c z e l n i k i e m — Stanisław 
Tabaka, c h o r ą ż y m — Józef Lewiński. 

I w t e d y w y b u c h ł a w o j n a . W K r o -
n i c e S o k o ł ó w z B a r l i n c z y t a m y : „1 
września w roku bieżącym (1939) wy-
buchła wojna w Polsce — więc ka-
sę oddano na obronę narodową. Wszel-
ki materiał gniazda umieszczono w 
szafie i zabito gwoździami oraz w Sa-
li Polskiej na rozkaz prezesa". Po 
wkroczeniu Niemców do Barlin, całe 
archiwum Sokoła zaginęło. Zachował 
się jedynie... sztandar. Przechowywany 
był w skrytce, pod podłogą, w miesz-
kaniu prezesa Lewińskiego. I podob-
nie jak w czasie pierwszej wojny — 
w drugiej także Sokoli z Barlin ru-
szyli na front. Działalność Związku 
ustała. Ale już 4 października 1944 r. 
prezes Lewiński zwołał pierwsze ze-
branie Sokołów. Wybrano nowy za-
rząd, w skład którego weszli starzy, 
doświadczeni działacze. W 1945 r. ,So-
kół w Barlin liczył 216 członków". 

' ) R O S A B A I L L Y : Aventures aux Pyrénées 
espagnoles (Monts Maudits, Monts Enchan-
tés). Soc ié té P y r é n é e n n e d 'Ed i t i ons et d ' I m -
p r imer i e , T a r t e s , 1970, 244 p., 20 f r . 

N i g d y pó źn i e j n ie l i c z y ł tu Sokó ł t y lu 
c z ł onków , choć r o z w i j a ł się z mies iąca na 
mies iąc . W la tach p i ęćdz i es i ą t ych d y r e k c j a 
kopa ln i N o e u x o f i a r o w a ł a gn iazdu nową , 
p iękną salę i p r z y r z ą d y g imnas tyc zne . (Ba r -
l i ń c z y c y uczes tn iczy l i t eż w p i e r w s z y m po-
w o j e n n y m Z l o c i e Z w i ą z k u w 1946 r. W 
1954 r. w 40 roczn i cę śmierc i b a j o ń c z y k ó w — 
c z ł o n k ó w gniazda — i m a s o w e g o ws t ępo -
wan ia P o l a k ó w w 1914 r. do a rm i i f r ancus -
k i e j — Sokó ł Ba r l i n z o r gan i z owa ł w i e l k ą 
uroczystość . P o j e c h a ł na nią do P a r y ż a ca-
ły zarząd gniazda z Ba r l i n i w i e lu spo-
śród 98 c z ł onków , z a k u p i o n o w ó w c z a s i po-
św i ę cono n o w y sztandar. 

— Młodym Sokołom udostępniono 
boiska sportowe, sale gimnastyczne 
w których do dziś odbywają się tre-
ningi, pokazy — m ó w i — m i e s z k a j ą c y 
p r z y ul . T r o y e s p. F r a n c i s z e k P e ł c z y ń -
ski . O d k i l k u l a t e m e r y t o w a n y g ó r -
n ik , k t ó r y p i a s t o w a ł n i e g d y ś f u n k c j e 
p r e z e s a R a d y N a r o d o w e j P o l a k ó w 
P a m i ę t a w s z y s t k i c h d z i a ł a c z y S o k o ł a 
od 1929 r., zna d o b r z e m ł o d e p o k o l e -
n i e ; m ó w i o n i m z d u m ą : 

— Chłopaki jak świece: zgrabni 
wysportowani, mięśnie mają jak stru-
ny. W białych, długich spodniach ko-
szulkach bez rękawów, do piersi ' ma-
ją przypięte odznaki sokole. Dziewu-
chy zaś w białych spódnicach i bluz-
kach. Gdy maszerują na jakichś po-
chodach, albo robią piramidy, to czło-
wiek dumny jest, że to nasi, że to 
Polacy, że nie zmarnowali tego skar-
bu, który daliśmy im, hen, przed laty. 

K r y s t y n a K O Z Ł O W S K A 



De gauche à droite: Mesdames Charbonneau, Lachertowa, Leduc et M. Bonnet,, 

QUAND LA MUSIQUE EST A L'HONNEUR L'institutrice polonaise, M a d a m e Dubinska sait communiquer 
aux enfants le goût de la musique en les amusant 

Assis de r r i è r e leur pupi t re , 
les en fants tournent des r e -
gards cur i eux ve r s des g r an -
des personnes qu i se f a u f i l e n t 
et v on t s ' instal ler d iscrè te -
m e n t dans l e f o n d de la c las-

Quel les sont donc ces g r an -
des personnes? Des r eprésen-
tants du corps ense ignant p o -
lonais, des personnes du M i -
nistère de l 'Educat ion na t i o -
na l e et, pa rm i el les, des 
França is . T o u t d 'abord M. 
Bonnet , cha rgé de miss ion 
d ' inspect ion généra le , M m e 
Charbonneau, responsable du 
serv i ce de la mus ique , d i f f u -
sion et ense ignement , a u x A f -
fa i r es culturel les . Tous deux 
t rava i l l en t depuis 1965, en 
étro i te co l laborat ion, pour un 
me i l l eur ense i gnement de la 
mus ique en France . Depuis 
décembre dern ier , M . Bonnet 
s'est v u con f i e r la r éo rgan i sa -
t ion de l ' ense ignement mus i -
cal dans les mate rne l l e s et les 
écoles pr ima i res . A v a n t d ' é ta -
b l i r un nouveau p r o g r a m m e 
d'act ion, i l a tenu à v o i r l ' ap -
p l i ca t ion d e l ' ense i gnement 
musica l en d 'autres pays, sans 
se séparer de sa préc ieuse c o l -
l abora to i r e . M m e C h a r b o n -
neau, d 'autant plus apte à j u -
ger les méthodes du f a i t 
q u ' e l l e - m ê m e f u t autre fo is 
inst i tutr ice dans une éco l e ma -
terne l l e . 

L a P o l o g n e inaugure l e v o -
y a g e d 'étude, y a t - i l une 
ra ison à ce cho ix où es t -ce la 
seul f a i t du hasard? M m e 
Leduc , prés idente pour la 
F r a n c e de l ' I .S .M.E. ( I n t e rna -
t ional Soc i e t y f o r Mus i c Edu-
cat ion ) connaissa i t d é j à la P o -
logne et les méthodes d ' en-
se ignement qu i y é ta ient p r a -
t iquées, e l l e engagea v i v e -
m e n t M . B o n n e t et M m e C h a r -
bonneau à en t r ep r endre l eur 
tournée d ' in fo rmat ions par la 
Po logne . 

L e p r o g r a m m e p réparé par 
M m e B r y d a k d u minis tère , f u t 
si r i che qu ' i l n e p e r m i t guè r e 
la musard ise , b ien que l 'h i -
v e r , en ce début de f é v r i e r , 
eut qu i t t é son ton menaçant 
pour r épandre pa r f o i s les e f -
f l u v e s d 'un avan t -p r in t emps , 
Seule irne escapade domin i ca -
l e à Ż e l a z o w a W o l a p e r m i t 
aux inv i tés f rança is de d é -
couv r i r la ma ison nata le de 
F r édé r i c Chop in dans l e c a -
dre f é ê r i q u e d 'un conte de 
neiges. 

Tous les jours une vo i tu re 
v e n a i t p r endre M . Bonnet e t 
M m e Charbonneau à l 'hôte l et 
les empor ta i t v e r s une m a t e r -
ne l l e ou une éco le p r ima i r e . 
V ena i en t s ' a jouter ensuite des 
rencontres de carac tère tou-
jours pro fess ionne l , les r é cep -
tions e t v ins d 'honneur. I l y 
eut aussi la v i s i t e d 'écoles ru -
rales e t un court sé jour à 
C r a c o v i e où l ' emp lo i du 
temps abandonna son m o u v e -
men t accé l é r é pour p e r m e t t r e 
une f l âne r i e dans les rues 
lourdes d 'histoire. 

P e n d a n t les leçons, M . B o n -
net . é ta i t a t tent i f , M m e C h a r -
bonneau rempl i ssa i t f é b r i l e -
m e n t les f eu i l l e t s d 'un gros 
carnet no ir dont la s o m m e 
aura p e u t - ê t r e que lque po ids 
quand v i e n d r a l e m o m e n t 
de dé f in i r la nouve l l e f o r m e 
d e l ' ense i gnement musica l en 
F rance . 

L o r s d 'une rencontre à la 
sect ion po lonaise de l ' I .S.M.E., 
dont M m e L a c h e r t o w a est la 
prés idente , M . Bonne t se l i -
v r a à que lques r é f l e x i o n s d é -
coulant de ses observat ions . 
I l insista pour qu 'on ne v i t 
en e l les aucune conclus ion ou 
cr i t ique, i l les exposa i t p ê l e -
mê le , en toute f ranchise . P a r 
e x e m p l e si l ' ense ignement 
musica l dans les materne l l es 
lu i pa ru t r emarquab l e , dans 
les écoles p r ima i res la leçon 
de trois quarts d 'heure lui 
s emb la t rop l ongue et i l p en -
chera i t p lutô t pour trois fo i s 
v i n g t minutes , plus p r o f i t a -
bles à son sens e t pe rme t tan t 
de m i e u x contrô ler l ' acqu is i -
t ion des en fants . U n e pe rson-
ne de l 'assistance opposa à 
son ra i sonnement la d i ve rs i t é 
qui est le p r o p r e des leçons. 
L a discussion s 'anima et d é -
passa l a r g e m e n t l e cadre des 
in fo rmat ions . Cer ta ines p e r -
sonnes s 'occupant de l ' ense i -
gnemen t en Po l ogne , s ' é tonnè-
rent de l ' admi ra t i on des dé l é -
gués f rança is , e l l e s -mêmes 
émet ta i en t que lques rése rves 
e t t rava i l l a i en t à in t rodu i re 
certa ines amé l i o ra t i ons dans 
•cet ense ignement . A v e c b eau -
coup de f inesse e t d ' humour 
M . Bonne t r e çu t les r e m a r -
ques mais ne céda po in t e t 
soul igna encore les qua l i tés 
qu ' i l admi ra i t : l e p r o g r a m m e 
jud ic i eux de l ' ense i gnement 
musica l e t la pa r f a i t e p r é p a -
ra t ion mus ica le et p édagog i -
que des inst i tutr ices. I l d eva i t 
conc lure en .disant „ H e u r e u x 
un pays où l ' ense i gnement 
musica l a autant d ' impor tan -
ce. où cet ense ignement aura 
c r é é chez les en fants la d is-
pon ib i l i t é de l ' appréc ia t ion des 
oeuvres d 'a r t " . 

L ' E C O L E n r 2 3 3 
D E V A R S O V I E 

Nous avons accompagné M . 
Bonnet . M m e s Charbonneau et 
L e d u c dans une d e l eur v i s i t e 
q u e c e r epo r t a g e p h o t o g r a -
ph ique i l lustre. L ' é c o l e 233 n e 
se contente pas d'un str ict e n -
se i gnement musica l , le d y n a -

m i s m e de la d i rectr ice , M m e 
Maruszewska , a pe rm is d 'a l -
l e r beaucoup p lus lo in. L e s 
é l è v e s m o n t r a n t des d ispo-
sit ions mus ica les r e ç o i v en t un 
ense i gnement supp lémenta i re , 
soit qua ran t e heures par mois . 
A i n s i cent é l è ves sur les v i n g t 
q u a t r e classes d e l ' éco le , f o n t 
par t i e de l ' o rchest re et du 
choeur. I ls s ' entra înent sous 
la d i rec t ion de d ip lômés de 
l ' éco le supér i eure de mus ique . 
L a p lupar t des inst ruments 
sont la p r op r i é t é de l ' é co l e et -
les en fan ts p euven t en d is-
poser durant tout l e t emps de 
leurs études p r ima i r e s e t les 
e m p o r t e r chez eux pour t r a -
va i l l e r (en Po l ogne , l ' éco le 
p r i m a i r e c omprend huit c las-
ses, la 8e cor respondant à la 
4e de l y c é e en F rance ) . 

L e s „personnes du f o n d de 
l a c lasse " f u r e n t conv i ées à 
un concer t et, ensuite, à p r e n -
dre une tasse de ca f é accom-
pagnée d 'un gâteau au cho-
co la t f a m e u x . M m e Cha rbon -
neau v a n t a la pât isser ie po -
lona ise et M . Bonne t t int à 
c e que notre h ebdomada i r e se 
f i t l ' é cho de l ' émot ion que 
M m e s Charbonneau, L e d u c 
et l u i - m ê m e ressenta ient de -
v a n t l 'hosp i ta l i t é de leurs hô -
tes polonais , c omb i en les si-
gnes de ce t te hosp i ta l i té 
é ta ient par tou t cha l eureux . 

W . N O W A K O W S K A 

La gaieté et l'attention sont le propre de la leçon de musique 

U n magnif ique concert clôture la visite des hôtes français 
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UTALENTOWANI MIOTACZE 
z Bruay-en-Artois i Oignes 

H e n r i W a r c z y g ł o w a , F r a n c i s N o w a c -
ki, H e n r i A n d r z e j e w s k i , C l a u d e J o r k a , 
J e a n - P i e r r e M a r s z a l e k , S t a n i s l a s J ę -
d r z e j e w s k i — n a z w i s k a t e p o j a w i a j ą s i ę 
o s t a t n i o c o r a z c z ę ś c i e j z a r ó w n o n a ł a -
m a c h d z i e n n i k ó w i p e r i o d y k ó w , w y -
c h o d z ą c y c h w p ó ł n o c n e j F r a n c j i , j a k 
i na s z p a l t a c h p i s m p a r y s k i c h . S p r a -
w o z d a w c y s p o r t o w i d o p a t r u j ą s i ę w 
n i c h „ m a t e r i a ł u " n a m i s t r z ó w . N a j w i ę -
k s z ą p r z y s z ł o ś ć w r ó ż ą H e n r y k o w i W a r -
c z y g ł o w i e : „ Z a b ł y ś n i e o n z p e w n o ś c i ą 
w p r z y s z ł o ś c i n a m i ę d z y n a r o d o w e j a r e -
n i e s p o r t o w e j j a k o f e n o m a l n y m i o t a c z 
m ł o t a " — p r z e p o w i a d a j ą . 

H e n r i W a r c z y g l o w a , F r a n c i s N o w a c -
ki , H e n r i A n d r z e j e w s k i , C l a u d e J o r k a , 
J e a n - P i e r r e M a r s z a l e k i S t a n i s l a s J ę -
d r z e j e w s k i p o c h o d z ą z B r u a y - e n - A r -
t o i s ( F a s - d e - C a l a i s ) , i o k o l i c z n y c h m i a -
s t e c z e k g ó r n i c z y c h : D i v i o n , H o u d a i n , 
H a i l l i c o u r t , M a i s n i l i L o z i n g h e m . 
W s z y s c y o n i s ą j e s z c z e b a r d z o m ł o d z i , 
w s z y s c y n a l e ż ą d o k l u b u „ U n i o n S p o r -
t i v e B r u a y s i e » i n e " i w s z y s c y s ą m i o -
t a c z a m i . F r a n c i s A n d r z e j e w s k i u p r a -
w i a , p o d o b n i e j a k W a r c z y g ł o w a , r z u t 
m ł o t e m ; H e n r i A n d r z e j e w s k i i C l a u d e 
J o r k a są o s z c z e p n i k a m i ( A n d r z e j e w s k i 
j e s t n a w e t m i s t r z e m F r a n c j i w k a t e -
g o r i i j u n i o r ó w w t e j d y s c y p l i n i e ) ; J e a n -
P i e r r e M a r s z a ł e k j e s t d y s k o b o l e m , a 
S t a n i s l a s J ę d r z e j e w s k i m i o t a c z e m k u -
l i . W e s p ó ł z s z e ś c i o m a k o l e g a m i — 
F r a n c u z a m i : m i o t a c z a m i k u l i C h r i s t i o -
n e m T o u r s e l e m i J e a n - M i c h e l e m G o -
d a r t e m , d y s k o b o l a m i F r a n c i s e m A u g u -
e t e m i E m i l e m R a y b o i s e m , o s z c z e p n i -

k i e m G u y J e r ó m e m i m i o t a c z e m m ł o -
t a A n d r é V a s s e u r e m p r z y s p o r z y l i o n i 
n i e d a w n o t e m u s ł a w y z a r ó w n o s w o j e -
m u k l u b o w i , j a k i B r u a y - e n - A r t o i s : w 
r o z g r y w k a c h o d r u ż y n o w e m i s t r z o s t w o 
F r a n c j i w r z u c i e m ł o t e m , o s z c z e p e m , 
d y s k i e m i k u l ą , k t ó r e t o c z y ł y s i ę w 
C o l o m b e s w p a ź d z i e r n i k u u b i e g ł e g o 
r o k u , z d o b y l i n a j w i ę c e j p u n k t ó w i 
u p l a s o w a l i s i ę n a p i e r w s z y m m i e j s c u . 

N a j g r o ź n i e j s z y m p r z e c i w n i k i e m m i o -
t a c z y z B r u a y - e n - A r t o i s b y ł a w C o -
l o m b e s d r u ż y n a z O i g n i e s ( P a s - d e - C a -
l a i s ) , k t ó r a z a j ę ł a d r u g i e m i e j s c e . C l u b 
„ L ' E t o i l e " z O i g n i e s j e s t o d d w u d z i e s t u 
j u ż l a t p r a w d z i w ą „ p e p i n i e r ą " n i e z w y -
k l e u z d o l n i o n y c h m i o t a c z y . O b o k r o d o -
w i t y c h F r a n c u z ó w — D o m i c i l l e g o , 
F i c h e l l e g o , H u b i c h i e g o — n a z w ę „ L ' E -
t o i l e " r o z s ł a w i ł o n a N o r d z i e i w c a ł e j 
w o g ó l e F r a n c j i t a k ż e i s p o r o m i o t a -
c z y p o c h o d z e n i a p o l s k i e g o , m . i n . K a s -
p e r s k i , J a s i e k i M e l e r o w i c z . O b e c n i e 
b a r w y „ G w i a z d y " t a k ż e r e p r e z e n t u j e 
k i l k u m i o t a c z y n o s z ą c y c h n a z w i s k a p o l -
s k i e . S ą t o : J a n K a c z o r , G u y D r u t , 
B e r n a r d T u r b a ń s k i i R e n é G r u c h a ł a , 
m i s t r z F r a n c j i i r z u c i e d y s k i e m i w 
r z u c i e m ł o t e m w k a t e g o r i i „ K a d e t ó w " 
o k t ó r y m d w u k r o t n i e p i s a l i ś m y w 
u b i e g ł y m r o k u . 

D o d a j m y , ż e j e d n y m z t r e n e r ó w m ł o -
d y c h m i o t a c z y z O i g n i e s j e s t P o l a k — 
B r u n o B ł o ń s k i . 

W k r ó t c e s z e r z e j p o w r ó c i m y n a ł a -
m a c h „ T y g o d n i k a " d o t y c h w s c h o d z ą -
c y c h g w i a z d f r a n c u s k i e g o s p o r t u . 

O T A T N I K S 
• W cross -count ry w Douai , w ś r ó d 

l i c zne j g r u p y b e n i a m i n k ó w szko lnych , do -
b i eg l i do m e t y : G r z e ś k o w i a k — 10, S k r z y p -
czak 11, o b a j z S in - l e -Nob l e ; Bąk — 20, z 
Douai . W ś r ó d ś r e d n i a k ó w : A l e k s a n d r o w i c z 
z L a u d r y b y ł 9. P o m i ę d z y kade t am i : Jaz-
dońsk i z F ra i -Mara i s z a j ą ł m i e j s c e 16, a 
Regu lsk i z Doua i — 17; w r e s z c i e w ś r ó d ju -
n i o r ó w : Morańsk i z L i c e u m Techn i c znego 
W Doua i b y ł 17. 

# P e w n e m o d y f i k a c j e w p r o w a d z o n o w 
U n i o n S p o r t i v e w Noeux - l e s -M ines p r z ed 
m e c z e m w H a u m o n t , a le pozos ta l i w skła-
dz i e : Portka ' , F l ak , Sow ińsk i , a w ek ip i e 
B — O w c z a r e k i P a m c z a k . 

• M łodz i zapaśnicy z Ko ł a w L a l o n n e -
R i couar t pokona l i po raz p i e r w s z y w za-
w o d a c h Cuve l i e r p r z e c i w n i k ó w z Sal lau-
mines. I t ak w ś r ó d b e n i a m i n k ó w w w a d z e 
40 k g : p i e r w s z y b y ł Chr. K r z y m a ń s k i ; w 
44 k g — p i e r w s z y A . Tomasz ewsk i , a w ś r ó d 
m i n i m ó w w kat. 36 kg — p i e r w s ż y M . 
K r z y m a ń s k i . B r a w o ! 

# P r zes z ł o dwustu p ł y w a k ó w , r ep r e z en -
t u j ą c y c h d z i ew i ę ć n a j l e p s z y c h k l u b ó w na 
pó łnocy w c iągu t r zech dni wa l c z y ł o o pa l -
m ę p i e rwszeńs twa na p ł y w a l n i w Douai . 
W y r ó ż n i l i s ię p ł y w a c y m i e j s c o w i , a w kon -
k u r e n c j i c h ł o p c ó w na 100 m sty l em d o w o l -
n y m : M i c h e l Gu towsk i b y ł p i ą t y (1/8"), Ro -
ger Cies ie lsk i — ó s m y ; podobn ie wś ród 
d z i ewczą t : I zabe la Posak by ła piąta (1/20"). 
W kat . na 100 m jedenas te m i e j s c e zdoby ła 
Jóce l yne Janusz ; na 400 m s t y l em d o w o l -
n y m d z i e w c z ą t : C. Cies ie lska zdoby ła c zwar -
te m i e j s c e (6'34"), Graz i e l l a K o t r y s — 9, 
Chmie l a r c z yk — 11. W nas tępnych ka t ego -
r i ach w p i e r w s z e j dz ies iątce usadowi l i s i ę : 
M i che l Sw i e rkos z , M i che l Gutowsk i , R o g e r 

P I E R W S Z E PUNKTY 
DLA S. Z A S A D Y 

N i e m a l na t y chmias t p o R a j d z i e 
M o n t e Car lo , k t ó r y b y ł e l i m i n a c j ą 
m i s t r z o s tw E u r o p y m a r e k f a b r y c z -
nych, rozegrano pierwszą eliminację 

mistrzostw Europy kierowców — 
Rajd Północnej Francji. Sobiesław 
zasada startował tym razem na sa-
mochodzie BWM 2,002 TI. Jego P1IO7 
tem był Marian Bień. Polacy spisali 

sie w tym trudnym rajdzie bardzo 
dobrze zajmując w grupie I I czwar-
te miejsce i zdobywając pierwsze 
punkty do mistrzostw Europy. 

Zasadz i e t o w a r z y s z y ł s amochód 
„ P o l s k i F i a t 125 P " p r o w a d z o n y 

p r ze z R o b e r t a M u c h ę i E w ę Zasado -
w ą . N a t y m w o z i e p o l s k i e j p r o d u k c j i 
Zasada s t a r t owa ł up r z edn i o w R M C . 
W i m p r e z i e „ P ó ł n o c n e j F r a n c j i " 
„ P o l s k i F i a t " b y ł w o z e m s e r w i s o w y m , 
p o m a g a j ą c za łodze na tras ie i m p r e -
z y w z m i a n i e o gumien i a i i n n y c h 
t e c h n i c z n y c h sp rawach . 

Sob i e s ł aw Zasada w y s t a r t u j e w p o -
ł o w i e marca w R a j d z i e P n e u m a n t 
f N R D ) , k t ó r y j es t d rugą e l i m i n a c j ą 
M E k i e r o w c ó w . Nas t ępną impre zą , 
w k t ó r e j uczes tn i c zyć ma z n a k o m i t y 
po lsk i k i e r o w c a , b ędz i e s ł a w n y East 
A f r i c a n Sa fa r i . 

W a r t o dodać , że w w y p o w i e d z i a c h 
dla p rasy k r a j o w e j Sob i e s ł aw Zasa-
da ba rd zo se rdeczn i e m ó w i ł o spot -
kan iach z P o l a k a m i na tras ie R a j d u 
P ó ł n o c n e j F r a n c j i . 

• I j eszcze c ross -count ry w Sal laumines. 
T a m t e j s z y k lub c i es zy się, bo ma w s w y c h 
szeregach dobrze z a p o w i a d a j ą c ą s ię b i e -
gaczkę , N i c o l e C z a r n y m o g a , która w ka t e -
go r i i j un i o r ek w y z n a c z o n a została do b i e -
g ó w m i ę d z y d s p a r t a m e n t a l n y c h . 

. • G imnas t yka by ła hono rowana w Ha i l -
l i cour t , a w y c z y n o m p r zyg l ąda ł a się l iczna 
publ iczność . W ś r ó d o f i c j a l n y c h osobistośc i 
b y ł i p. K u b a l a , a wś ród stu zawodn i c z ek 
ok l a sk iwane b y ł y : L y s i a n e K u r z a w a , Smie -
l inska, Chr is t ine P i e c h o w i a k , A n n e K u b i a k , 
Cor ine K u j a w a . 
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B A N K 

P O L S K A K A S A O P I E K I S . A . 

Udziela wszelkich informacji osobiście, telefo-

nicznie i odpowiada na zapytania listowne. 

• Przyjmuje zlecenia z FRANCJI do POLSKI na towary PKO oraz pie-

niądze jako pomoc i dary dla rodzin i znajomych w Polsce. Dostawa 

towarów i gotówki następuje wprost do domu adresata. 

• Przekazuje wkłady na koszty podróży dla osób zaproszonych z Pols-

ki do Francji. 

• Przyjmuje wkłady na oprocentowanie oraz załatwia wszelkie inne 

operacje bankowe. 

• Na żądanie wysyłamy nasze prospekty, cenniki i materiały infor-

macyjne. 

B a r d z o n isk ie kosz ty , s z y b k a 
i w y k w a l i f i k o w a n a o b s ł u g a 

Ciesie lski , R o l a n d L a g a , M a r e k M i sa rny , 
Christ ian Jaruga , P a t r i c k Janusz, a w ś r ó d 
pań : I zabe la P o z a k i Jóce l yne Janusz. 

• W meczach D i v i s i on d 'Honneur A r r a s 
pokona ł Bé thune 2 : 1. B r a m k a r z e e k i p y 
A r ras , K n a p i k , z r ęczn i e w y ł a p y w a ł n i ebez -
p i eczne strza ły . Dob r z e spisał s ię Budz i ra 
i t y l k o pech sprawi ł , iż Bé thune un iknę ło 
k i l ku d o d a t k o w y c h b r a m e k . N o e u x - l e s - M i -
nes i Ol . M in i e r 2 : 0, j u ż w p i e r w s z e j po -
łow i e . Rezu l ta t t e n u t r z y m a ł się do końca 
m i m o za c i ek ł y ch a t a k ó w Babsk i e go i K o r u -
sa, k t ó r e os łabia l i Bachórz , C z e rmak i in -
ni. U . S. Cala is i H a u m o n t 4 : 1. Ś m i e j e s ię 
k to s ię ś m i e j e ostatni p ow i ed z i a ł sobie t r e -
ner A n d r é K o j t k a po zakończen iu meczu . 
P i e r w s z ą b r a m k ę uzyska ła ek ipa z Hau -
mont , k tó ra długi czas gniot ła p r z e c i w n i -
k ó w na r o z m o k ł y m bo isku, a le u leg ła osta-
teczn ie . N a s w y m bo isku A r m e n t i è r e s po -
b i ło w r e s z c i e O ign ies 2 :0 , a w y r ó ż n i l i s ię : 
Ra ta j c zak , Pop i e l a , P t a s z yk , Z i e w y c k i . P o -
dobnie w meczu L e n s i L i é v i n 3 : 0, m i m o 
n i ebezp i e c znych a t a k ó w gości z L i é v i n , m ł o -
dy C h m i e l e w s k i z d o b y ł b r a m k ę , po t em dru-
gą Jan iszewsk i i t rzec ią Scherrer . P o m a -
ga l i dobrze w z a w i ł y c h sy tuac jach Z a w a d a , 
Ba ranek oraz n o w y b r a m k a r z K a l e k . 

9 W z i m o w y c h depa r t amen ta lnych z a w o -
dach p ł y w a c k i c h w L i é v i n w a l c z y ł o o lep-
sze t r zys ta d z i ewczą t i ch ł opców ze szkół 
l i c ea lnych i k l u b ó w s p o r t o w y c h . N o t u j ę 
t y l k o nazwiska c z o ł o w y c h p ł y w a k ó w pocho-
dzenia po l sk i ego , a w i ę c : Sw i e rkosz , S k r z y p -
czak, G ł ow i anka , Gutowsk i , Dydz , B a r t k o -
w iak , M a ć k o w i a k , S ł ow ik , Janus, C ies ie lk i , 
K a m i ń s k i o raz panny —- Soko ł owska i So-
bo l ewska z L i é v i n . Z a w o d o m p r z yg l ąda l i 
się p r z eds taw i c i e l e w ładz s p o r t o w y c h depar -
tamentu i miasta Li 'év in. 

O P a r k de Ro l l encour t w L i é v i n b y ł n ie -
d a w n o t e r e n e m b i e g ó w na prze ła j , a w z i ę ł o 
w nich udz ia ł 230 c h ł o p c ó w i dz i ewczą t . 
M i m o r o z m o k ł e g o t e renu b i egacze z L i é v i n 
w y k a z a l i w y s o k ą klasę. Jak zawsze szereg i 
spo r t owe usiane są nazw i skam i po lsk imi . 
W y m i e ń m y : wśród b e n i a m i n k ó w 2. D i e j , 
5. P l a n e c k a i 8. (m in imes ) F r ą n c k o w i a k . 
m ó w : 21. Bobka , 23. B i a łdyga , 24. S m u c z y ń -
ski, 26. Osowsk i , 41. M i n k i e w i c z , 42. K u t o -
ziński , 43. G ł owack i , 45. W o j c i e c h o w s k i , 46. 
Skr zypc zak , 52. Ł a t w i ń s k i , 56. Majchrowicz; 
pomiędzy kadetami: 4. Wielcarek, 15. Mar-
cinkowski, 21. Wosiak, 24. Matyja, 31. Ro-
galski, 43. Wypłata, 52. Lesiewicz, 64. Bacz-
kiewicz; wśród juniorów: 3. Trubacz, 12. 
Maj, 14. Jędrzejewski, 15. Kajak, 20. Nowak. 
Wśród dziewcząt kadetek 11. miejsce zajęła 
panna Wiśniewska. 

• M ł odz i chcą b i egać . W L e f o r e s t z g ł o -
siło sie 400 m ł o d z i e ż y s zko lne j . M i ę d z y be -
n iam inkami 3. m i e j s c e za j ę ł a K o l i b a b k a , 
5. P l a n e c k a i 8. (m in imes ) F r ą n c k o w i a k . 
M i ę d z y ch łopcami ( b e n j a m i n s ) : 4. T e n g o w -
ski, 9. Słysz , 12. A n d r z e j e w s k i ; wś ród m i -
n i m ó w : 3. W ó j c i k , 10. Stachera , 14. Spycha ła , 
16. Sze ląg , 18. Ł u c z a k ; m i ę d z y k a d e t a m i : 
10. F r a n c k o w i a k , i j u n i o r a m i : 2. Góra , 4. 
M u r a w a . 

H y i D f o o D s i o R / w i i r i - r E Ł f i f i z o n v 

L o J ó w k i , m a s z y n y d o p r a n i a i n n e 
a r t y k u ł y g o s p o d a r s t w a d o m o w e g o 

L E N G - P I C A R D ET C - i e 

16, Place de la Liberté; 423, rue de Lannoy 
T E L E F O N Y : 7 3 . 3 9 . 4 3 , 7 3 . 2 9 . 4 7 R O U B A I X ( N O R D ) 
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25, rue Drouot-PARIS 9e téléphone: 770-83-37 
c.c.p. Paris 189.46.68 

p o l e c a n i ż e j p o d a n e ty tu ły po c e n a c h n a j n i ż s z y c h : 

C h e m i a p r a k t y c z n a d l a w s z y s t k i c h . P r a c a z b i o r o w a . S t r . 556 
J a n i n a D E M B O W S K A , H e n r y k a M A R T Y N I A K — A p p r e n o n s l e 

p o l o n a i s 
H a n n a D O B R U C K A , Z o f i a K R Y N I C K A — M a n u e l d u C o r r e s p o n -

' d a n c i e r 
K a r o l D U D I K — P o r a d n i k t o k a r z a 464 s t r . 
F e l i c j a n G A B R Y L E W I C Z — C z ę ś c i m a s z y n . P o r a d n i k d l a s a m o -

u k ó w 
A . J A C Z E W S K I , K . Ł O D Z I Ń S K I — M e d y c y n a w p l e c a k u 
B . K O R D I E M S K I — R o z r y w k i m a t e m a t y c z n e 
S t a n i s ł a w L E N C E W I C Z i J e r z y K O N D R A C K I — G e o g r a f i a f i -

z y c z n a P o l s k i 
K U C H N I A P O L S K A — .774 s t r . w o p r a w i e z w i e l o m a r y c i n a m i 
R o m a n L I P S K I — Ś l u s a r s t w o . Z a r y s o b r ó b k i m e c h a n i c z n e j 
S e b a s t i a n M E R C I E R — Obraz Paryża 
Ansgary MOROZ — Ślusarstwo. Montaż i naprawa. 
J o a n n a M O S I N G 1 E W I C Z — P o t r a w y z ja j . 
P e t i t A n n u a i r e S t a t i s t i q u e d e l a P o l o g n e 1970 
A n t o n i P Ł A T K Ó W — C o m m e n t l e d i r e e n p o l o n a i s ? 
P O L S K A — W y d a w n i c t w o S p o r t i T u r y s t y k a , 560 s t r . w o p r a w i e 
M . P A W Ł O W S K A , A . T A R N O W S K A , L . S Z K U T N I K — U n q u a r t 

d ' h e u r e d e g r a m m a i r e ( G r a m a t y k a f r a n c u s k a w d i a l o g a c h ) 
P o d r ę c z n y s ł o w n i k f r a n c u s k o - p o l s k i 1.0D4 s t r . w o p r a w i e 
P o d r ę c z n y s ł o w n i k p o l s k o - f r a n c u s k i 1.075 s t r . w o p r a w i e 
P O R A D N I K p s z c z e l a r s k i — P r a c a z b i o r o w a 
B o l e s ł a w P R U S — L e P h a r a o n ( w j ę z y k u f r a n c u s k i m ) 
L e o n a r d W E B E R — P s z c z o ł y i i c h p r o d u k t y 
S t a n i s ł a w Z I E L I Ń S K I — P o r a d n i k t u r y s t y m o t o r o w e g o 
A L M A N A C H „ T y g o d n i k a P o l s k i e g o " n a r o k 1971 



HASŁO: ZAMEK! 

POWSTANIE KOMITETU w LILLE 
W L i l l e powstał komitet odbudowy Zam-

ku Kró l ewsk i ego w Warszawie , k tóry obe j -
mie swą działalnością departamenty No rd 
i Pas-de-Calais. Prezesem komitetu został 
prof . Wac ław G O D L E W S K I — dyrektor 
Studiów polonistycznych na Uniwersytec ie 
w Li l le , a wysoki patronat objął rektor Aca -
démie de L i l l e prof . Guy Debeyre . 

W skład komitetu wesz ły bardzo znane 
osobistości ze świata nauki, przedstawicie le 
administracj i i szkolnictwa, przemysłu, 
techniki, duchowieństwa, wo lnych zawodów. 
Zgłosił akces do komitetu m. in. również i 
s ławny kolarz, mistrz świata w latach sześć-
dzesiątych — p. Jean Stabliński. 

Podczas swego p ierwszego spotkania 
cz łonkowie komitetu i l iczni sympatycy , so-

l idaryzujący się z ideą odbudowy Zamku, 
postanowil i rozpocząć energiczną akc ję 
zbiórkową. P ie rwsza kolekta, przeprowadzo-
na od razu wśród obecnych, przyniosła oko-
ło 2.000 F. 

Komi t e t ogłosił odezwę wzywa j ą cą ws zy -
stkich Po laków, Po l aków z pochodzenia i 
Francuzów — przy jac ió ł Polski, do ak tyw-
nego współdziałania z komite tem i do darów 
na odbudowę Zamku Kró l ewsk i ego w W a r -
szawie, k tóry — jak m ó w i odezwa — jest 
„świadk iem bohaterskiej , w i e l ow i ekowe j 
przeszłości ludu polskiego oraz symbolem 
tradycj i , jedności narodowej , ciągłości histo-
ryczne j , niepodległości, suwerenności i rol i 
historycznej , jaką Polska odegrała wśród 
narodów europejskich" . 
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K Ą C I K H O D O W C Y G O Ł Ę B I 

S o m a i n . L a u r e a t a m i u b i e g ł o r o c z -
n y c h k o n k u r s ó w s t o w a r z y s z e n i a 
„ L e s M i n e u r s de S e s s e v a l l e " z o s t a l i 
p. P a w l a k , p . B o ń c z y k , p . P i e t r z y k 
w k a t e g o r i i h o d o w c ó w g o ł ę b i , z r . 
1970. W k a t e g o r i i h o d o w c ó w g o ł ę b i 
s t a r s z y c h o p r ó c z w y ż e j w y m i e n i o -
n y c h d y p l o m h o n o r o w y o t r z y m a ł p . 
M u l k o w s k i . 

A u b e r c h i e o u r t . W r a m a c h o s t a tn i o 
u r z ą d z o n e j w y s t a w y g o ł ę b i p . T y -
c z y ń s k i o t r z y m a ł n a g r o d ę p i e r w s z ą 
w k a t e g o r i i h o d o w c ó w go ł ęb i j e d n o -
r o c z n y c h o r a z s z e r e g d a l s z y c h na -
g r ó d w i n n y c h k a t e g o r i a c h . W y r ó ż -
n i en ia da l s z e o t r z y m a ł r ó w n i e ż p . 
P o l a s z y k , W z e s t a w i e n i u o g ó l n y m 

w e d ł u g p u n k t ó w o t r z y m a n y c h w 
p o s z c z e g ó l n y c h k a t e g o r i a c h p . T y -
c z y ń s k i z a j ą ł t r z e c i e m i e j s c e . 

A u b e r c h i e o u r t . W m i s t r z o s t w a c h 
ub. r o k u c a ł e g o o k r ę g u z w i ą z k o w e g o 
p. Ł u k o w i a k z a j ą ł m i e j s c e 4-te w k a -
t e go r i i h o d o w c ó w s t a r s z y c h g o ł ę b i 
„ a v e c 1-er i n s c r i t " . W k a t e g o r i a c h 
g o ł ę b i j e d n o r o c z n y c h p. F r a n c i s z e k 
l o m o w i a k b y ł t r z y k r o t n i e d rug i . W 
k a t e g o r i i z r. 1970 w y r ó ż n i e n i e o t r z y -
m a ł p. E. D w o r z a k . W z e s t a w i e n i u 
o g ó l n y m w s z y s t k i c h n a g r ó d w e d ł u g 
p u . i k t ó w p. B r u n o M u s i e l a k b y ł 3-c i 
w kat . r o c z n i k a 70, a p . T o m k o w i a k 
— 5- ty . R ó w n i e ż 5 - t y b y ł p . T o m k o -
w i a k w z e s t a w i e n i u „ a u x t r o i s p r e -
m i e r s i n s c r i t s " . 

N A J P I Ę K N I E J S Z E 
M o n t c h a n i n . W r a m a c h b a l u 

u r z ą d z o n e g o p r z e z s t o w a r z y s z e n i e 
k u p c ó w i r z e m i e ś l n i k ó w z o s t a ł a 
w y b r a n a l o k a l n ą k r ó l o w ą p i ę k -
n o ś c i n a r o k 1971 p . A n n i c k 
S t a r o ś c i a k . O t r z y m a ł a o n a k o r o -
n ę z r ą k u b i e g ł o r o c z n y c h M i s s : 
p . K m i e ć i p . P r z y b y l s k i e j . 

Tir 

B i l ł y - M o n t i g n y . W c z a s i e b a l u 

„ F r a n c e - B e l g i q u e " z o s t a ł a w y -

b r a n a p i e r w s z ą d a m ą d w o r u n o -

w o o b r a n e j k r ó l o w e j p . M o n i q u e 

P a t k a z B i l l y . 

P A M I Ę T A J , ż e trwa 

W I E L K I KONKURS 
ŚWIĄTECZNY z N A G R O D A M I 

i TY 
m o ż e s z b y ć l a u r e a t e m j e d n e j z c e n n y c h n a g r ó d ! 

Winieneś zwerbować 
s p o ś r ó d s w o i c h z n a j o m y c h , p r z y j a c i ó ł , k r e w -
n y c h co n a j m n i e j j e d n e g o n o w e g o a b o n e n t a 

„ T Y G O D N I K A P O L S K I E G O " 

i p r z e s ł a ć p o d a d r e s e m L a S e m a i n e P o l o n a i s e 
— 23, r u e T a i t b o u t , P a r i s 9 è m e m a n d a t 
z r o c z n ą p r e n u m e r a t ą ( d l a F r a n c j i 25 F , d l a 
B e l g i i — 250 f r . b e l g . ) z z a z n a c z e n i e m W i e l k i 
K o n k u r s o r a z p o d a ć s w o j e n a z w i s k o , i m i ę 

i a d r e s 
I m w i ę c e j p o t r a f i s z z w e r b o w a ć n o w y c h 

C z y t e l n i k ó w „ T y g o d n i k a P o l s k i e g o " , t y m 
w i ę c e j m o ż n a p r z y s ł a ć m a n d a t ó w i z w i ę -
k s z y ć s w ą s z a n s ę w y g r a n i a . 

Wielki Konkurs trwa do 1 maja! 

Rappelez-vous! 

LE G R A N D C O N C O U R S DES FETES 
A V E C P R I X D U R E ENCORE 

et vous 
P o u v e z ê t r e un des l auréa t s et r e m p o r t e r un 
p r i x de v a l e u r : 

Il suffit de recruter 
p a r m i ses conna i ssances amis , pa r en t s , au m o i n s 
un n o u v e l a b o n n é à „ L a S e m a i n e P o l o n a i s e " , i l 
s u f f i t d ' e n v o y e r à l ' ad resse s u i v a n t e : „ L a S e m a i n e 
P o l o n a i s e " — 23, r u e T a i t b o u t — P a r i s 9e, un 
m a n d a t - c a r t e a v e c le m o n t a n t d ' u n a b o n n e m e n t 
a n n u e l (25 F . p o u r la F r a n c e , 250 F . B . p o u r la 
B e l g i q u e ) en i n d i q u a n t la m e n t i o n „ G r a n d C o n -
c o u r s " , e t ses n o m , p r é n o m et adresse . 

Plus vous aurez réussi à recruter de n o u v e a u x 
l e c t eurs à „ L a S e m a i n e P o l o n a i s e " , p lus v o u s 
p o u r r e z e n v o y e r d e m a n d a t s e t a u g m e n t e r v o s 
chances au c oncour s . 

Le Grand Concours dure jusqu'au 1-er 
mai! 
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skromnym wynagrodzen iem. Władys ław po kon ferenc j i z Ho -
ye rem uczuł się spokojnieszym, o t rzymał bowiem zapewnie-
nie, że chociaż na razie zapotrzebowania na ucznia nie ma, ale 
może być pewnym, iż wkrótce mie jsce dostanie. 

Ap teka „Gędźby i M i ł eck i ego " rozpoczęła doroczną kampa-
nię... „migdałową" . . . czyl i wyc iskanie o le jku z gorzkich m ig -
dałów i następnie pędzenie z wy t ł o c zyn w alembiku kropl i 
laurowych. W ładys ław miał sobie oddaną pod nadzór całą ro-
botę. W fartuchu, z zakasanymi rękawami, pokręcał co chwi la 
korbę prasy ręcznej , t łukł w moździerzu migdały, następnie 
f i l t r owa ł o le j przez bibułę szwedzką, oblepiał a lembik papką 
z lnianego siemienia, dokładał węg l i i cedził aqua amygdala-
rum amararum. Ciężka była robota, lecz puer szczerze by ł z 
nie j zadowolony — nie potrzebował bow iem kręcić się po apte-
ce i spełniać rozkazów Nie lękowskiego . 

Desty lac ja zbliżała się ku końcowi. W ładys ław p r z y g o t o w y -
wał właśnie podługowate deski, aby na nich rozrzucić mokre, 
wygo t owane wy t ł o c z yny i następnie ustawić j e na górze w su-
szarni, gdy do laboratorium wszedł Miłecki . 

-— Jakże tam?... k iedy tego... koniec... panie?... 
— Reszta się destyluje.. . 
— Bardzo dobrze... to chodź pan do apteki... Pomożesz pan! 
Władys ław poszedł do apteki z Mi łeckim, lecz za ledwie próg 

materialni przestąpił, gdy do apteki weszła znana mu dz i ew-
czyna i, tłocząc się obcesowo wśród stojących przy kontuarze 
kl ientów, zawalała energicznie do Nie lękowskiego : 

— Panie... panie... bo mi pilno... dw i e butle piwa... takiego 
jak zawsze! 

Władys ław struchlał i chy łk iem wysunął się z powro tem do 
laboratorium, nadsłuchując ciekawie, co da le j będzie. 

Wśród gwaru nikt nie zauważy ł s łów dz i ewczyny . N i e l ękow-
ski załatwiał ko l e jno przyby łych, zwróc i ł się do n ie j wreszcie : 

— Co dla panienki? 
Dyć mówię , p iwa dwie butle, aby tego samego — odparła 

ż w a w o zapytana, podsuwając pomocnikowi próżne butelki. 
N ie lękowski zmarszczył się groźnie. 
— N i e ma piwa... tu nie szynk! Proszę sobie do szynku iść 

po piwo... a nie do apteki! 
Dz iewczyna wytrzeszczy ła oczy, ale nie dając się zbić z tro-

pu, zaczęła po chwil i : 
— Ee! Panowie se zawsze przekpinki robią! No... niech pan 

p iwa da... aby prędzej. . . (c. d. n.) 
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Władys ława ogarniał coraz w iększy niepokój . Nuż się w y -
da wszystko... wszak skutki kalomelu mają tak charakterys-
tyczne zabarwienie, że od razu można je poznać. N i e mogąc się 
uspokoić, Władys ław porwał za farmakopeę i jął studiować 
zatrucia preparatami r tęc iowymi . L i t e r y mu skakały przed 
oczyma, myśl się skupić nie mogła. Porzuci ł książkę i p r z y -
siadł się do Prack iego w materialni. 

— Panie Kaz imierzu ! 
— Aha ! — mruknął wpó łdrzemiący pomocnik. 
— Czy kalomel to duża trucizna? 
— N o pewnie ! Ekstrapocztą można wy j e chać na tamten 

świat, zwłaszcza gdy po zażyciu machnie się jakiego kwasku 
przypuszczam solnego, choćby w małe j ilości. Od razu kaput! 
W brzuchu kwàs w połączeniu z ka lomelem wy twar za subli-
mât i wio... do lal i ! 

— Tak, tak — jękał pomieszany Władys ław. —• A czy dużo 
go można zjeść? 

Pracki parsknął śmiechem. 
— Cóżeś się, puer, wściekł? Chcesz nawsuwać się kalomelu 

czy co? Może chcemy sobie życ ie odebrać? Kawa la r z ! Wo la ł -
b ym z dwo j ga z łego sałatkę z ja lapy. 

— Skądże. Chciałem się dowiedzieć maximum dawki... 
— A... dawki ! Wzg lędne ! K o ń łyka drachmę i czasem ogo-

nem nie k iwnie . Servus simplex Dei *, pochłonąwszy dz iewięć 
gram, ma czasami zanadto!... A l e co panu ten kalomel... tak 
wlaz ł w g łowę? 

— Tak sobie się py tam — odrzekł w y m i j a j ą c o Władys ław 
— z nudów... 

— A l e wiec ie co, panie Władys ławie? — szepnął po cichu 
Pracki . — Trzeba by temu Nie łękowskiemu zrobić jakiś ka-
wał... 

— Co za kawał? 
— N i e wiem... lecz mu kawał trzeba zrobić koniecznie! Już 

ja mu coś zmaluję ! I to nie jedno! 
— Poskarży ! 
—- Wie lka rzecz! Więc co? Bo j ę się! Okrutnie się bo ję ! C i -

cho, puer, nie gadać, ja mu kawał zrobię. 
We jśc i e N ie lękowskiego przerwało dalsze porozumienie się 

Prack iego z Turkowskim. 
Władys ław tymczasem ciągle t rwał w niepokoju i t rwodze. 

' S e r v u s s i m p l e x Del ( l ac . ) — p r o s t y s ługa B o ż y ; p o t o c z n i e : z w y k ł y 
ś m i e r t e l n i k . 
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Tél. 824-42-02 
Métro: Chaussée d'Antin 

B A N K 
P O L S K A K A S A 
O P I E K I S. A. 

W związku i licznymi zapytaniami B A N K P O L S K A 
K A S A O P I E K I S.A. Oddział w Paryżu uprzejmie infor-
muje swoich Klientów, że obowiązujące przepisy dewi -
zowe w zakresie przekazów pieniędzy za granicę zostały 
zmienione w sposób następujący: 

- karnety wymiany zostały zniesione 
- istnieje możliwość KAŻDORAZOWEGO 

przekazania za granicę kwoty do 
300 F. - bez udokumentowania. 

Tym samym Z N I E S I O N Y Z O S T A Ł P R Z E P I S dopusz-
czający przekazywanie za g r a n i c ę tylko raz w roku 
250 F . 

F A U T - I L PRATI 
L ' Inde . M o t gangue de m y s -

tère s'il en fut . M o t qu i se 
répercute dans le labyr in th i -
que éd i f ice de notre v i e in-
tér ieure comme un coup de 
gong. Que vous évoque- t - i l ? 
Dup le ix et la Compagn ie 
f rança ise des Indes? „Les I n -
des Ga lantes " de R a m e a u ? " 
„Les Indes noires „de Jules 
Verne , Ou peut-être ce mer -
ve i l l eux roman que l 'auteur 
de „ V i n g t mi l l e l ieues sous 
les me r s " a intitulé „ L a M a i -
son à v a p e u r " et dont j e f a i -
sais mes délices pendant mon 
enfance? Ou bien M o w g l i et 
les an imaux doués de parole 
du „ L i v r e de la Jung l e " de 
Kip l ing? Ou bien K i m ? Ou 
le mahatma Gandhi? J 'espère 
en tout cas que ce vocable 
ne vous fa i t pas penser au 
„ K â m a - S o û t r a " et que vous 
avez f a i t l e voeu de ne pas 
l i r e cet ouvrage avant d 'avo i r 
atteint v o t r e majorité. . . 

Depuis peu, le mot Inde me 
fa i t aussi penser au yoga. 
C o m m e vous l e savez, l e yoga 
connaît en ce moment une 
vogue extraordinaire . L es 
tourniquets des l ibraires f o i -

sonnent d 'ouvrages tels que 
„ Y o g a pour lui " , „ Y o g a pour 
e l le " , „ Y o g a des y eux " , „ Y o g a 
de la tab le " , etc. A l 'heure 
qu' i l est, il existe dé jà en 
France c inq fédérat ions de 
yoga. Des cours se créent 
chaque jour et le nombre des 
adeptes ne laisse pas de 
croître . I l para î t que si la 
courbe cont inue de monter , en 
1975 un Français sur deux 
sera yogi . Serons-nous du 
nombre? 

Pourquo i est-ce que j e par -
le de cela? C'est simple. Com-

UER L E YOGA? 
me les fonct ions que j 'assu-
m e à „ L a Semaine des Jeu-
nes" (celles de rédactr ice en 
chef , voyons ! ) , ex igent que je 
sois à la page, j 'a i cherché à 
me documenter sur cette 
question. Vou lez -vous que j e 
vous dise ce que j 'a i appris? 
Oui? A lors , écoutez: l e yoga 
est une „ technique hindoue 
qui v ise à obtenir, par des 
moyens ascétiques et psychi -
ques, le contrôle des f onc -
tions v i ta les, la par fa i t e m a î -
trise du corps, et f ina l ement 
l 'unité avec l 'essence m ê m e 
de la personne" . L ' invent ion 
de cette technique remonte à 
plusieurs mi l l iers d'années. Les 
fondateurs de cette techni-
que ont découver t qu' i l ex is te 
quat re -v ing t quatre manières 
de s'asseoir sur le sol, dont 
quatre seulement sont prop i -
ces à la médi tat ion qui p e r -
met d 'aboutir au n i rvana (état 
de sérénité suprême) terrestre, 
but p ro fond de la science sa-
crée. I l s ont éga lement édicté 
un certain nombre de précep-
tes. „ T u respecteras les cinq 
« y a m a s » ( le mo t „ y a m a " en 
sanskrit s igni f ie „abst inence" ) . 

ne pas o f f enser , ne pas m e n -
tir, ne pas vo ler , ne pas être 
sensuel, ne pas être cupide. 
Et ainsi, tu te mettras en 
paix avec le monde, premier 
deg ré de la l ibe r t é " — tel est 
l 'a lphabet du yoga. Sachez 
aussi qu'en France, les écoles 
de yoga peuvent grosso modo 
être rattachées à deux camps: 
celui du yoga de l 'espr i t et 
celui du yoga du corps. L e 
premier de ces camps groupe 
les gardiens de la „pure doc-
tr ine" , c ' est -à-d ire ceux pour 
qui l e yoga est surtout une 
démarche spir i tue l le ; le se-
cond rassemble les partisans 
d'un yoga européanisé, plus 
commerc ia l et plus con for ta -
ble. c ' est -à-d ire ceux qui f on t 
du yoga pour perdre du v e n -
tre. L es tenants du premie r 
camp t iennent les adeptes du 
yoga européanisé comme des 
charlatans, et ceux-c i tra i tent 
les „purs " d' i l luminés... 

Qu'en dites-vous? Pour ma 
part, j ' avoue que j e ne m e 
sens pas l ' env ie de f a i r e du 
yoga. En e f f e t , l e mo t „ascé-
t iques " ( le yoga est une" tech-
n ique hindoue qui v i se à ob-
tenir, par des moyens ascéti-
ques et psychiques" , etc. — 
vous vous en souvenez, n 'est-
ce pas?), —r- l e m o t „ascét i -
ques " a le don de m' ind is -
poser. J 'a ime trop Rabela is 
pour pouvo i r l e t romper avec 
des prat iques ascétiques. Et 
puis je suis éga lement un 
tantinet rebe l le au côté m y s -
t ique du yoga. Ma is j 'ai peut-
être tort : il para î t que „si 
tous les hommes fa isaient du 
yoga, i l n'y aurait plus jamais 
de guer re " . 

Je v i ens de m' in te r rompre 
pour parcour ir le numéro de 
mars de la revue „ L a P o l o -
gne" . Ce numéro contient en-
tre "un art ic le consacré aux 

échanges culturels et écono-
miques polono- indiens. I l 
para î t que parmi les pays en 
vo ie de déve loppement , c'est 
justement l ' I nde qui est le 
premie r partenaire commer -
cial de la Po logne . L 'auteur 
de l 'art ic le nous apprend que 
les Polonais ont construit en 
Inde un nombre appréc iab le 
d'usines et qu 'une centaine 
d ' ingénieurs et de techniciens 
polonais sé journent constam-

ment dans ce pays et aident 
les Indiens à explo i ter leurs 
mines de charbon. I l par le 
aussi du yoga. „ A Varsov ie , 
il ex iste une école de hatha-
yoga (yoga du corps — M a r -
tine), d ir igée par madame M i -
chalska professeur de ba l l e t " 
— dit- i l . 

L a mode du yoga va - t - e l l e 
gagner la Po logne? 

Je vous fa is une grosse bise. 
MARTINE 
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Gędźba i kalomel nie przestawały go dręczyć. W i ę c gdy nad 
w ieczorem z j aw i ł się Wo jc i ech z kartką Gędźby, nie móg ł się 
powstrzymać, ażeby nie zapytać się go o szczegóły. Poczęsto-
wa ł tyrana papierosem niby od niechcenia. 

— Wojc iechu! A co tam staremu? 
— Diabeł go w i e ! Sparło go tak, że aż niepodobna! Na ten 

przykład, myślałem, że dusza z niego wyskoczy . Jak ci „arba-
t y " z arakiem, a późnie j „ma l in i aków" nie wyp i j e , tak mu le-
p ie j całkiem. Przypędz i ł mnie tu po synapizma, żeby go k r zyn-
kę rozgrzały . Ot, proszę łaski pana, zwycza jn ie , to-to się wczo -
ra j czegoś najadło i teraz go wykręci ło. . . 

— Więc już jest dobrze, dobrze?... — pyta ł uspokojony W ł a -
dysław. 

— Ano, co pam myślał? Takiego by le czym nie zmoże ! Już 
Se teraz śpiewa! A jakże ! 

Władys ław odetchnął, dz iękując Bogu, iż ta jego zemsta tak 
się szczęśl iwie skończyła. 

Około godz iny dz iewiąte j w ieczorem Nie lękowsk i wyszed ł 
na godzinę z apteki do znajomych, molestując Prackiego, aby 
w razie, gdyby k tó ry ze starych przyszedł, dał mu zaraz znać. 
Pracki przyrzekł . P o wy j śc iu N ie lękowsk iego Pracki p r z y w o -
łał Władys ława dla obmyślenia kawału i zaczął już rozw i jać 
plan akcji, w której główne role mia ły odegrać: assafoetida, 
oleum animale (zwierzęcy olej), weratryna... gdy naraz drzwi 
od ulicy z trzaskiem się otwarły i do apteki wpadła wiejska 
dziewczyna. 

— Piwa bawarskiego dwie butelki za czterdziestkę... żeby 
tylko było dobre!... 

Władys ław parsknął śmiechem, Pracki przybra ł uroczyście 
poważną minę. 

— Nadobna dziewojo. . . więc chcesz piwa... Dobra rzecz. S ło-
w o daję... piwo, uważasz... 

Dz iewczyna obejrzała się po aptece, wzruszyła ramionami. 
— Eee! N i e czas na „moranse" , pedziałam piwo, to i dawać 

bez przekpinków... na szczerzenie zębów nie przyszłam... 
— Puer... przynieś z p iwn icy p iwa dla damy! — zakomen-

derował Pracki . 
W ładys ław wybuchnął spazmatycznym śmiechem i wyb i e g ł 

do materialni. Pracki za nim. 
— Puer — szeptał gwa ł townie pomocnik — bierz czapkę, 

masz cztery dychy, leć po p iwo naprzec iwko do szynku... 
śpiesz się! 
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Władys ł aw się zawahał. 
— Leć , mówię. , będzie pyszny kawał . 
W ładys ław pośpieszył spełnić polecenie Prackiego, który ze 

swe j strony poszedł do apteki zabawiać kupującą. 
W te j chwili... pani dobrodziejko.. . może pani odpocznie 

na kanapce. P iwc i o natychmiast będzie... 
Dz i ewczyn ie nie w smak szły żarty pomocnika, zaczęła się 

niecierpl iwić: 
— Laboga, co też pan nawydz iw ia ! No, będzie p iwo, czy nie 

będzie? Czasu nie mam, tam państwo czekają... 
— W te j sekundzie, zacna panno... odrobinę cierpl iwości. 

Św ieże piwsio niesie się z piwnicy.. . 
— Ooo! T y l i pan wyrós ł , a gada pan niby na mękach... 
— Zbytek łaski! Pani pojmuje. . . wezbrane uczucia... zachwy-

cające oblicze... 
Dz i ewczyna by pewnie nie zniosła dalszej orac j i Prackiego. 

Na szczęście w e drzwiach mater ia lni ukazał się Władys ław 
z p iwem. Prack i z ukłonem podał butelki dz iewczynie , odebrał 
pieniądze i poleci ł się ł askawym wzg l ędom „szanowne j pani " . 
Dz iewczyna pokiwała g łową i wysz ła . D w a j farmaceuci pokła-
dali się ze śmiechu. Władys ław, co prawda, nie móg ł zrozu-
mieć Prackiego, k tó ry zapewniał go, że to będzie świe tny ka-
wał... Śmiał się jednak serdecznie z naiwności nie znające j 
miasta dz i ewczyny . 

Następnego dnia znów w czasie chw i l owe j nieobecności N i e -
lękowskiego z jaw i ła się dz iewczyna i znów... dostała p iwa w 
aptece... 

Władys ław, uprzedzony przez Prackiego, nic o t ym nie 
wspomniał N ie lękowskiemu, nadto przyrzek ł solennie w ra-
zie z jawien ia się jej.. . umknąć z apteki. 

O t y m f i g lu z p iwem Władys ław powo l i zapomniał. Gędźba 
już w parę dni do siebie przyszedł, ńie zauważywszy widocz-
nie p r zyc zyny swe j n iedyspozyc j i . Pracki przychodzi ł , jak z w y -
kle, dwa razy na tydzień na zastępstwo. N ie lękowsk i raczył 
się zachowywać w stosunku do ucznia powśc iąg l iw ie j . W ł a -
dys ław unikał go i wca le się doń praw ie nie odzywał , c iągle 
wzdycha jąc do chwil i , g d y nareszcie będzie mógł wynieść się 
od „ G ę d ź b y i Mi łeck iego" . W t y m celu, za radą Smaczyńskie-
go, z k tó rym by ł się spotkał, poszedł do Hoyera . O w Hoyer , 
sam był aptekarz, pośród w ie lu prowadzonych przez siebie in-
teresów pośredniczył także między pryncypa łami i pracują-
cymi w obsadzaniu wo lnych miejsc, kontentując się wzg lędnie 



W ' SI s. — 

âyfty 

MICHALiNKA MA GLOS 

C o c i p i s z e G e n i u s i a ? 
UŚ M I E C H A M s ię z a w s z e na w i d o k l is tonosza. L u b i ę b o -

w i e m o t r z y m y w a ć l is ty . K a ż d y z nas to lubi . A l e o t r z y -
m y w a n i e l i s tów, n a w e t bardzo m i ł y ch , pos iada oprócz p r z y -
j emnośc i i u j emną stronę. M i a n o w i c i e t r zeba na nie odpisać. 
A na to nie zawsze m a m y ochotę. P o w i a d a m y sobie : „odp iszę 
ju t ro " , a ju t ro o d k ł a d a m y tę czynność na dalszą datę i p o w o l i 
n ieodpisana ko r espondenc j a się g romadz i i c z u j e m y się n ie 
n a j l e p i e j . M a m y skrupuły i n ieczys te sumienie . K i e d y naresz -
c i e z a b i e r a m y się do za l e g ł e j ko respondenc j i , n ie w i e m y po 
prostu komu w p i e r w odpow iedz i e ć . 

W y d a j e m i się, ż e w t a k i m w y p a d k u n a j l e p i e j by by ł o 
w z i ą ć k a l k ę i k a ż d e m u napisać to samo, z m i e n i a j ą c t y l ko 
imiona. N p . — „ K o c h a n a Zosiu (He lc iu , Man ius iu itp.), p r z e -
praszam C ię za tak d ług ie mi l czen ie , ale m i a ł a m bardzo dużo 
p racy . T y j ednak w i e s z dobrze , ż e choć często n ie piszę, a l e 
zawsze serdeczn ie o T o b i e (Zosiu, He lc iu , K a r o l c i u ) myślę . . . " 

T a k i c h m n i e j w i ę c e j p a r ę l i s t ów nap i sa łam ub i e g ł e j n i e -
dzie l i , aby się nareszc ie po zbyć z a l e g ł e j ko respondenc j i . O d e -
tchnę łam, na l ep iws zy znaczk i . Zos ta ły m i j eszcze d w a l is ty 
do napisania . Jeden do Gen i , t e j z L i l l e , u k t ó r e j n i e d a w n o 
spędz i łam tydz i eń ur lopu, a d rug i do Fe lk i , k tó ra też mies z -
ka na Nordz i e . Gen ia i F e l k a ba rd zo się w z a j e m n i e nie lubią . 
T o t e ż aby im zrob ić p r z y j e m n o ś ć , nap isa łam do Fe lk i , j a k to 
się p i ek ie ln ie w y n u d z i ł a m u Geni , j ak ona się s ta le k łóc i ze 
s w o i m m ę ż e m , i że u n ie j w domu jest ba łagan, i że d o p r a w -
dy b y ł a m szczęś l iwa , g dy m ó j p o b y t u n ie j w r e s z c i e się 
skończy ł . 

Do G e n i zaś nap isa łam, że n i gdy n ie zapomnę t ych p i ę k -
nych dni , j a k i e u n i e j spędz i łam, że d z i ę k u j ę j e j za serdecz -
ną gośc inność j aką mi okazała , n i e tak j ak ta Fe l ka , skąpica, 
do k t ó r e j za żadne skarby b y m n i e po j e cha ła z w i z y t ą . K i e d y 
s k o ń c z y ł a m tę m o j ą p isaninę, p r z y p o m n i a ł a m sobie o w a ż n y m 
spotkaniu, j a k i e m i a ł a m w mieśc ie o godz in i e 6 - t e j . B y ł a m już 
spóźniona. W pośpiechu w i ę c w r z u c i ł a m l is ty do kope r t i po 
drodze do skr zynk i p o c z t o w e j . Do zna ł am p r a w d z i w e j u lg i na 
myśl , ż e p o z b y ł a m się ca łe j za l eg ł e j pocz ty . 

A l e ta m o j a p r z y j e m n o ś ć n ie t rwa ł a długo. W p a r ę dni p ó ź -
n ie j o t r z y m a ł a m l is ty od G e n i i Fe lk i . P i e r w s z a mi pisze, że 
nie chce mn i e w i ę c e j znać, d ruga , że j e s t e m małpa i z r y w a ze 
mną stosunki. B y ł a m zupe łn ie oszo łomiona. P r z e c i e ż nap isa-
łam im d w a serdeczne l i s ty? 

Otóż, n iestety , okaza ło się, że w pośpiechu pomies za ł am 
koperty . . . 

Jedną m o j ą poc iechą by ł f ak t , ż e t y m r a z e m na te l is ty n ie 
muszę już odpisywać. . . 

M I C H A L I N K A 

P I E R W S Z Y 
R A Z 

KOBIETA 
w Prezydium 

S E J M U P R L 
H A L I N A 

SKIBNIEWSKA 
wicemarszałkiem 

Ha l ina Sk i bn i ewska (50 1.) 
w y b r a n a w p o ł o w i e lu tego w i -
c emars za łk i em S e j m u P R L , 
jest p r z ewodn i c zącą koła p o -
s łów be zpa r t y j ny ch , a w ż y -
ciu z a w o d o w y m na l e ży do w y -
b i tnych spec ja l i s t ów a rch i t ek -
tury . P r o j e k t o w a ł a m . in. j e -
dno z n a j p i ę k n i e j r o z w i ą z a -
nych osiedl i m i e s z k a n i o w y c h 
w W a r s z a w i e — tzw. Sady 
Żo l i bo r sk i e i k i l ka da lszych. 

MAŁŻEŃSTWO 
- NIEMODNE 
W SZWECJI 

Od nowego roku nie-
żonaci mężczyżni i nie-
zamężne kobiety w 
Szwecji zostali w pra-
wach podatkowych 
zrównani z małżeństwa-
mi. Dotychczas z róż-
nych ulg podatkowych i 
pierwszeństwa w przy-
dziale mieszkań korzy-
stali tylko legalni mał-
żonkowie. 

Nowe przepisy wyda-
no w związku z zanika-
niem w tym kraju kon-
wencjonalnej formy 
małżeństwa. Młodzi co-
raz częściej zaczynają 
prowadzić wspólne ży-
cie nie myśląc wcale o 
zalegalizowaniu swoich 
związków. Urząd staty-
styczny podał, że 10 lat 
temu z takich związków 
pochodziło w Szwecji co 
10 dziecko, natomiast 
obecnie — co piąte. 

G z y p r z y j m y s i Q r ^ 

„ d z i e c i z l o d ó w k i " • 
C z o ł o w y g e n e t y k a m e r y k a ń -

ski, p r z ewodn i c zą cy S t o w a -
rzyszen ia na rzecz Pos t ępu 
N a u k o w e g o , dr Ben t l e y Glass, 
p r z e w i d u j e , ż e w n i eda l ek i e j 
przysz łośc i można będz i e m a -
g a z y n o w a ć w spec j a lnych l o -
d ó w k a c h męsk i e i żeńskie k o -
m ó r k i rozrodcze , k t ó r e zap ł od -
n ione n a w e t p o w i e l u la tach 
dadzą z d r o w e i no rma lne 
dziec i . A m e r y k a ń s k i uczony 
uważa , że m ł o d e ma ł ż eńs twa 
będą m o g ł y p r z e c h o w y w a ć w 
ten sposób s w o j e k o m ó r k i r o z -

ZŁOTE MYŚLI: 
To była dzisiejsza dziewczyna, co znaczy 

— trochę wczorajszy chłopak. P a m M o r a n d 
Im się jest szczęśliwszym, tym mniej uwa-

gi poświęca się swemu szczęściu. 
A l b e r t o M o r a v i a 

Prawdziwa kobieta nigdy nie da się na-
mówić na nudyzm, ponieważ prawdziwa ko-
bieta nie lubi nosić tego, co noszą inne ko-
biety. 

WacuS z „ P r z e k r o j u " 

Kobiety są jak konie: trzeba do nich czule 
przemawiać zanim założy im się uzdę. 

A l b e r t o M o r a v i a 

Pierwszą połowę życia psują nam rodzi-
ce, drugą — dzieci. 

( „ Ż y c i o w a " ) 

rodcze , aby od łożyć na k i lka 
la t pos iadanie po t oms twa , np. 
do czasu us tab i l i zowania s w e j 
s y tuac j i ma t e r i a lne j . D o t y c h -
czas w i e l e ma ł ż eńs tw odk ła -
da ło pos iadan ie po t oms twa 
n a w e t na ki lkanaśc ie la t po 
zawarc iu z w i ą z k u ma ł ż eńsk i e -
go i — jak s tw i e rdza dr Glass 
—• dz iec i tak późno poczę te 
nie z awsze by ł y z d r o w e i n o r -
malne . 

W e d ł u g dr Glassa, k o m ó r k i 
r o z rodcze m a ł ż o n k ó w b y ł y b y 
pob i e rane przed os iągn ięc iem 
pr ze z nich 30 roku życ ia i 
m a g a z y n o w a n e w spec ja ln i e 
p r z y s t o sowanych l odówkach . 
P o k i l ku " latach, gdy m a ł ż o n -
k o w i e z d e c y d o w a l i b y się już 
na p o t o m s t w o , k o m ó r k i t e b y -
ł y b y zap ładn iane w inkuba t o -
r ze l a b o r a t o r y j n y m , a następ-
n ie zap łodn ione j a j o w p r o w a -
dza łoby się do łona matk i . 

D r Glass tw ie rdz i , że bada -
nia do t yc zące t ego r odza ju 
p r o c e sów są już p o w a ż n i e zaa-
w a n s o w a n e . P r o w a d z ą j e t ak -
że n a u k o w c y z un iwersy te tu 
C a m b r i d g e w W i e l k i e j B r y -
tani i , k t ó r z y zdo ła l i już do -
p r o w a d z i ć do zap łodnien ia ko -
b i e c ego j a j a poza ł onem matk i 
i os iągnąć taki stan, w k t ó r y m 
j a j o to może być powtó rn i e 
w p r o w a d z o n e do łona. 

Jest rzeczą interesującą , c zy 
t ego r o d z a j u p rocedura z n a j -
dz i e uznanie w świec ie , a 
p r z e d e ws z y s tk im , j ak będą 
z a p a t r y w a ł y się k o b i e t y na 
p e r s p e k t y w ę . . l odówkowego 
m a c i e r z y ń s t w a " ? 

W czasie okupac j i s tud i owa -
ła w p o d z i e m n e j Po l i t e chn i ce 
W a r s z a w s k i e j , d z i a ł a j ąc t ak -
że w t a j n e j o rgan i zac j i m ł o -
dz i e ży soc ja l i s t yczne j „ P ł o -
m ien i e " . Bezpoś redn io po w o j -
n ie stanęła do pracy w B O S -
ie, czy l i B iu r z e O d b u d o w y 
Sto l i cy , dokończy ł a studia u -
zysku jąc w 1948 r. d y p l o m 
mag is t ra inżyn ie ra a rch i t ek -
ta. P o c z ą t k o w o by ła p r a c o w -
n ik i em n a u k o w y m Po l i t e ch -
nik i W a r s z a w s k i e j , a nas tęp-
nie z a j ę ł a s ię p r ob l emami t e -
ore t yc znego i p rak t y c znego 
ro zw iązan ia p r o b l e m ó w bu -
d o w y zespo łów m ies zkan io -
w y c h . Jako znany spec ja l is ta 
w t e j dz i edz in ie na leży do r a -
dy n a u k o w e j cent ra lnych 
w ł a d z spółdz ie lczośc i m i e s z -
k a n i o w e j . 

P o raz p i e rws zy w y b r a n o 
Ha l i n ę Sk ibn i ewską pos ł em do 
-Se jmu w 1965 r., gdz i e pe łn i 
f u n k c j e w i c e p r z e w o d n i c z ą c e j 
kom i s j i b u d o w n i c t w a i gospo -
dark i komuna lne j . 

F A T A L N A O M Y Ł K A 
Podczas ce remon i i zaś lubin 

w Ur z ędz i e Stanu C y w i l n e g o 
w Lub l in i e , pańs twu m ł o d y m , 
L i d i i i W i n c e n t e m u K . w p i s a -
no do d o w o d ó w osobistych od-
pow i edn ią , na l e ża ł oby p r z y p u -
szczać adnotac j ę , opat rzoną 
ur zędową pieczęcią. T a k po -
w i n n o być, a jednak.. . 

W D o m u W e s e l n y m , po to -
astach, ktoś w p a d ł nâ pomys ł , 
aby obe j r zeć jeszcze raz do -
w o d y osobiste n o w o ż e ń c ó w . 
P a n m łody s ięgnął po s w ó j 
d o w ó d i zamien i ł się w p r z y -
s ł o w i o w y słup soli, g d y ż w y -
czy ta ł czarno na b i a ł y m n a -
pisane, że j e go św i e żo poś lu-
b iona ma ł żonka , L i d i a , w dniu 
ślubu... zmar ła . W ś r ó d o g ó l n e j 
kons te rnac j i s ięgnię to po do -
w ó d panny m ł o d e j , aby w y -
czytać w nim, że i j e j m a ł -
żonek... zmar ł w dniu s w o j e -
go ślubu. 

T o p rawda , ż e ludz ie są o -
my ln i , ale o m y ł k a w r o d z a j u 
w y ż e j op i sane j r o z ta rgn ionego 
urzędnika stanu c y w i l n e g o 
stała się p r e z en t em ś lubnym 
zupe łn ie m a k a b r y c z n y m . W t a -
j emniczen i tw i e rdzą j ednak, 
że w y d a r z e n i e t o r o k u j e p e -
c h o w e j m ł o d e j pa r z e szcze-
gó ln ie długi ż y w o t , co d a j 
Boże, A m e n . 

A L F U M E T 
S A V O I R E I X 

l a n g u e de boeuf aux raisins 

NOTKI — PLOTKI 
Finał konkursu na u-

biegłoroczną miss 
świata odbył się w lon-
dyńskim Royal Albert 
Hall w napiętej atmos-
ferze. Na sali grupy 
młodych feministek 
protestowały przeciwko 
temu „poniżającemu wi-
dowisku sprowadzają-
cemu kobiety do rzędu 
bydlęcego stada". Rzu-
cano petardy i bomby 
łzawiące, noszono tran-
sparenty z napisami 
„Biedne idiotki". 

Wdowa po amerykań-
skim astronaucie, Virgi-
lu Grissomie, który 
wraz z dwoma innymi 
astronautami spalił się 
w styczniu 1967 r. w 
czasie wystrzeliwania 
statku kosmicznego „A-
pollo", wystąpiła do są-
du o odszkodowanie w 
wysokości 10 min dola-
rów. 

"ćr 
P o d c z a s z a m i e c i ś n i e ż n e j 

w F i n l a n d i i , w p o b l i ż u 
H e l s i n e k , u t k n ą ł w za -
spach na o k r e s 18 g o -
dz in p o c i ą g p o s p i e s z n y w 
r e z u l t a c i e c zego . . . — 4 p a -
r y z a r ę c z y ł y s ię , a 2 m a ł -
ż e ń s t w a z n a j d u j ą c e s i ę w 
t y m poc iągu . . . p o s t a n o w i ł y 
się r o z w i e ś ć . 

tÎT 
Znakomita aktorka 

scen polskich, Mieczy-
sława Ćwiklińska, wy-
stąpiła ostatnio w Kra-
kowie w spektaktu 
„Drzewa umierają sto-
jąc". W uznaniu zasług 
Jej 70-letniej pracy ar-
tystycznej wręczono po-
pularnej „Pani Mięci" 
honorowe odznaczenie: 
Złotą odznakę m. Kra-
kowa. 

& 
P o p e w n e j r o z p r a w i e są-

d o w e j o b r o ń c a z a p y t a ł os -
k a r ż o n e g o , c z y b a r d z o 
z m ę c z y ł y g o k r z y ż o w e p y -
tan ia p r o k u r a t o r a i sę -
d z i ó w . O s k a r ż o n y o d p o -
w i e d z i a ł : „ W c a l e m n i e n i e 
z m ę c z y ł y , g d y ż o d 10 l a t 
j e s t e m ż o n a t y i m a m z a w -
szę g o t o w ą o d p o w i e d ź n a 
k a ż d e p y t a n i e " . 

•ćr 
W teatrze muzycznym 

w Kownie odbyła się 
premiera jednoaktowej 
opery-baśni pt. „Miś za-
chorował", którą skom-
ponowała młodociana, 
16-letnia (!) Juratę Bal-
tramejunajte. Niedawno 
Juratę opublikowała u-
twór pt. „Kołysanka", 
jest ponadto utalento-
waną pianistką, laureat-
ką licznych konkursów. 
Jej ulubieni kompozyto-
rzy, to Chopin i Bach. 

• f r 

Z n a n a g w i a z d a f i l m o w a , 
39- letnia E l s a b e t h T a y l o r , 
w k r ó t c e z o s tan i e b a b c i ą , 
g d y ż s y n a k t o r k i , 18-letni 
M i c h a e l W i l d i n g o ś w i a d -
c z y ł o s t a tn i o , ż e j e g o ż o -
na s p o d z i e w a się d z i e c k a . 

L a l angue d e boeu f est un p la t 
t r è s dé l i c a t e t si v o u s êtes e f -
f r a y é p a r l e cô t é „ a u x r a i s i n s " 
ne v o u s a f f o l e z pas . I l ne f a u t 
pas a f f i c h e r d ' o p i n i o n p r é c o n ç u e , 
eroûtez e t la issez — v o u s c on -
v a i n c r e . 

A p r è s a v o i r l a v é la l angue , 
f a i t e s - l a bou i l l i r un peu a f i n que 
la p eau soi t f a c i l e à r e t i r e r . En -
sui te r e c o u v r e z la l a n g u e d ' u n e 
n o u v e l l e eau a j o u t e z un b o u q u e t 
d|herbes, des ca ro t t e s , nave t s , 
oiernons etc . . . e t la issez cu i r e . 
Q u a n d l ' eau boue , a j o u t e z sel e t 
p o i v r e e t la issez bou i l l i r j usqu ' à 
ce que la l a n g u e soit p a r f a i t e -
m e n t t e n d r e . 

P r é p a r e z ensu i t e une sauce g r i -
se. P o u r la c o n f e c t i o n de ce t t e 
sauce , p r e n e z une cu i l l è r e de 

b e u r r e q u e vous la i ssez d o r e r . 
A j o u t e z - y u n e c u i l l è r e d e f a r i n e 
et du b o u i l l o n de la cu isson d e 
la l a n g u e . A par t , f a i t e s t r e m p e r 
un m o r c e a u de p a i n d ' é p i c e s q u e 
v o u s i n c o r p o r e z ensu i t e à la sauce 
p r é p a r é m e t t e z e n c o r e un qua r t 
de ra is ins secs, q u e l q u e s a m a n d e s 
é m i n c é e s , l e jus d 'un c i t r o n e t 
un peu d e sucre en p o u d r e . Su i -
v a n t l e g o û t , o n peu v e r s e r un 
peu de v i n r o u g e , sec . 

D é c o u p e z la l a n g u e d e boeu f 
e n t r a n c h e s que v o u s dépose r e z 
dans la sauce e t la issez m i j o t e * 
un q u a r t d ' h e u r e e n c o r e , à 
l ' é t o u f f é e . 

C 'est là un plat p eu c o u r a n t e t 
t r ès d é l i c a t . V o u s a l l e z s û r e m e n t 
v o u s la issez t en te r . 

E rnes t ine D O D U E 



nsmar* rzybkâ Z czego składa się kobieta? 

PANIE REDAKTORZE! 

Czy Wy macie zwyczaj jeść podwie-
czorek? Bo ja tak. Gdybym o piątej 
czegoś nie przegryzł, to przed kolacją 
zemdlałbym chyba z głodu. Mnie zre-
sztą już o czwartej zaczyna się robić 
słabo, a za kwadrans piąta to już czu-
ję się taki osłabiony, jakbym ostatni 
raz jadł obiad za panowania Kazimie-
rza Wielkiego. Toteż jak się o piątej 
dobiorę do bagietki (chleb pod Pary-
żem nazywają bagietką, czyli — po 
naszemu — patykiem), to nieraz nawet 
i dla wróbli nic już nie zostanie. Tak 
mi to podparyskie powietrze zaostrzy-
ło apetyt, że jem jak wilk. Kobieta 
moja mówi, że chwała Bogu, że prze-
prowadziliśmy się pod Paryż, a nie w 
góry, bo w górach przejadłbym pew-
nikiem całą rentę i nawet „Tygodni-
ka" nie mielibyśmy za co abonować. 
Opowiada także wszystkim znajomym 
0 tym, jak to było w ogrodzie zoolo-
gicznym. Jej się to wydaje strasznie 
komiczne. A przecież wcale, a wcale 
nie ma się z czego śmiać. Każdemu 
się to może zdarzyć. Co takiego? Nic 
nadzwyczajnego, powiadam Wam. Po 
prostu w jedną niedzielę zięć zawiózł 
nas wszystkich autem do zoo. W zoo 
jak to w zoo. Przy małpach długo nie 
stałem, bo te głupie bestie tak na mój 
widok zaczęły piszczeć i jazgotać, jak-
bym był plantacją bananów. Za to 
słonie przypadły mi do< gustu. Kiedy 
zauważyłem, że obok ogrodzenia, w 
którym trzymane są te ogromne i 
wspaniałe zwierzęta znajduje się sto-
isko, gdzie można kupić suchy „chleb 
dla słoni", z miejsca postanowiłem 
„elefanty" (jak mówi mój wnuczek) 
tym smakołykiem uraczyć. Ale kiedy 
już miałem tytkę, czyli torebkę z tym 
chlebem w ręku, poczułem tak dojmu-
jący głód, że w mgnieniu oka sam te 
suche kawałki chleba spałaszowałem. 
Moja twierdzi, że słonie tak na mnie 
patrzyły, jakby z księżyca spadły. Mo-
że i patrzyły. Ale czy tu jest się z cze-
go śmiać? Sami powiedzcie? 

Mniejsza zresztą o słonie. Nie o sło-
nie chodzi, lecz o kobiety. Ja, widzicie, 
ilekroć podjem sobie do woli, zawsze 
zaczynam filozofować i sięgam myślą 
tak wysoko i tak daleko, że nieraz 
wydaje mi się, że gdyby Kopernik i 
inni uczeni nie dokonali już tylu od-
kryć, to ja też bym chyba coś niecoś 
odkrył. Jakąś planetę albo gwiazdę, 
czy może chociaż kitę jakiejś komety. 
Ale dzisiaj całe sklepienie niebieskie 
jest już dokładnie zbadane i opisane, 
1 w związku z tym szans na zostanie 
sławnym astronomem nie mam żad-
nych, niestety. Ale mimo to wcale nie 
jest wykluczone, że zapiszę się złotymi 
zgłoskami na karcie historii dwudzie-
stego wieku. Może nawet w tych miej-
scowościach, gdzie funkcję mera spra-

S Z A N O W N A P A N I A N N O ! 

J e s t e m j u ż do ro s ł ą d z i e w c z y n ą i w y g l ą -
d a m na w i ę c e j , n i ż m a m . J e s t em w y s o k a 
i s i lna . Z n a m dużo osób , k o l e ż a n e k i k o l e -
g ó w , a l e n i g d y n i e m i a ł a m p r a w d z i w e j k o -
l e ż a n k i c z y t e ż k o l e g i , e ł l o c i a ż j e s t e m z g o d -
na. G d y j e s t e m zap ras zana gdz i e ś , z a w s z e 
Zanoszę duży c adeau , a j ednak n i e z a z n a -
ł a m p r z y j a ź n i . J e s t e m s z c z e ra , p o w a ż n a , 
m a m p o c z u c i e h u m o r u . G d y k o l e d z y chcą 
w y c h o d z i ć z e m n ą , z g a d z a m się, a l e j a k 
chcą za dużo , t o sob i e na t o n i e p o z w a l a m , 
n i e tak . j a k inne k o l e ż a n k i . F r a n c u z k i . 
I j eś l i w y j d ę z k imś , t o t y l k o raz j e d e n 
i s końc zone , p ó ź n i e j g o n i e w i d u j ę . Jest 
m i b a r d z o p r z y k r o , bo c z u j ę się s amo tna . 
N i e c h m i pan i po radz i , c o na m o i m m i e j -
scu pan i b y o t y m m y ś l a ł a . P r z e c i e ż n i e 
m o g ę b y ć n i e p o w a ż n a j a k inne . I c i ą g l e 
c z e k a m na p r a w d z i w ą p r z y j a ź ń . C h o c i a ż 
m o ż e pan i n i c m i n i e p o r a d z i , p r o s z ę b y 
l ist zos ta ł z a m i e s z c z o n y . B o j es t w i ę c e j 
t ak i ch d z i e w c z ą t , j a k ja i j e s t e ś m y n i e -
s z c z ęś l iwe . B o inne r ob i ą , co chcą i są 
bez a m b i c j i . 

S A M O T N A W R O Z P A C Z Y 

D R O G A P A N I ! 

C z y P a n i p r z y p a d k i e m nie p r z e sa -
dza? C z y t y l k o d z i e w c z y n y p r z y s t a -
j ą c e na w s z y s t k o , c z ego ch ł opcy ż ą d a -
ją są szczęś l iwe , d ob r z e t r ak t owane , a 
m o ż e n a w e t s z anowane? M o ż e w pan i 

wować będzie kobieta, wystawią mi 
po mojej śmierci pomnik. „Józefowi 
Grzybkowi — rodzaj niewieści" — taki 
prawdopodobnie na cokołach tych 
pomników widniał będzie napis. Może 
nawet niektóre miasta zrezygnują ze 
swych dawnych nazw i przechrzczą się 
na różne Grzybkowice, Grzybkogrody, 
Grzybekville, Grzybek-en-Artois, Grzy-
bek-les-Mines, itp. Dlaczego nie jest 
wykluczone, że tak się stanie? Dlate-
go, że dzisiaj po spożyciu podwieczor-
ku dokonałem epokowego odkrycia. 
Odkryłem, że kobietom dzieje się krzy-
wda. 

Co Wy, chłopy, mówicie? Ze to nie-
prawda? Prawda, prawda. Kobietom 
dzieje się krzywda. I to na każdym 
kroku. I to od tysięcy lat. Weźmy pro-
sty przykład. Przyjeżdża do Was zna-
jomy zamieszkały w odległej miejsco-
wości. Rozmawiacie o tym i owym, i 
nagle: — „Ty, a kto tam u was jest 
merem?" — pytacie znajomego. — 
„Kobieta" — pada odpowiedź. — „Ach, 
tak... — wy (czy on, albo my, albo ja), 
na to. — Kobieta..." I już o nic wię-
cej nie pytacie. No bo po co. Kiedy 
o kimś powie się: „kobieta", to już 
wtedy wiadomo wszystko i dalszych 
szczegółów nie trzeba. Kobieta, czyli 
baba. Wszystkie baby są do siebie po-
dobne. Każda baba składa się z ciała, 
fatałaszków i plotek. Tak myśli każdy 
chłop. Taki istnieje przesąd. 

Czy to na pewno jest przesąd? O-
czywiście. Co mieli czy mają ze sobą 
wspólnego święty Piotr i Aznavour, 
albo Władysław Łokietek i Kiepura, 
albo Witos i Tino Rossi, albo Józef 
Piłsudski i Józef Grzybek? No, odpo-
wiadajcie! Nic prócz tego, że wszyscy 
oni byli bądź też są chłopami, prawda? 
Otóż z kobietami rzecz ma się całkiem 
podobnie. Kobiety różnią się między 
sobą nie mniej niż chłopy, a może na-
wet jeszcze bardziej. Co mają ze sobą 
wspólnego Joanna d'Arc i Brigitte 
Bardot? Albo królowa Marysieńska So-
bieska i Maria Konopnicka? Albo kró-
lowa angielska i Maria Skłodowska-
Curie? Nic, prócz tego, że wszystkie 
one były bądź też są kobietami. Nie 
wolno mówić, że wszystkie kobiety są 
takie same i wzruszać przy tym lek-
ceważąco ramionami. Nie wolno tak 
mówić, bowiem niektóre niewiasty ma-
ją więcej rozumu w małym palcu niż 
niejeden chłop w całej głowie. Nie 
wolno tak mózoić, bo kiedy ktoś tak 
mówi, wówczas kobietom dzieje się 
krzywda. — 

Kobietom dzieje się także krzywda 
z powodu zmienności chłopów. Dopóki 
kobieta jest młoda, dopóty wszystko 
jest w porządku. Chłop przysięga jej 
dozgonną, jak błękit jasną i jak wios-
na wonną miłość, chodzi koło niej na 
palcach, odgaduje jej życzenia, a jeśli 

t k w i j akaś w a d a , j ak i ś b łąd w spo -
sob ie byc ia , w t r a k t o w a n i u ludz i , w 
w y m a g a n i a c h , j ak i e i m s t aw i a pani . 
M o ż e ma pani l e k c e w a j ą c y stosunek 
do ludz i , obraża ich, uraża i ch g o d -
ność w łasną . Z d a r z a się o c z y w i ś c i e w 
życ iu , ż e n i e m a s ię szczęśc ia . Ż e 
b r zydsze , starsze, n i e z g r a b n e z n a j d u j ą 
p r z y j a c i ó ł , m ę ż ó w , a m y nie. D l a c z e g o 
tak się dz i e j e , t rudno p o w i e d z i e ć . 
W k a ż d y m raz i e w y d a j e m i się, że 
p o w i n n a pan i p r z e a n a l i z o w a ć s w o j ą 
pos tawę , s p r ó b o w a ć s p o j r z e ć k r y t y c z -
n ie na samą s iebie . Z a o b s e r w o w a ć in -
ne d z i ewczę t a , p o d p a t r z y ć ich z a c h o -
w a n i e , n a ś l a d o w a ć to, co jest w nich 
dobre . P i s z e pan i — t y l k o raz j eden 
w y c h o d z ą ze 'mną ch łopcy , po t em już 
ich n i e w i d z ę . ISTie u w i e r z ę , m i ł a pani , 
ż eby podczas t ego j e d n e g o w y j ś c i a 
us i łowa l i , w s z y s c y o w i ch łopcy , panią 
sk łon ić do n i emora lnośc i . D l a c z e g ó ż 
w i ę c p o j e d n y m w s p ó l n y m spacer ze 
c zy k a w i e m i e l i b y r e z y g n o w a ć z w i -
d y w a n i a Pan i ? N i e w i e m i le pan i m a 
la t i j a k i e d o ś w i a d c z e n i e ż y c i o w e . 
Zresz tą to n i e w a ż n e . C h o d z i o to, b y 
umieć spo j r z e ć nà s i eb i e o c z y m a in -
nych, by o d k r y ć w ł a s n e s łabości i j e 
z w a l c z y ć . G ł o w a do g ó r y , m o j a mi ła , 
p r zysz ł ość p r z ed pan ią . 

A N N A 

D R O G A P A N I A N N O ! 

M a m 33 Jata. m ą ż 49. M a m y d w ó c h s y n ó w 
w w i e k u 11 i 12 la t . Ja p r a c u j ę , m a n i od -
p o w i e d z i a l n e s t a n o w i s k o . M ą ż j es t na r e n -
c ie . z a j m u j e się w i ę c z g rubsza d o m e m . 
N i e z n a c z y to , że j a n i e r o b i ę n i c . R o b i ę 
i t o dużo . A l e n i e w t y m r z e c z . S m u c i 
m n i e b a r d z o f a k t , że m ó j m ą ż n i g d y n i e 
dba o t o . k i e d y są m o j e i m i e n i n y , u r o d z i n y 

zna Biblię, deklamuje jej jeszcze w 
dodatku fragmenty z ułożonej przez 
Salomona „Pieśni nad pieśniami". „Pę-
pek twój jako czasza okrągła — pra-
wi. — Szyja twoja jako wieża z kości 
słoniowej, a usta twoje jako wino wy-
borne..." Itd., itd. Biedna kobieta słu-
cha tych pień i łudzi się, że tak będzie 
do końca życia. Tymczasem czeka ją 
srogie rozczarowanie. Z chwilą, kiedy 
zaczyna się starzeć, chłop przestaje się 
nią interesować. Miast zaśpiewać jej 
„Dostrzegłem dzisiaj pierwszy siwy 
włos na twojej skroni", wymyśla jej 
od starych gratów i zaczyna, smok je-
den, zerkać na sąsiadki. O pępku i o 
wieży z kości słoniowej dawno już o-
czywiście zapomniał. Tak to wygląda. 
Taką to od setek lat kobiety cierpią 
gehennę. Niepomni, że jeśli stali się 
spaśni i wyglądają jak dyrektorzy, to 
zawdzięczają to kobietom, mężczyźni 
zaczynają po czterdziestce pomiatać 
niewiastami. Krzywda tych cichych i 
potulnych stworzeń woła o pomstę do 
nieba. Nie tylko zresztą do nieba, ale 
także i do mnie. I dlatego właśnie po-
stanowiłem tej krzyczącej niesprawie-
dliwości, jakiej chłopy od wiek wie-
ków dopuszczają się przeciw kobietom, 
położyć kres. • 

Słuchajcie, chłopy. W poniedziałek, 
to znaczy 8-go marca, przypada 
Międzynarodowy Dzień Kobiet. We 
Francji święta tego do tej pory nie ob-
chodzono, ale poczynając od bieżącego 
roku będziemy je obchodzić. I to fest 
obchodzić. Zrozumiano? W poniedzia-
łek rano każdy ma przynieść swojej 
kobiecie do łóżka kwiatek i kawę i za-
śpiewać jej „Sto lat!". I żebyście mi 
czasem nie zapomnieli o kobietach sa-
motnych i o wdowach. Słyszycie? I 
każdy ma przysiąc swojej żonce, że 
teraz to już się na pewno poprawi i 
będzie z powrotem taki czuły i taki 
cacany jak w trakcie miodowych mie-
sięcy. Jasne? 

Gdyby czasem jakiś oprych nic chciał 
tego mojego rozkazu wykonać, to Wy, 
kobietki, zaraz w te pędy dajcie mi o 
tym znać. Ja takiemu draniowi poka-
żę, zobaczycie. 

Bywajcie zdrouń, Drodzy moi. 

Józ.ef Grzybek 

OGRÓDECZKU 

c z y t eż r o c z n i c a ś lubu. N i g d y z t e j o k a z j i ' 
n i e z ł o ż y ł m i n a w e t ż y c z e ń . Ja o d w r o t n i e , f 
r o b i ę m u d r o b n e u p o m i n k i . M ą ż n i e m y ś l i t 
w c a l e , b y m się wese l i ł a , n i e m y ś l i n i g d y 
0 r o z r y w k a c h d la m n i e , j a u w a ż a m , ż e 
m ą ż s i edz i w d o m u , w i ę c n a l e ż y m u się i 
t r o c h ę o d p r ę ż e n i a . Z a ł a t w i a m w i ę c c z ęs to , 
j a k i e ś w y j ś c i e , na z a b a w ę , t ańce , c z y w y -
s t ępy . Z a w s z e p o t e m g o r z k o t e g o ż a łu j ę . 
W s t y d m i za m e g o m ę ż a , a j e s z c z e ba r - ( 
d z i e j p r z y k r o , ż e j a n i c d la n i e g o n i e zna- , 
c zę . N a p r z y k ł a d na z a b a w i e t a n e c z n e j m ą ż 
n i g d y n i e c z e k a aż k t o ś m n i e p o p r o s i do 
tańca , l e c z p i e r w s z y p o d r y w a się i o b t a ń - < 
c o w u j e p o k o l e i w s z y s t k i e z n a j o m e p a n i e ( 
z sąs i edn ich s t o l i k ó w . Ja s i edzę , bo ż a d n e -
m u z m ę ż ó w t y c h d a m n i e p r z y j d z i e do 
g ł o w y m n i e p o p r o s i ć d o t ańca . N a k a ż d e j < 
z a b a w i e m ą ż s ię t a k z a c h o w u j e i n i e p o - i 
m a g a j ą m o j e t ł u m a c z e n i a . U w a ż a m , że m ę -
ż o w i i m p o n u j ą inne k o b i e t y , w c a l e n i e 
p r z e W y ż s z a j ą c e m n i e w a l o r a m i . Częs to z < 
t yc ł i p o w o d ó w w p a d a m w d e p r e s j ę , p ł a c z ę i 
1 j e s t e m n e r w o w o w y c z e r p a n a . T r a c ę w i a - ( 
rę w s i eb ie . 

Z A W I E D Z I O N A 

S Z A N O W N A P A N I ! 

U w a ż a m , ż e to w s z y s t k o , c o pan i ' 
nap isa ła n i e j e s t p o w o d e m do depres j i , 
z a ł aman ia i p ł a c z ó w . M ę ż c z y ź n i lub ią 
a f i s z o w a ć s ię ze s w o j ą t owar zyskośc i ą , 
z p o z o r a m i u w o d z e n i a kob i e t . W s z y s t -
k o to m a z w y k l e s w e ź r ód ł o w k o m -
p leksaeh, w poczuc iu niższości , co w 1 

w y p a d k u pan i m ę ż a j a k n a j b a r d z i e j 1 

u m o t y w o w a n e — on n ie p racu j e , pan i J 
w ł a ś c i w i e p r z e j ę ł a f u n k c j e g ł o w y d o - j 
mu, m ą ż na p e w n o c i ę żko to p r z e ż y -
w a . W y d a j e m i się, że n ie p o w i n n a , 
pan i z by tn i o s ię p r z e j m o w a ć tą sp ra - ( 
w ą , r a c z e j p r z e j ś ć nad t y m do p o r z ą d - , 
ku dz i ennego i t r a k t o w a ć te m ę ż ó w - , 
skie a k c j e z h u m o r e m . Sądzę , że w ( 
t y m z w i ą z k u nic pani n ie g roz i . 

A N N A ! 

Suchy marzec, mokry maj, będzie 
żytko kiejby gaj. 
Gdy w marcu grzmi, w maju śniegiem 
ćmi. 
Kiedy w marcu plucha, to w maju 
posucha. 
Suchy marzec, maj niechłodny. 
Kwiecień mokry, rok niegłodny. 

Wios.na za p a s e m ! P o d o b n o 70 p r o -
cent F r a n c u z ó w chc ia ł oby m ies zkać w e 
w ł a s n y c h d o m k a c h , ż y ć w o toczen iu 
na tury , pos iadać k a w a ł e k z i emi , p o -
sadz ić d r z e w k o , m i e ć o g r ó d e k w a r z y w -
ny. D l a c z e g o ? Z a o p a t r z e n i e w w a r z y -
w a j es t dobre , p r o d u k t y z i em i s ta ran-
nie s p r z e d a w a n e , my t e , o p a k o w a n e w 
p last ik . A m a t o r z y o g r ó d k ó w z b i e r a j ą 
n i e raz popękaną m a r c h e w , r o b a c z y w y 
groszek , p l amis t e z i emn iak i . T o nic. 
t rud w ł a s n y c h mięśn i , zb ió r w ł a s n y c h 
w a r z y w , n a g r a d z a w y s i ł e k . 

Jak po ł ą c z y ć p i ę k n e z p o ż y t e c z n y m ? 
T r z e b a zas tosować o d p o w i e d n i e n a r z ę -
dz ia do u p r a w y : p l a s t i k o w y p r z e w ó d 
do p o d l e w a n i a , n a w ó z m i n e r a l n y (a l e 
be z n a d u ż y w a n i a ) , b a ń k ę z p r e p a r a t e m 
d e z y n f e k c y j n y m — w raz ie n a j a z d u 
pche ł l ub gąs ien ic ; a l e j k a nie p o w i n -
na b y ć c e m e n t o w a n a — b o szpeci . G d y 
z a d b a m y , o g r ódek s t a j e s ię ma łą k o -
pa ln ią z łota. 

N a działce. G d y p r z ed z imą zagony 
w a r z y w n e skopane w g rube b ry ł y , 
w y s t a r c z y j e r o zb i ć g rab iami , w y r ó w -
nać i g d y z i emia nie l ep i się — siać, 
p r z y k l e p a ć s i e w i posypać m ia ł k im , 
s u c h y m t o r f e m . S i e j e m y : m a r c h e w 
wczesną , icyikorię, szp inak, bób, r z o d -
k i e w , r edy zkę , sa łatę ( w szkó łce ) i tp. 
S a d z i m y : czosnek, kapustę wczesną , 
cebu lkę , sza lotkę , cebu lę (de M u l h o u -
se), t ru skawk i , s z c zaw , pory , w c z e s n e 
z i emn iak i , t y m i a n e k . T r z e b a j ednak 
pamię tać , b y siać w a r z y w a n ie w r a ż -
l i w e na duże z imno , bo do 15 marca 
p o w r ó t z i m y j eszcze zag raża . 

W ogrodzie owocowym na l e ż y w r a -
z ie po t r z eby op ryskać j eszcze d r z e w a , 
p r z e r z edz i ć k o r o n y d r z e w zby t z agęs z -
czonych , w y c i ą ć końce zesz ło rocznych 
p ę d ó w u jab łon i , na k t ó r y c h w roku 
u b i e g ł y m p o j a w i ł się mąc zn i ak ; w ś r ó d 
w i śn i w y c i ą ć po ra żone i uschnię te 
pędy-

Kwiaty , które same rosną. M a t k a 
N a t u r a d a j e nam l i czne ga tunk i k w i a -
t ó w , ł a t w y c h do hodowan ia , w i e l o l e t -
nich, k w i t n ą c y c h z nas tan iem w i o s n y . 
M a r z e c — k w i e c i e ń —- t o w ł a ś c i w y m o -
men t na s t w o r z e n i e sob ie t r w a ł e g o 
k l o m b u lub kąc i ka u ro zma i conego w i e -
l o k o l o r o w y m k w i e c i e m . M a j ą c t ak i — 
w y s t a r c z y raz na rok spulchnić j e s i e -
nią z i emię , posypać p r z e g n i ł y m obo r -
n i k i em lub t o r f e m . Dz i ś p r o p o n u j e m y 
roś l iny o w y s o k o ś c i od 10 do 60 cm, 
k t ó r e posadz ić m o ż n a w e d ł u g uznania , 
a le tak, aby n ie ros ły za gęs to i aby 
j e dne n ie zas łan ia ły drug ich . N a t o -
r ebkach z nas i en i em zwyk le poda je się 
w y s o k o ś ć roś l iny i od s t ępy przy s ad z e -
niu. A w i ę c w z ó r p i e r w s z y : 

1. A l y s s e C o r b e i l l e d ' O r ( k w i t n i e k w i e -
c i e ń — m a j , k w i a t y ż ó ł t e ) , 2. A r a b e s s e a l p ine 
C o r b e i l l e d ' a r g e n t ( k w i e c i e ń — m a j ) b ia ł e ) , 3. 
C a m p a n u l e des Ca rpa t e s ( c z e r w i e c — s i e r p i e ń , 
n i eb i e sk i e ) , 4. S a p o n a i r e ( k w i e c i e ń — c z e r -
w i e c , r ó ż o w e ) , 5. A s t e r ( m a j — l i p i e c , n i e -
b i e s k o - f i o l e t o w e ) , 6. O e i l l e t m i g n a r d i s e 
( m a j — c z e r w i e c , c z e r w o n e ) , 7. P h l o x ( l i p i e c — 
w r z e s i e ń , r ó ż o w o - c z e r w o n e ) . 

A oto drug i , r ó w n i e ż u ro zma i cony 
w z ó r : 

1. P i e d d ' a l o u e t t e ( m a j — l i p i e c , f i o l e t o w e ) , 
2. Co r êops i s ( c z e r w i e c — w r z e s i e ń , ż ó ł t e ) , 3. 
Ł u p i n h y b r i d e de Russe l ( m a j — l i p i e c , f i o -
l e t o w e ) , 4. G y p s o p h i l e ( c z e r w i e c — s i e r p i e ń , 
b ia ł e ) , 5. A s t e r ( m a j — l i p i e c , r ó ż o w e ) , 6. 
P h l o x ( l i p i e c — w r z e s i e ń , r ó ż n e n i eb i e sk i e ) , 7. 
I r i s ( c z e r w i e c — l i p i e c , f i o l e t o w o - c z a r n e ) , 8. 
G a i l l a r d e ( c z e r w i e c — s i e r p i e ń , c z e r w o n e ) , 9. 
A u b r i e t t e ( k w i e c i e ń — c z e r w i e c , n i eb i e sk i e ) , 
10. A l y s s e C o r b e i l l e d ' o r ( k w i e c i e ń — m a j , 
ż ó ł t e ) , 11. C e r a s t i u m t o m e n t o s u m ( m a j -
c z e r w i e c , b i a ł e ) . 

K r ó t k o p o w i e d z m y jeszcze , iż w z o r y 
k w i e t n e sadzić m o ż n a n i ekon i e c zn i e 
w r ządek , l ecz w e d ł u g w ł a s n y c h p r o -
j e k t ó w , t rzeba obc inać p r z e k w i t ł e 
k w i a t y , a po p r z e k w i t n i ę c i u n a w e t ł o -
d y g i do p o ł o w y , bo b y w a , że puszczą 
pędy i j eszcze r a z będą k w i t ł y , z imą 
łodyg i obc iąć na 10—15 cm od z i em i 
u tych, k t ó r e n ie m a j ą t r w a ł y c h l iści , 
z i em i ę l e k k o spulchnić i można w z m o c -
nić n a w o z e m m i n e r a l n y m k o m p l e t n y m . 

W A S Z O G R O D N I K 
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N O W I 
M E D A L I Ś C I P R A C Y 

L O O S - e n - G O H E L L E . D e -
k r e t e m m i n i s t r a p r a c y z a s t a l i 
o s t a t n i o o d z n a c z e n i s r e b r n y m i 
m e d a l a m i p r a c y : P - E d m u n d 
B u c z k o w s k i , p . B e r n a r d K r ó -
l i k , p . S t e f a n P a t e r sk i , p . J ó -
ze f P i e k o r z , p . P i o t r K r a m a r -
c z y k ; d u ż y m i z ł o t y m i m e d a -
l a m i — p . W ł a d y s ł a w S t o d o l -
n y , » . W ł a d y s ł a w M y s z k o w s k i , 
p . S z c z e p a n D u r c z e w s k i , p . 
W ł a d y s ł a w Ł a k o m y — w s z y s -
c y z t y t u ł u p o n i e s i o n y c h w y -
p a d k ó w . 

B I L L Ï - B E R C L A U . " S r e b r " 
n y m e d a l p r a c y o t r z y m a ł o -
s t a t n i o p . F r a n c i s z e k M r o z e k . 

N O Y E L L E S - s o u s - L E N S . Z 
o k a z j i N o w e g o R o k u s r e b r n e 
m e d a l e p r a c y o t r z y m a l i : p . 
K a z i m i e r z D o l a t a , p. B o g u -
s ł a w F l e s z a r , p . T o m i s ł a w J e -
r e b , p . S t a n i s ł a w K a r o l c z y k , 
p . F r a n c i s z e k L e n g o w s k i , p. 
Z y g m u n t M a l a k , p . A n t o n i 
M a t u s i a k , p. E d w a r d N o w a -
k o w s k i , P . A l f o n s O b ł ą k ; m e -
d a l e v e r m e i l : p . J a n B r y l a k , 
p . A l o j z y M a l e p s z a k ; d u ż e m e -
d a l e z ł o t e : p . J ó z e f K a r c z , p . 
M a x K r z y ż a n i a k i p. J a n G l a -
p a . P o z a w y ż e j w y m i e n i o n y -
m i g ó r n i k a m i m e d a l s r e b r n y 
o t r z y m a ł a p . H e l e n a Ś l u s a r e k 
z d o m u B a r t e k , z a t r u d n i o n a 
W a d m i n i s t r a c j i . 

P O N T - à - V E N D I N . O s t a t n i o 
o t r z y m a ł m e d a l z ł o t y p . S t a -
n i s ł a w S t r y c z y ń s k I , m e d a l 
v e r m e i l p . Józe f L u b a s i ń s k i i 
m e d a l s r e b r n y p . L u d w i k B o -
r u t a . 

O S T R I C O U R T . D u ż y m m e -
d a l e m z ł o t y m z o s t a ł o d z n a c z o -
n y p o ś m i e r t n i e p . J ó z e f K a r o -
e w i c z , m e d a l e m v e r m e i l p . J a n 

H a r e n d a r c z y k , p . M a r i a n P a ł a c 
i p . F e l i c j a P a l u c h z d o m u 
d o m u C e d l e r ; m e d a l e m s r e b r -
n y m p . A l o j z y B a l c a r e k , p . 
A l e k s a n d e r C h w i c k o , p . M a -
r i a n F r ą c k o w i a k , p . W i k t o r 
M r o w i e ć i p . W i k t o r N o w a k . 

M A Z I N G A R B E . M e d a l a m i 
p r a c y z o s t a l i o s t a t n i o o d z n a -
c z e n i p . F r a n c i s z e k D y b s k i , p . 
W i e c z y s ł a w K u ś n i e r e k , p . E d -
m u n d S z w a r c i p . F r a n c i s z e k 
S u l . O d z n a c z o n y m z a r z ą d 
m i e j s k i p r z y z n a ł s p e c j a l n e 
c z e k i p i e n i ę ż n e z t e j o k a z j i . 

K O M U N I K A T 

CHÓRU GÓRNIKÓW POLSKICH 
w DOUAI 

C h ó r G ó r n i k ó w P o l s k i c h w D o u a i z a w i a d a m i a , ż e 
17 s t y c z n i a 1971 r o k u n a d o r o c z n y m w a l n y m z e b r a n i u 
w y b r a n o n o w y z a r z ą d . P r e z e s e m z o s t a ł w y b r a n y p . J a n 
W O J T K O W I A K , s e k r e t a r z e m p o z o s t a ł n a d a l p . F e l i k s 
K W A Ś N I E W S K I , a f u n k c j ę s k a r b n i k a p o w i e r z o n o p . J a -
n o w i D U T K O W I A K O W I . 

W s z e l k ą k o r e s p o n d e n c j ę p r o s i m y p r z e s y ł a ć n a r ę c e 
s e k r e t a r z a C h ó r u : p . F e l i k s a K W A Ś N I E W S K I E G O , 38, 
A v e n u e G o u n o d , 5 9 - D O U A I . 

Z a c h ó r : 
F . K W A S N I E W S K I — s e k r e t a r z . 

Z życia różnych towarzystw 
N O Y E L L E S - s o u s - L E N S . W i c e -

p r e z e s e m h o n o r o w y m s t o w a r z y -
szenia „ L a C o l o m b e " zosta ł p r z e z 
w a l n e z e b r a n i e w y b r a n y p. S t e f a n 
W e n d z i ń s k i . 

S T . V A L L I E R . Os ta tn io p o w s t a ł 
tu k o m i t e t u r o c z y s t o ś c i o w y , w 
sk ład k t ó r e g o w e s z l i p. N o w a k — 
z k l u b u pe tank i , p. R a t a j c z a k i 
p. R o z a l i a D u d z i k — z K S M P , 
p. K o n i e c z n y ze s t o w a r z y s z e n i a 
„ P a r e n t s d ' E l e v e s " , p. L a r a m b a — 
z O i s eaux . S k a r b n i k i e m w y b r a -
n e g o k o m i t e t u zos ta ł p . K o n i e c z -
n y . 

M O N T C E A U - l e s - M I N E S . D u ż y 
z a s z c z y t spo tka ł o s ta tn i o p . W a -
l e r i ana D r o b i ń s k i e g o , k t ó r y zos ta ł 
w y b r a n y j e d n o m y ś l n i e na prezesa 
h o n o r o w e g o n o w o p o w s t a ł e g o k l u -
bu „Ech.ec e t M a t " . P . D r o b i ń -
sk i j es t j u ż od d łużs z ego czasu 
z n a n y m , c z y n n y m szachistą na 
t e r en i e M o n t c e a u . B y ł on m . in. 
p o d p o r ą m i e j s c o w e g o k l u b u sza-
c h o w e g o , k t ó r y zos ta ł r o z w i ą z a n y 
po k i l k u l e t n i m i s tn i en iu w r o k u 
1959. 

C U I N C H Y . W a l n e z e b r a n i e m i e j -
s c o w e g o k l u b u f i l a t e l i s t ó w „ L a 
S e m e u s e " w y b r a ł o na ska rbn ika 
p . E d m u n d a B r a n d z i k a . 

M O N T C E A U - l e s - M I N E S . S to -
w a r z y s z e n i e „ A m i c a l e B o u l e des 
C h a r m i l l e " w y b r a ł o na ska rbn ika 
n o w e g o z a r ządu p. S tan i s ł awa 
H a m u l k ę , w y r a ż a j ą c m u r ó w n o -
cześn ie pe łne uznan i e za p o m y ś l -
ne p r o w a d z e n i e f i n a n s ó w s t o w a -
r z ys z en ia o d k i l k u lat . 

L E N S . D o t y m c z a s o w e g o k o m i -
t e tu u g r u p o w a n i a m ł o d z i e ż o w e g o 
„ J e u n e s pour le P r o g r è s " zos ta ł 
w y b r a n y p . J e a n - C l a u d e K a s p r o -
w i c z , j a k o p r z e d s t a w i c i e l m ł o -
d z i e ż y p o l s k i e j . 

B R U A Y - e n - A R T O I S . C z ł o n k i e m 
za r ządu „ S o c i é t é M u t u e l l e L e 
S o u v e r " zos ta ł w y b r a n y na r ok 
1971 p. Ma tus zak . 

M A R L E S - l e s - M I N E S . M i e j s c o -
w e s t o w a r z y s z e n i e m i ł o ś n i k ó w 
s t r z e l ań t o w a r z y s k i c h „ J e d n o ś ć " 
o d b y ł o s w o j e w a l n e d o r o c z n e z e -
b ran i e . w y b i e r a j ą c n o w y za r ząd . 
P r e z e s e m h o n o r o w y m zosta ł p . 
L u d w i k G i t t n e r . a c z ł o n k a m i ho -
n o r o w y m i p. K m i e c i a k i p . R o -
m a n e k , p r e z e s e m a k t y w n y m p. 
R o m a n I w i ń s k i , w i c e p r e z e s e m p. 
P i o t r R o s t a n k o w s k i , s e k r e t a r z a m i 
H . G i t t n e r i p . E. Jaerożyński . 
s k a r b n i k a m i — p . V . H e r c k a i 
p. C. K u c ż e r a , k a p i t a n e m s p o r t o -
w y m — p. E. Chrząszcz , a j e g o 
zas t ęocą p. E . F i b a . W p l a n i e 
t e g o r o c z n y c h spo tkań z n a j d u j ą s ię 
d w a duże k o n k u r s y i n d y w i d u a l n e , 
k o n k u r s o t y t u ł k r ó l a k u r k o w e -
g o w m a j u o r a z udz ia ł w spo t -
kan iu r e g i o n a l n y c h s t o w a r z y s z e ń 
s trzeTeckioh w k w i e t n i u . W a l n y m 
z e b r a n i e m k i e r o w a ł s p r a w n i e p-
L . G i t t n e r . 

S A N V I G N E S - l e s - M I N E S . M i e j -
s c owa k lasa m ł o d z i e ż o w a 73 w y -
bra ła na s w o j e g o p r e z esa p. Ge -
r a rda B e b ł y k a . 

C O U R R I E R E S . Os ta tn i o o d b y ł 
s ie tu w s t ę p n y m ł o d z i e ż o w y t r ó j -
m e c z s z a c h o w y o pucha r d e p a r t a -
m e n t u N o r d , k t ó r y w y g r a l i l i c e -
a l i śc i z C a r v i n . W y r ó ż n i l i się m. 
in. : S o j k a , W y z g o l i k , H r y s k i e -
w i c z , P o s l e d n i k i W a s i e w i c z , k t ó -
r z y n i e p r z e g r a l i ż a d n e j s w o j e j 
par t i i . 

DAR 
z ZIELONEJ 
GÓRY 

Z i e l o n a G ó r a j e s t m i a s t e m 
z w i ą z a n y m a k t e m b l i ż n i a c t w a 
— . . j u m e l a g e " — z T r o y e s , 
s t o l i c ą S z a m p a n i i . N i e d a w n o 
p r z y s ł a n e z o s t a ł y d o „ F r a n c e -
P o l o g n e " o r a z d o „ O d r y - N y -
s y ' ' e m a l i o w a n e t a b l i c e z n a -
z w a m i t y c h s t o w a r z y s z e ń , w 
j ę z y k u f r a n c u s k i m i p o l s k i m . 
S ą o n e p r z e z n a c z o n e d o u m i e -
s z c z e n i a n a f a s a d z i e d o m u , w 
k t ó r y m m i e s z c z ą s i ę s i e d z i b y 
t y c h s t o w a r z y s z e ń . 

O b i e t a b l i c e w y k o n a n e z o -
s t a ł y c z y n e m s p o ł e c z n y m p r z e z 
p r a c o w n i k ó w s p ó ł d z i e l n i ,,XJ-
n i v e r s u m " w Z i e l o n e j G ó r z e , 
m a j ą c e j s w o j ą s i e d z i b ę p r z y 
u l i c y W e s t e r p l a t t e 9. P r a c o w -
n i c y s p ó ł d z i e l n i p r a g n ę l i p r z e z 
t e n d a r d l a o r ę d o w n i k ó w p o l -
s k o - f r a n c u s k i e j p r z y j a ź n i i 
d z i a ł a c z y P o l o n i i f r a n c u s k i e j 
d o k o n a ć w k ł a d u w d z i e ł o z b l i -
ż e n i a o b u n a r o d ó w . 

KONKURSY i SPOTKANIA 
L A B O U R S E . M i e j s c o w i bu l i śc i 

z o r g a n i z o w a l i o s t a tn i o n o w o r o c z -
ne s p o t k a n i e t o w a r z y s k i e , na 
k t ó r e p r z y b y l i w r a z z r o d z i n a m i . 
R o l e g o s p o d a r z a p e ł n i ł p . A d a m -
c z e w s k i — s k a r b n i k m i e j s c o w e j 
s e k c j i b u l i s t ó w . 

B R U A Y - e n - A R T O I S . M i e j s c o -
w e s t o w a r z y s z e n i e „ V i e L i b r e " 
z o r g a n i z o w a ł o t r a d y c y j n e spo tka -
n i e n o w o r o c z n e , k t ó r e c i e s z y ł o 
s ię d u ż y m p o w o d z e n i e m . Ż y w y 
p i ę k n i e u ł o ż o n y p r o g r a m p r z e z 
p. K a c z m a r k a , p . M a t u s z e w s k i e -
g o i p. K l o z i n a p o z w o l i ł z eb ra -
n y m spędz i ć m i l e czas na w s p ó l -
n y m z e b r a n i u . O b e c n y na z e b r a -
n iu m e r m ias ta p. W a c h e u x , z ł o -
ż y ł z e b r a n y m ż y c z e n i a da l s z e j o -
w o c n é j p r a c y . 

B R U A Y - e n - A R T O I S . S p o t k a n i e 
n o w o r o c z n e n a j m ł o d s z y c h d z i e c i 
p o l s k i c h o d b y ł o s ię t u w sa lach 
p a t r o n a ż u na p l a c u G u y n e m e r . 
O b s z e r n y p r o g r a m p r z y g o t o w a l i 
m . in . p . M a ł e c k i , p . M i e l i p . 
S w i e r k o w s k i . W sk ład p r e z y d i u m 
h o n o r o w e g o w c h o d z i l i m . in . p . 
S y p n i e w s k i — p r e z e s m i e j s c o -
w y c h s t o w a r z y s z e ń po l sk i ch , p . 
M a j c h r o w i c z i p . P o p i e l a r z — 
c z ł o n k o w i e z a r z ą d u . 

L E N S . T r a d y c y j n a g w i a z d k a 
d z i e c i p o l s k i c h o d b y ł a s ię p o d 
k i e r o w n i c t w e m p. O s t r o w s k i e g o — 
p re z esa k o m i t e t u o r g a n i z a c y j n e -
go . P r o g r a m u r o z m a i c i ł y w y s t ę -
p y z e spo łu f o l k l o r y s t y c z n e g o 
„ K r a k o w i a k " . P r e z e s o w i , P. Os -
t r o w s k i e m u , p o m a g a ł y p. W a -
w r z y n k o w s k a , p. K a ź m i e r c z a k i 

p . R y s z a r d T r a p p — p r e z e s ko ł a 
m ł o d z i e ż o w e g o K S M P . 

N O Y E L L E S - s o u s - L E N S . T u t e j -
s zy św ia t s p o r t o w y z o r g a n i z o w a ł 
d o r o c z n y ba l , p o ł ą c z o n y z w y -
b o r e m k r ó l o w e j spor tu . D a m a m i 
d w o r u n o w o w y b r a n e j k r ó l o w e j 
z o s t a ł y p . L i l i a n e J a n k o w i a k i p . 
D o r o t a T o m a s z e w s k a — o b y d w i e 
z N o y e l l e s . 

M O N T C H A N I N . D o ś c i ś l e j s z e go 
k o n k u r s u l o k a l n y c h p i ęknośc i z o -
s ta ły dopus z c z one m. in . : p . M a -
r ie-TbJérèse G r u d z i e ń , p . A n n i c k 
S ta rośc i ak i p . R e g i n a K u b i a k . 

D O U A I . W sa lach t u t e j s z e g o 
k o n s e r w a t o r i u m m u z y c z n e g o o d -
b y ł s ię o s ta tn i o k o n k u r s na s t op -
niu p ó ł f i n a ł o w y m o n a g r o d ę 
G r a n d P r i x d ' A c c o r d é o n du N o r d . 
N a p o d s t a w i e w y n i k ó w t e g o k o n -
kursu , do f i n a ł u zos ta l i d opus z -
c z e n i : p . H e n r y k G ł o w a c k i z 
N o y e l l e s - s o u s - L e n s — w k a t e g o r i i 
s u p e r c h a m p i o n s i p . C l aude W y -
b ran i e c z L o o s - e n - G o h e l l e w k a -
t e g o r i i champ ions . F i na ł t e g o 
k o n k u r s u r o z e g r a n y zos tan ie w 
m ies i ącu m a r c u w L ens . O r g a n i -
z a t o r a m i k o n k u r s u są T e l e w i z j a 
F r a n c u s k a , d z i e n n i k „ L a V o i x du 
N o r d " i f i r m a „ P h i l i p s " . 

D O U A I . W ś r ó d t r z e c h d z i e w c z ą t , 
d o p u s z c z o n y c h z d e p a r t a m e n t u 
N o r d do k o n k u r s u f i n a ł o w e g o 
c a ł e j F r a n c j i „ F é e du L o g i s " w 
Cre i l , z n a j d u j e się Dan i e l a A n -
d r z e j e w s k a z C o l l è g e d ' E n s e i g n e -
m e n t T e c h n i q u e w C o m b r a i . 
M i e j s c e p i ą t e z a j ę ł a N a d i n e M i -
cha lska z E c o l e T e c h n i q u e des 
H o u i l l è r e s w A r e n b e r g . 

E G Z A M I N Y M U Z Y C Z N E 
L E N S . W t u t e j s z e j m i e j s k i e j 

s z k o l e m u z y c z n e j p o m y ś l n i e u -
k o ń c z y l i ku r s s o l f e ż u i zos ta l i 
p r z y j ę c i na t z w . c o u r s p r é p a r a -
t o i r e : D a n i e l H r a b a ń s k i , E l żb i e t a 
H a n z l i k , K a t a r z y n a B r a c i s z e w s k a , 
C a r o l e B i e g a l s k a , K r z y s z t o f H a n -
z l i k , A n n a M a c i e j e w s k a , J a n W a -
w r z y n o w i c z , L a u r e n t S e n d l a k i 
A n n e - M a r i e B r e z n i k . Cours p r é -
p a r a t o i r e z w y r ó ż n i e n i e m 1 - è r e 
m e n t i o n asc. u k o ń c z y l i : R y s z a r d 
B o b o w s k i , F r a n c i s z e k D ą b r o w s k i i 
Chr i s t ine D ą b r o w s k a . 

L A U R E A C I BEPC 
D I V I O N . Za b a r d z o d o b r z e zda -

ne e g z a m i n y w z a k r e s i e B E P C 
o t r z y m a l i h o n o r o w e k s i ą ż e c z k i 
o s z c z ę d n o ś c i o w e o d m e r o s t w a M a -
r ie -Chr ist ine Ma lchrowicz , René 
N o w i c k i , A l a in S z y m k o w i a k , M i -
chał W a r c z y g ł o w a i P . Ma lc ł i ro -
wicz . 

M A T R Y M O N I A L N E 
Czytelniczkę, k tó ra sk i e rowa ła 

do nas list z treścią ogłoszenia 
mat rymon ia lnego uprze jmie in -
f o r m u j e m y , że m o ż e m y zamieścić 
j e j ogłoszenie dok ładn ie te j treś-
ci, bez nazwiska , mus imy j ednak 
sami posiadać nazwisko i adres, 
a b y potem odesłać j e j listy, k tó -
re ewentua ln ie do r edakc j i na -
p łyną . Z a w i a d a m i a m y jednocześ -
nie, że ogłoszenia mat rymon ia lne 
są płatne. 

NASZA KRONIKA RODZINNA 
NJECH Z D R O W O ROSNĄ ! 

Rodziny naszych Rodaków powiększyły 
się. Ostatnio urodzili się: 

H E N I N - Ł I E I A R D : F a b r i c e K a l i t k a , G r e g o r y K a -
sz te lan , Chr i s t ophe N o w a k , N a t h a l i e M a ł e c k a , S y l -
v i e K o s y d a r . S O M A I N : V e r o n i q u e W i t a s i k , E d -
m u n d W l e k l i ń s k i , D a v i d S z c z epan i ak , K a r o l i n a 
S y k u l a k , E d w a r d W o j e w o d a , K a t a r z y n a K o w a l i ń -
ska. L E N S : E m m a n u e l N o w a k . D O U A I : V e r o n i -
q u e Ł u c z a k , F a b i a n R o s z a k , D a m i e n P i e k o s z , F a -
b i e n M a l i n o w s k i , E d d y N o w a k , V i r g i n i e Ja rasz -
k i e w i c z , W a l e r i a W o ź n i a k , C l aud e J a m r o z i k , Ch r i -
s t ophe R o m a n o w s k i , S t e f a n S i e r o c k i . M E T Z : E r i e 
Sza lsk i . H A I L L I C O U R T : Sab i en R o g a l a , S y l v i e 
Jakusz . S T . M A R I E - a u x - C H E N E S : M a r i e - H é l è n e 
M u z y c z k a . B E T H U N E : W a l e r i a R a t a j c z a k . A U -
C H E L : F i l i p U r b a n i a k . B R U A Y - e n - A R T O I S : O l i -
v i e r N o w i c k i . B A R L I N : S y l v i e C h o j n a c k a . L I E V I N : 
W a l e r i a N a w r o t . M O N T C E A U - l e s - M I N E S : P a t r y c j a 
M y ś k o w i a k . N O E U X - l e s - M I N E S : C a t h y G i s z e w s k a . 
A N G R E S : W a l t e r Ma tuszak . A V I O N : B r u n o K o -
l ińsk i , Chan ta i S t o p y r a . S T . V A L L I E R : W i r g i n i a 
W ę g r z y n i a k , L i o n e l Rok i t a . F L E R S - e n - E S C R E -
B I B U X : F r y d e r y k S zo f i ń sk i . 

Szczęśliwym Rodzicom życzymy dużo po-
ciechy z najmłodszych. 

STO L A T D L A N O W O Ż E Ń C Ó W ! 
Ku radości rodzin i Przyjaciół małżeństwa 

zawarli ostatnio: 

L A L L A I N G : M a r i e - G h i s l a i n e M a r c h a n d i S e r g e 
K a p u s t a . I S B E R G U E S : Ma r i a K o s i ń s k a i I v a n 
S ik ic , M a r t i n e E v r a r d i R e n é S a w k o . S O M A I N : 
E l i za P i e t r z a k i P a u l Desse , P i e r r e t t e D e f o n t a i n e 
i L e o n K l i m k . N O E U X - l e s - M I N E S : M a r i e - F r a n ç o i s e 
H a d y n i a k i B e r n a r d P a y e n . R O Z E L A Y : R o s e - M a -
r ie E l e g a ń c z y k i R e n é F a l c o n i e r i . H E R S I N - C O U -
P I G N Y : M a r y s e D e v i l l e r s i H e n r y k W o j c i e c h o w -

ski . B E U V R Y : R e j a n e M i o n t i P a t r i c k N o g a . L E -
F O R E S T : C l aude L e m a i r e i M i c h a ł P e r z . 

Nowożeńcom życzymy pomyślności 
dycyjnych stu lat! 

tra-

Z ŻAŁOBNEJ KARTY 
Z ż a l e m d o n o s i m y , ż e o s t a t n i o o d e s z l i o d 

n a s : 
S O M A I N : S t e f a n i a K o c h a n i k , z d o m u Guma las z , 

lat 76. L A L L A I N G : W ł a d y s ł a w W i a t r lat 50. S I N -
l e - N O B L E : Jan K u c h a r s k i . F L E R S - e n - E S C R E -
B I E U X : E l żb i e ta C a m b e z z d o m u K l e s z e w s k a , la t 
53. S T . V A L L I E R : Józe f A d a m s k i , l a t 76, M i c h a ł 
S Z Y M C Z A K , la t 75. M O N T C E A U - l e s - M I N E S : Jan i -
na W o j c i e c h o w s k a z d o m u K o w a l c z e w s k a , la t 55. 
A N G R E S : L e o n B u d z y ń s k i , lat 61. M O N T I G N Y - e n -
G O H E L L E : S t an i s ł awa G i e r s za l z d o m u D w o r a k . 
C A L O N N E - R I C O U A R T : J a n Seku ł a . L I E V I N : J a n 
D ą b l o w s k i , lat 64, A l o j z y K l u s i a k , la t 71, K a z i m i e -
ra Sza l z d o m u Jab łońska , la t 81, E m i l Jasku ła , 
lat 84, A l o j z y F u k a ł a , E l żb i e ta M a j o r c z y k z d o m u 
J a n k o w i a k . M O N T I G N Y - e n - O S T R E V E N T : S t an i s ł aw 
S z a s z o r e k , la t 67, H o n o r a t a W a l e ż y k z d o m u K u -
z i ak , la t 65. D E C H Y : E d m u n d S z m i e g i e c k i , lat 48. 
M A R L E S - l e s - M I N E S : Jan S t e l m a s z y k , lat 72. B R U -
A Y - e n - A R T O I S : E rnes t ine K a s p r z a k z d o m u L e -
d o u x , la t 62. D O U A I : M i k o ł a j P u s t y , lat 79, F r a n -
c i s zek N o w a k , lat 56. S A L L A U M I N E S : M a r i a n A -
g a c i ń s k i . H E R S I N - C O U P I G N Y : L e o n a r d K r z y w a ń -
sk i , meda l i s t a p r a c y , lat 57, W ł a d y s ł a w a L i e s k e 
z d o m u Jab łońska , lat 67. B U L L Y - l e s - M I N E S : W a -
l e n t y W o ź n i a k , la t 57. Y U T Z : S t an i s ł aw R a t a c z , 
lat 71. M E T Z : A n n a T a c i a k , la t 76. A L G R A N G E : 
M a t r o n a R u d n i k z d o m u P r o c e n k o , lat 48. H E T -
T A N G E - G R A N D E : Jan P i e t r o w s k i , lat 56. C A R -
V I N : Jan Ł u c z a k . C I R Y - l e - N O B L E : A l e x a n d e r 
B r u d z y ń s k i , lat 80. L E C R E U S O T : A d a m K a c z o -
r o w s k i , lat 68. 

R o d z i n o m Z m a r ł y c h s k ł a d a m y s e r d e c z n e 
w y r a z y w s p ó ł c z u c i a . 

S e k r e t a r z g e n e r a l n y „ F r a n c e - P o -
l o g n e " i „ O d r y - N y s y " p . A l e k s y 
K r a k o w i a k z n a d e s ł a n y m i w da-
r z e z Z i e l o n e j G ó r y p a m i ą t k a m i -
t a b l i c z k a m i d la o b u s t o w a r z y s z e ń 

F o t . W l . S Ł A W N Y 

Z Ż A Ł O B N E J K A R T Y 
„ T Y G O D N I K A P O L S K I E G O " 
O s t a t n i o z m a r ł w M e -

l u n ( S e i n e et M a r n e ) p . 
S T A N I S Ł A W K A R P I Ń -
S K I , p r z e ż y w s z y 78 l a t . 
Z m a r ł y b y ł w i e l o l e t n i m 
C z y t e l n i k i e m i p r z y j a -
c i e l e m „ T y g o d n i k a P o l -
s k i e g o " . 

R o d z i n i e Z m a r ł e g o 
n a j s e r d e c z n i e j s z e w y r a -
zy w s p ó ł c z u c i a s k ł a d a 
R e d a k c j a „ T y g o d n i k a 
P o l s k i e g o " . 

O D Z N A C Z E N I 
D A W C Y K R W I 

G r e n a y . S r e b r n y m i h o n o r o -
w y m i m e d a l a m i d a w c ó w k r w i 
z o s t a l i o s t a t n i o o d z n a c z e n i 
p r z e z M i n i s t r a Z d r o w i a p . T e -
r e s a Z i e l i ń s k a i p . E . K e r z e ń -
sk i . W i e l k i m e d a l z ł o t y o t r z y -
m a ł p . B e r n a r d M o k o w i c z . 

W P Ł A T Y 
NA BUDOWĘ 

C E N T R U M ZDROWIA 
DZIECKA w W A R S Z A W I E 
N a a p e l K o m i t e t u R o d z i c i e l -

s k i e g o d z i e c i k o l o n i j n y c h ,na 
b u d o w ą P o m n i k a - C e n t r u m 
Z d r o w i a D z i e c k a w W a r s z a -
w i e z ł o ż y l i : 

S t an i s ł aw W d o w i a k z D e u i l — 
200 F , J a k u b K a m i ń s k i z B l a n c -
M e s n i l — 100 F , J ó z e f S k o w r o ń s k i 
z P a n t i n — 100 F ; z P a r y ż a : K a -
z i m i e r z D o ł o w s k i — 100 F , K a z i -
m i e r z D r e w n i a k — 100 F , T e o d o r 
S k w a r a — 100 F , I r e n a J a n k o w -
ska — 50 F , N o s a r z e w s k a — 50 F , 
W ł o d a r c z y k — 40 F , A l i n a M o i n g s 
z C h a t e n a y — 100 F, K a z i m i e r z 
B r z ę k z F a r d e a u — 100 F ; z A r -
g e n t e u i l : S t an i s ł aw B o r o w i e c — 
50 F, S t an i s ł aw L u l e k — 20 F , 
S i m o n e P ł o s k a — 50 F ; K a z i m i e r z 
G ę b a r s k i z Ja r g eau — 50 F , M i -
cha ł G r y m a s z e w s k i z Cha t eau -du -
L o i r e — 50 F , J a n Z a j d z P i e r r e -
f i t t e — 50 F , H e n r y k I n e k s i a k 
z H a r f l eur — 50 F , K a z i m i e r z 
I n g l o t z M o r a n g i s — 50 F, S tan i -
s ł a w Duda z V i l l e n e u v e — 50 F , 
R y s z a r d P a z i e w s k i z T r o y e s — 
50 F, Mar ius L i o n z Chars — 
30 F , A n t o i n e t t e K i j o w s k a z L i -
bouesou — 30 F , E u g e n i u s z B o -
c h o w s k i z I v r y — 30 F , E d w a r d 
M y s z k o w s k i z C o l o m b e s — 30 F , 
F r a n c i s z e k S a d ł o w s k i z E z a n v i l -
le — 30 F , T a d e u s z W a l k o w i c z z 
M i t r y — 30 F , L e o n S z k u t n i k z 
D a m m a r i e - l e s - L y s — 25 F , P i o t r 
H r y c a j z St. A u m o n e — 20 F , 
M a r c e l M a r c i l l â t z V i l l a b é — 20 F , 
Jan J a r m a k o w s k i z D a m m a r i e -
l e s - L y s — 20 F , M i e c z y s ł a w B i e r -
n a c k i z B l a n c - M e s n i l — 20 F , 
H e n r y k G ó r e c k i z P o n t - S t . M a r i e 
— 15 F, P i e r r e S c h o d z i ń s k i z 
C o r m e i l l e s — 15 F , E d w a r d M e n -
ce l z B l a n c - M e s n i l — 10 F, S to -
d o l n i a k z M o n t r o u g e 10 F . 

Z e b r a n a k w o t a 1.845 F z o -
s t a ł a w p ł a c o n a z a p o ś r e d n i c -
t w e m B a n k u P K O w P a r y ż u 



P O L S K I E M I A S T A 
P O Z I O M O : 1) żywa , wesoła 

dorasta jąca panna, podlotek, 
3) wzór , wc ie len ie lub osobli-
w y przedmiot , 7) podstawowy 
sprzęt kolarski, 8) dumny 
ptak z p ięknym ogonem, 9) 
zapomniał jak cielęciem był, 
10) f e rwo r , uniesienie lub eks-
taza, 11) umiejętność mi l cze -
nia w sprawach cudzych ta-
jemnic, 14) kawałeczek czasu, 
17) k r y zys gospodarczy, ban-
kructwo, 19) skład starych 
rzeczy, rupieciarnia, 20) zda-
rzenie w y w o ł u j ą c e powszech-
ne oburzenie i zgorszenie pu-
bliczne. 21) manna, 22) uro-
czysty przeg ląd wo jsk , rewia . 

P I O N O W O : 1) weso ły po-
chód taneczny, 2) groźna awa -
ria serca, 4) odtworzenie o r y -
ginału, 5) s ławny rycerz z 
O arbo w a z przydomkiem 

19.45, T E L E - N U I T — 

D U 7 A U 13 MARS 
P R E M I E R E C H A I N E 

T E L E - M I D I — 13.00, I N F O R M A T I O N P R E M I E R E 
à la f i n d u p r o g r a m m e 

M I D I - M A G A Z I N E — 12.30 ( sau f l e d i m a n c h e ) 
D E R N I E R E H E U R E — 18.30 ( sau f l e d i m a n c h e ) 
V I V R E A U P R E S E N T — 18.35 ( sau f s a m e d i e t d i m a n c h e ) 
P O U R L E S P E T I T S — 18.55 ( sau f l e d i m a n c h e ) 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.00 ( sau f l e d i m a n c h e ) 
„ R I E N Q U E L A V E R I T E " — 19.25 ( sau f s a m e d i e t d i m a n c h e ) 
^ U N Ë A U T R E V I E " — 20.15 ( sau f l u n d i e t d i m a n c h e ) 

D I M A N C H E 7 M A R S 
8.55. T é l é - M a t i n 
12.02. L a s é q u e n c e d u s p e c t a t e u r 
12.30. M u s i q u e e n 33 t o u r s 
13.15. „ O r n e r P a c h a " n r . 13 
13.45. M o n s i e u r C i n é m a 
14.30. T é l é - D i m a n c h e 
17.15. „ L e D e m o n d u L o g i s " — u n f i l m d e H . H a y d n . 
19.10. L e s t r o i s c o u p s 
20.40. „ L e T o n n e r r e d e D i e u " — u n f i l m d e D e n y s d e la P a t e l l i è r e 

( J e a n G a b i n , M i c h è l e M o r g a n , L i i i P a l m e r , R . H o s s e i n ) 
22.10. P o u r l e c i n é m a 

— u n f i l m de E . E . R e i n e r t 

Czarny, 6) l e j k o w a t y o twór 
wulkanu, 12) w idok i powo -
dzenia, moż l iwość sukcesu, 13) 
ponury nastró j przygnębienia 
i zniechęcenia do życia, 14) 

R O Z W I Ą Z A N I E S Z Y F R O G R A M U Z N R 7 
I d z i e c zas , w k t ó r y m n i e r a m i ą o l b r z y m a , 
L e c z ż y w y c h d u c h ó w p o t ę g a 
B ę d z i e tą s i łą , c o l u d y u t r z y m a , 
B r a t n i e p l e m i o n a p o s p r z ę g a . 

( M a r i a K o n o p n i c k a — P O E Z J E ) 
K L U C Z P O M O C N I C Z Y : ż ą d ł a , d z i ó b , m ę t y , r z ę s y , h y c e l , p ę t o , m i ó d , 

R z e p i c h a , c i ą g n i k , l u p a , t ę t n o , s z c z y t , s l i p y , r y d z , r u n o , b e l a , b i e g , 
m u m i a , m o w a , c z e r w , a ra , E w a . 

trasa turystyczna, 15) sklep 
handlu jący cudzymi rzeczami, 
16) czubek buta, 17) piękno, 
uroda, 18) opera St. Moniusz-
ki. 

SPIRALA 
R o z p o c z y n a j ą c o d l e w e g o g ó r -

n e g o r o g u i p o s u w a j ą c s i ę w k i e -
r u n k u s t r z a ł k i d o ś r o d k o w o , p r o -
s i m y w p i s a ć j e d n y m c i ą g i e m 21 
w y r a z ó w o p o d a n y c h n i ż e j z n a -
c z e n i a c h w t e n s p o s ó b , a b y o s t a t -
nia l i t e r a j e d n e g o w y r a z u b y ł a 
j e d n o c z e ś n i e p i e r w s z ą l i t e rą n a -
s t ę p n e g o w y r a z u . L i t e r y , k t ó r e 
s ię z n a j d ą w p o l a c h z k r o p k a -
m i , c z y t a n e w k i e r u n k u w p i s y -
w a n i a d a d z ą has ł o z a d a n i a . 

Z N A C Z E N I E W Y R A Z Ó W : 1) k o -
m a r p r z e n o s z ą c y z a r a z k i m a l a r i i , 
2) j a d a l n y s k o r u p i a k m o r s k i , 3) 
z e s t a w i e n i e p l a n o w a n y c h na p e -
w i e n o k r e s d o c h o d ó w i w y d a t -
k ó w , 4) c z y n s z d z i e r ż a w n y , 5) w e -
z w a n i e , o d e z w a , 6) p ł a c z l i w e n a -
r z e k a n i e , 7) r o w e r d w u m i e j s c o -
w y , 8) i n a c z e j nasz b r a t a n e k W ę -
g i e r . 9) z a w i e s z e n i e b r o n i , 10) w y -
k o n u j e c z y n n o ś c i l e w ą r ę k ą z a -
m i a s t p r a w ą , 11) d u ż y , n i e e l e g à n -
c k i p a k u n e k , t ł u m o k , 12) n a j -
m n i e j s z y z n a s z y c h k r ó l ó w , 13) 
m o r s k i s t a t e k r y b a c k i , 14) k o n k u -
r e n t . 15) p u ł a p k a na m u c h y , 16) 
t r a n s p o r t t o w a r ó w , 17) c h w a t , j u -
nak , 18) z w a ł y ż u ż l a , 19) p a r a g r a f , 
20) n i k c ż e ń m i k , 21) d w a n a ś c i e 
m i e s i ę c y i i Ą-t 

Rozwiązania prosimy nadsy-
łać pod adresem redakcji w 
ciągu dwóch tygodni od daty 
ukazania się numeru z dopis-
kiem na kopercie „Rozrywki 
umysłowe". Wśród Czytelni-
ków, którzy nadeślą bezbłędne 
rozwiązania, rozlosujemy 

N A G R O D Y K S I Ą Ż K O W E 

L U N D I 8 M A R S 

13.35. J e v o u d r a i s s a v o i r 
14.2o. „ L e D e s t i n s ' a m u s e " 
20.30. „ L e s C h é r i e s " 
21.00. O b j e c t i f s 
22.00. A l o r s r a c o n t e 

M A R D I 9 M A R S 
20.30. „ D a k t a r i " 
21.30. L e s é t o i l e s d e la c h a n s o n 

22.20. V a r i a n c e s — u n e é m i s s i o n d e M i c h è l e A r n a u d 

M E R C R E D I 10 M A R S 
20.30. S a c h a S h o w 
22.10. L a r o s e d e s v e n t s 

J E U D I 11 M A R S 
| 15.05. E x p o s i t i o n „ O c e a n e x p o " — e n d i r e c t d u B o r d e a u x . 
| 15.45. E m i s s i o n s p o u r la j e u n e s s e 
| 20.30. A u t h é â t r e c e s o i r : „ L ' A m o u r v i e n t e n j o u a n t " d e J. B . 

r é a l . P i e r r e S a b b a g h 
| 22.20. L e t e m p s d e l i r e 

V E N D R E D I 12 M A R S 

20.30. A A r m e s E g a l e s 
22.20. J a z z 

S A M E D I 13 M A R S 

14.55. R u g b y : T o u r n o i d e c i n q n a t i o n s : G a l l e s / I r l a n d e 
16.35. S a m e d i p o u r v o u s 
17.35. P o i n t c h a u d — u n e é m i s s . d ' A l b e r t R a i s n e r 
18.10. V i v r e e n F r a n c e 

y i 19.25. L e s m u s i c i e n s d u so i r 
(/. 20.30. „ L a P o s s é d é e d e M a r c e l l e M a u r e t t e " , r é a l . E r i c L e H u n g . 
6 ) 23.00. S a m e d i so i r — l e t a b l e a u d ' h o n n e u r d e la s e m a i n e 

I D E U X I E M E C H A I N E — C O U L E U R 

( C ) — c o u l e u r , ( C N ) — c o u l e u r e t n o i r e t b l a n c ( N ) — n o i r e t b l a n c 
A U J O U R D ' H U I M A D A M E ( C ) — 14.30 ( sau f l u n d i e t d i m a n c h e ) 
F E M I N I N S I N G U L I E R ( C ) — 15.10 ( sau f l u n d i , j e u d i e t d i m a n c h e ) 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S ( N ) — 19.00 ( sau f l é d i m a n c h e ) 
C O L O R I X ( C ) — 19.20 ( sau f l e d i m a n c h e ) 
24 H E U R E S S U R L A 2 ( C ) 19.30 • 
24 H E U R E S D E R N I E R E ( C ) — à la f i n d u p r o g r a m m e 

D I M A N C H E 7 M A t t S 
14.10. ( C ) — „ D e la T e r r e à l a L u n e ' » — u n f i l m de B y r o n H a s k i n 

1 15.50. ( C ) L ' I n v i t é du d i m a n c h e — V l a d i m i r J a n k e l e v i t c h 
19.05. ( C ) M o n f i l s n r . 6 
20.30. ( C ) A r c a n a 
21.30. ( C ) A r c h i v e s du X X S i è c l e — N a i s s a n c e d e l ' e s p r i t „ D a d a N e w 

Y o r k — 1913" 
22.25. ( C ) H a r m o n i q u e s 
22.55. ( C ) O n e n p a r l e 

L U N D I 8 M A R S 

?5 20.30. ( C ) V a r i é t é s e n d i r e c t — é m i s s . d e M i c h è l e A r n a u d 
^ 21.30. ( C ) L e s C h e m i n s d e l ' h i s t o i r e 

22.20. ( C ) „ T c o m m e T h é â t r e " 

S T R A T Y W Y C H O D Ź S T W A POLSKIEGO 
M A R D I 9 M A R S 
20.30. ( C ) „ L e t h é sous l e s c y p r è s " 

s c è n e — J e a n P i g n o l 
21.35. ( C ) P o s t S c r i p t u m 

d e J e a n - L o u i s Cur t i s , m i s e e n 

P o d a j e m y ko le jną listę zmarłych, znanych przedsta-
wic ie l i ze starego zarobkowego wychodźstwa, jak i z 

lat drug ie j w o j n y św ia towe j . 

A g n i e s z k a B A R G E N D A , la t 69, 
d z i a ł a c z k a k ó ł ś p i e w a c z y c h P o -
l o n i i w e s t f a l s k i e j , c z ł o n k i n i g r o -
m a d Z w . P o l a k ó w „ Z g o d a " w 
G e l s e n k i r c h e n - S c h a l k e , z m a r ł a w 
t e j m i e j s c o w o ś c i 18 s t y c z n i a . 

K a z i m i e r z B U L A S , l a t 67, z W a -
d o w i c , d r f i l o l o g i i , p r o f e s o r U J 
i u n i w e r s y t e t ó w w T o r u n i u i R i c e 
( U S A ) , l a u r e a t F u n d a c j i F o r d a i 
z ł o t y m e d a l i s t a F u n d a c j i K o ś c i u s z -
k o w s k i e j , p o l i g l o t a w ł a d a j ą c y 
b i e g l e 8 j ę z y k a m i , w i ę z i e ń o b o z u 
w D a c h a u , a r e s z t o w a n y w r a z z 
k r a k o w s k i m i p r o f e s o r a m i w l i s t o -

p a d z i e 1939 r . , z m a r ł w H o u s t i n , 
T e x a s ( U S A ) . 

F r a n c i s z e k D Ę B S K I , la t 89, p r z e -
m y s ł o w i e c p o l s k i w U S A , w l a -
t a c h s i ł w y b i t n y d z i a ł a c z w i e l u 
p o l o n i j n y c h o r g a n i z a c j i , s t a r y S o -
k ó ł , z m a r ł w B r o o k l y n i e z k o ń -
c e m u b i e g ł e g o r o k u . 

S t a n i s ł a w D O M A Ń S K I , u r . w 
1907 w W a r s z a w i e , m a j o r a r t y l e r i i , 
o d z n a c z o n y m . in . C r o i x d e G u e r -
r e , z g i n ą ł 15 s t y c z n i a ś m i e r c i ą 
t r a g i c z n ą p o d T u l o n e m ; p o c h o -
w a n y z o s t a ł na c m e n t a r z u w O l -
l i o u l e s V a r . 
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J A G O S Z E W S K I Blenalmè 
IMPRIMERIE 

Z a k ł a d y G r a f i c z n e ,/i a m k i " , 
Z a k ł . n r 1, V a r s o v i e , T a m k a a! 

B . D 0 W 0 J N A - B I E N A I M E 
TŁUMACZKA 
PRZYSIĘGŁA 

PRZY WYŻSZYCH 
SĄDACH W PARYŻU 
Tłumaczenia urzędowe 

ważne w całej Francji 

23, quai de la Tournelle 
P A R I S (5 e) 

T E L E F O N : ODEon 41-17 
M E T R O : P O N T - M A R I E 

A p o l o n i a G A W R O N , d z i a ł a c z k a 
P o l s k i e g o K o ł a K a t o l i c k i e g o i 
C h ó r u „ L u t n i a " w B i r m i n g h a m 
( A n g l i a ) , z m a r ł a w t y m m i e ś c i e 
21 s t y c z n i a . 

A l e k s a n d r a K O Z I O Ł , l a t 89, s e -
n i o r k a z n a n y c h w C l e v e l a n d , 
O h i o ( U S A ) r o d z i n p o l s k i c h P a r -
t y k ó w , K o z ł ó w i Ż e b r o w s k i c h , 
z m a r ł a w C l e v e l a n d , p o z o s t a w i a -
j ą c 30 w n u c z ą t i 10 p r a w n u c z ą t . 

L u d w i k M A Ń K O W S K I , l a t 74, 
z a s ł u ż o n y S o k ó ł z B a r l i n , o d z n a -
c z o n y „ C h a m b r e s d e s M e t i e r s " , 
z m a r ł w B a r l i n z k o ń c e m ub . r o -
ku . 

L u d w i k M A R C I N C Z A K , l a t 80, 
k a p i t a n , u c z e s t n i k d w ó c h w o j e n 
ś w i a t o w y c h , k a w a l e r w i e l u o d -
z n a c z e ń , m . in . p o l s k i c h i f r a n -
c u s k i c h . z m a r ł 15 s t y c z n i a w L o n -
d y n i e . 

J ó z e f P A T K O W S K I , l a t 78, d ł u -
g o l e t n i d z i a ł a c z Z w i ą z k u P o l a k ó w 
„Zgoda" w N i e m c z e c h , mąż z a u -
f a n i a „ Z g o d y " , z m a r ł w K o l o n i i -
Loevenich. 

G u s t a w P I E P R Z N Y , l a t 76, za -
s ł u ż o n y d z i a ł a c z S o k o l s t w a P o l -
s k i e g o w U S A , p r z e z 44 la ta na -
c z e l n i k S o k o ł a w P i t t s t ourgu , 
w s p ó ł z a ł o ż y c i e l A r m i i P o l s k i e j w 
I w o j n i e w U S A , h a l l e r c z y k , j e -
d e n z p i e r w s z y c h , k t ó r y w y j e c h a ł 
d o A r m i i P o l s k i e j w e F r a n c j i , k a -
w a l e r C r o i x d e G u e r r e o r a z o d -
z n a c z e ń p o l s k i c h , z m a r ł z k o ń -
c e m g r u d n i a . 

H e l e n a S O W I Ń S K A , e m e r y t o w a -
na n a u c z y c i e l k a s z k o ł y p o l s k i e j w 
M o s t a c h (na Ś l ą s k u C z e s k i m ) , d ł u -
g o l e t n i a d z i a ł a c z k a P o l o n i i w 
C z e c h o s ł o w a c j i , z m a r ł a w o s t a t n i m 
d n i u g r u d n i a w C i e s z y n i e P o l -
s k i m . 

T a d e u s z S L E D Z I Ń S K I , l a t 74, 
z a ł o ż y c i e l P o l s k i e g o K l u b u A r t y -
s t y c z n e g o w 1926 r . w U S A , z m a r ł 
w C h i c a g o . 

W ł a d y s ł a w A n t o n i W Y S Z K O W -
S K I , i n ż y n i e r , w y c h o w a n e k P o l i -
t e c h n i k i W a r s z a w s k i e j , z a ł o ż y c i e l 
S t o w a r z y s z e n i a I n ż y n i e r ó w P o l -
s k i c h w K a n a d z i e , c z ł o n e k i d z i a -
ł a c z w i e l u k a n a d y j s k i c h o r g a n i -
z a c j i n a u k o w o - t e c h n i c z n y c h , w y -
s o k o c e n i o n y p r z e z s w o i c h i o b -
c y c h , z m a r ł w T o r o n t o ( K a n a d a ) . 

C< M E R C R E D I 10 M A R S 
?,< 
><• 20.30. ( C ) L e s D o s s i e r s d e l ' é c r a n : 

/v ( N ) „ L ' A p p e l du S i l e n c e " — u n f i l m d e L é o n P o i r i e r 

g J E U D I 11 M A R S 
y ) 20.30. ( C ) „ Q u e n t i n D u r w a r d " 
S* 21.30. ( C ) „ M a t c h 2 " 

22.30. ( C ) C h e f - d ' o e u v r e e n p é r i l 
23.15. ( C ) A p r o p o s 
V E N D R E D I 12 M A R S 
15.45. ( 'C) E u r o v i s i o n — C o u r s e C y c l i s t e P a r i s — N i c e 

,20.30. ( C ) „ L e Deser tn R o u g e " — un f i l m d e M i c h e l a n g e l o A n t o n i o n i 
( M o n i c a V i t t i , R i c h a r d H a r r i s ) 

22.20. ( C ) L e J o u r n a l d u c i n é m a 
23.10. ( C ) O n e n p a r l e 

S A M E D I 13 M A R S 

14.45. ( C ) R u g b y — T o u r n o i d e c i n q n a t i o n s 
16.30. ( C ) C o u r s e C y c l i s t e P a r i s — N i c e 
17.15. ( C ) T é l é - B r i d g e 
17.35. ( C ) T o u s e n f o r m e 
17.45. ( C ) L e t e m p s du s p o r t 
20.30. ( C ) L e R e n d e z - v o u s d e l ' a v e n t u r e 
21.30. (C) „Département S " nr. ÎO 
22.20. ( C ) S u r u n a i r d e . . . 

WYMIENIAMY KORESPONDENCJĘ 
S T A N I S Ł A W A H Y N E K — S i a -

/ n ó w . u l . M i c k i e w i c z a 17/3, w o j . 
> k o s z a l i ń s k i e — m a 15 l a t i b a r d z o 
) l u b i p i s a ć l i s t y . W t y m c e l u p o -
s z u k u j e k o r e s p o n d e n t ó w w ś r ó d 
/ s w o i c h r ó w i e ś n i k ó w z F r a n c j i . 
> C h c i a ł a b y t a k ż e w y m i e n i a ć w i d o -
) k ó w k i , e t y k i e t k i i t e k s t y p i o s e -
) n e k . 

W I E S Ł A W P I S A R S K I — S k a r ż y -
i s k o - K a m i e n n a , u l . G r a n i c z n a 28/30, 
j w o j . k i e l e c k i e — z z a w o d u j e s t 
C t e c h n i k i e m s a m o c h o d o w y m , m a 
v 19 la t : C h ę t n i e n a w i ą ż e k o r e s p o n -
d e n c j ę z m ł o d z i e ż ą p o l o n i j n ą na 
C t e m a t y z w i ą z a n e z j e g o z a w o d e m . 
i M o ż e t a k ż e w y m i e n i a ć n a g r a n i a 
i d ź w i ę k o w e , z n a c z k i p o c z t o w e i 
( w i d o k ó w k i -

S A B I N A S U P E R N A K — S i e r a -
k o w i c e . u l . M i r a c h o w s k a 3/1, p o -

(6 w i a t K a r t u z y , w o j . g d a ń s k i e — 
•A za p o ś r e d n i c t w e m , . T P " p r a g n i e 
(n n a w i ą z a ć k o r e s p o n d e n c j ę z k o -

l e ż a n k ą l u b k o l e g ą z F r a n c j i . I n -
t e r e s u j e s i ę m u z y k ą m ł o d z i e ż o -
w ą i f i l m e m . Z b i e r a w i d o k ó w k i , 
f o t o s y z e s p o ł ó w i p i o s e n k a r z y 
m ł o d e g o p o k o l e n i a . M a 18 la t . 

T A D E U S Z T A N O N A . — W ę g o -
r z e w o . u l . B o l e s ł a w a P r u s a ( L . O . ) , 
w o j . o l s z t y ń s k i e — u c z e ń s z k o ł y 
ś r e d n i e j , l a t 16. P r a g n i e k o r e s -
p o n d o w a ć i w y m i e n i a ć z n a c z k i 
p o c z t o w e , w i d o k ó w k i i s t a r e m o -
n e t y . 

S T A N I S Ł A W M I H A L I K — K o -
w a l ó w k a , p o c z t a J a s i e n i c a , p o w i a t 
O s t r ó w M a z o w i e c k a , w o j . w a r -
s z a w s k i e — u c z e ń , l a t 18, o r ó ż -
n y c h z a i n t e r e s o w a n i a c h , c h c i a ł b y 
k o r e s p o n d o w a ć z m ł o d z i e ż ą p o l o -
n i j n ą z F r a n c j i i B e l g i i . 

M A R E K L I B A R A — K i e l c e , u l . 
S i l n i c z a 24 m 8 — la t 22, c h c i a ł -
b y n a w i ą z a ć k o r e s p o n d e n c j ę z 
R o d a k a m i z z a g r a n i c y . O d p o w i e 
na k a ż d y l is t . 
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BELGIJSKA P L A S M A (0 „ZACHĘCIE 

U n e f o r t be l l e exposit ion 
de l 'art be lge s'est tenue 
dern iè rement à Varsov ie 
dans la sal le Z acbę ta . 
L ' a r t be lge n 'est pas une 
nouveauté en P o l o g n e 
puisque cette exposit ion 
était la onzième à ven i r 
dans ce dern ie r quar t de 
siècle. 

I l f u t possible d ' y admi -
rer des sculptures , des 
tapisseries, des a f f i ches et 
de la cé ramique , cette 
variété permit d ' éva luer 
les tendances de l ' a r t b e l -
ge actuel . L ' o e u v r e m o n u -
menta le de Roge r S o m v i l -
le „ L e t r i umpbe de la 
p a i x " éve i l l a de l ' intérêt, 
de m ê m e la tapisserie 
d 'Octaaf L a n d u y t „ L e dan -
ger a t omique " . On put 
voir encore des oeuvres de 
M m e T . W i e r u s z - K o w a l s k a 
(née en Po logne , elle pas -
sa son bacca lauréat dans 
la conspiration, a Va r so -
vie), qu i cherche elle aussi 
de nouvel les impressions 
dans l ' a r t de la tapisserie. 
L a série des sculptures 
de P i e r re Cail le évo -
que l 'art primitif nègre 
(Le g r and ancêtre ) . Ega l e -
ment les sculptures de Vie 
Gentil is f u r e n t très a p p r é -
ciées. Les organisateurs de 
l 'exposit ion f u r e n t se f é l i -
citer du succès qu 'e l l e 
connut. 

Tapta Wierusz-Kowalska .Niebezpieczeństwo atomowe" Octaaf Landuyt'a budziło największe zainteresowanie: wstrząsające ręce ostrzeżenia 

Tkaniny p. Tapty Wierusz-Kowalskiej intrygują śmia-
łymi formami, nie tylko plam kolorystycznych, lecz 
także oryginalnością techniki tkania i pomysłowości 

PO L S C Y gospodarze już 
w czasie ceremoni i o -
twarc ia w y s t a w y r zeź -

by, tkanin artystycznych, p l a -
katu i ceramik i be l g i j sk i e j w 
wars zawsk i e j „Zachęc i e " pod-
kreśl i l i , że jest to jedenasta 
w ostatnim ćw ie rćw ieczu w y -
stawa ar tys tów be lg i j sk ich w 
Polsce. P i e r w s z y raz w y s t a -
w iono rzeźbę w drewnie i do-
skonałe tkaniny. Szczególne 
za interesowanie wzbudz i ło 
monumenta lne dzie ło Rogera 
Somville „ T r i u m f poko ju " , 
k tó re r ówn i e jak wst rząsa jący 
obraz Octaaf Landuyt ( trudno 
je nazwać ty lko tkaniną) „ N i e -
bezpieczeństwo a t o m o w e " — 
naw ią z ywa ł o do bogatych t ra -
dyc j i tkac twa artystycznego. 
Innego rodza ju za interesowa-
nie wzbudza ł y prace p. Tapty 
Wierusz-Kowalskiej . Ta uro-
dzona w Kośc ian ie (maturę 
zdawała w konspirac j i w W a r -
szawie ) artystka be lg i j ska 
t raktu je s w o j e prace nowa to r -
sko. P r óbu j e t r adycy jnym i 
metodami tkania w y d o b y w a ć 
z mater ia łu nowe wrażen ia 
artystyczne. P r ó b y są nie t y l -
ko c iekawe, lecz wzbudza j ą 
autentyczne zainteresowanie. 

Polscv snec.ialiści plakatu żywo interesowali sie dorobkiem swych belgijskich kolegów 

W s w o j e j n i e jako dewiz i e ar-
tys tyczne j poda je , że j e j ce-
l em jest „stworzenie atmosfe-
ry, nadanie piękna szarzyźnie 
przez gwałtowność koloru". 
Je j prace tworzą p r a w i d ł o w y 
znak równośc i m i ędzy tym, co 
artysta zakłada, a tym, co 
r zeczywiśc ie uzyskał. T o samo 
trzeba zresztą odnieść do Oc-
taaf Landuyt , k tó ry m ó w i o 
tkac tw ie j ako o mater ia l e dla 
ar tys tyczne j ekspres j i : „Pra-
cować z tkaniną i z wyobraź -
nia znaczy odzyskać sekret, 
który uważano za stracony na 
zawsze". 

R z e c z y w i ś c i e o b s e r w u j e m y w 
w i e l u k r a j a c h , w t y m z a r ó w n o w 
B e l g i i j a k i w P o l s c e , n a w r ó t do 
t k a n i n y j a k o m a t e r i a ł u o d p o w i e d -
n i e g o dla p e ł n e j w y p o w i e d z i ar-
t y s t y c z n e j . W y s t a w i o n e p o raz 
p i e r w s z y w o g ó l n e ,, N i e b e z p i e -
c z e ń s t w o a t o m o w e " (300 X 400 c m ) 
O c t a a f L a n d u y t ' a d o w o d z i , że m o -
żna b y m ó w i ć o s ek r e c i e , k t ó r y 
n i e zos ta ł s t r a c o n y , a r o z w i n i ę t y . 

Z r e s z t ą t en sam a u t o r s z o k o w a ł 
ser ia r z e ź b t a j e m n i c z y c h g ł ó w K a -
m i k a z e , s a m o b ó j c z y c h l o t n i k ó w 
j a p o ń s k i c h z I I w o j n y ś w i a t o w e j . 
M o ż e ta ser ia m a w y r a ż a ć sza-
l e ń s t w o w o j n y — w o g ó l e u ż y c i a 
s i ły? 

D u ż e w r a ż e n i e w y w o ł a ł a t a k ż e 
ser ia r z e ź b P i e r r e Ca i l l e ( W i e l k i 
P r z o d e k ) , k t ó r e n a s u w a j ą s k o j a -
r z en i a z t y m , c o p o w s t a w a ł o w 
a f r y k a ń s k i m p r y m i t y w i z m i e . G d y 
zaś p i s ze s ie o r z e źb i e , n i e spo -
sób p o m i n ą ć w y s t a w i o n y c h p o raz 
p i e r w s z y w W a r s z a w i e c i e k a w y c h 
p rac V i e Gent i l i sa . J e g o m o n t a ż e 
w y r z e ź b i o n y c h f r a g m e n t ó w t w o -
rzą s k o j a r z e n i a z a r ó w n o t y p u 
s u r r e a l i s t y c z n e g o ( j a k b y w y o b r a -
żen ia senne p r z e n i e s i o n e w ksz ta ł t 
r z e ź b y ) , j a k i p r z y p o m n i e n i e da -
w n e j sz tuki , w y w o d z ą c e j s ię ze 
ś r e d n i o w i e c z a . 

Dość s z e r o k o r e p r e z e n t o w a n y 
b y ł na b e l g i j s k i e j w y s t a w i e p l a -
ka t ; n i g d y n i e j es t z b y t m a ł o 
w y m i a n y w z a j e m n y c h d o ś w i a d -
czeń w a r s z t a t o w y c h m i e d z y t w ó r -
cam i , a w i e c i d o s k o n a l i p o l s c y 
a u t o r z y p l aka tu — na p e w n o 
r ó w n i e ż s k o r z y s t a j ą z e k s p o z y c j i . 

W y s t a w ę o twor zy ł w i c em i -
nister kul tury i sztuki p. G a r -
stecki w obecności ambasa-
dora Be lg i i p. J. F rans -He r -
pin. P r z emów i en i e w p r o w a -
dza jące wyg łos i ł p. M . L a u -
gui, znany k r y t yk be lg i j sk i . 

Oryginalne rzeźby Vie Gentilisa 

Propozycje pięknych, zharmonizo-
wanych kształtów ceramicznych 

Chwila zastanowienia przed rzeźba-
mi Kamikaze — p. M. Laugui na 
pierwszym planie i ambasador Bel -
gii w Polsce p. J. Frans-Herpin 
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LE SUJET: 
F 

JEROME, 35 ans, est en villégiature à Talloires près' 
d'Annecy. Il rencontre par hasard AURORA, roman-
cière roumaine dont il avait fait la connaissance lors-
qu'il était attaché d'ambassade à Bucarest, six ans au-
paravant. Aurora invite Jérôme à venir chez elle et̂  
lui présente la propriétaire, Mme W. qui vit en com-
pagnie de sa fille Laura, âgée de 16 ans. Dès que Jé-
rôme est parti, Laura déclare qu'elle est amoureuse, 
de lui. 

Aurora fait part de cette déclaration à Jérôme qui 
devant prochainement se marier n'y attache aucune 
importance. Pourtant quand il revoit la jeune fille, 
celle-ci le provoque et par curiosité il entre dans lê  
jeu. 

Aurora étant partie pour passer quelques jours à 
Genève, Jérôme trompe son ennui en conversant avec 
Laura, jsoit qu'il l'invite 'à visiter son jardin, soit qu'il 
l'accompagne dans ses promenades. Leurs propos se 
font de plus en plus tendres, mais le premier baiser 
échangé la jeune fille lui fait comprendre que le jeu 
est fini. Et lui non plus n'a pas envie de la pour-
suivre. 

Là-dessus Jérôme fait la connaissance d'une autre; 
jeune fille, Claire, 17 ans, qui passe tout son temps 
en compagnie d'un garçon de son âge, Gilles, dont; 
elle semble fort éprise, mais qui la traite avec désin-
voltuire. 

Jérôme confie à Aurora qu'il est troublé par le" 
physique de Claire par sa sveltesse, la finesse de ses 
attaches et tout particulièrement son genou. Maî i; 
Claire le. traite avec froideur. . 

La veille de son départ, Jérôme surprend par ha-
sard Gilles en train d'embrasser une amie de Claire. 
Quelques heures plus tard il rencontre Claire qui 
semble inquiète et qui lui demande s'il ne veut pas 
la conduire avec son bateau à Annecy où se trouvei 
Gilles. Jérôme accepte mais le temps se couvre. 
Jérôme, par prudence va s'arbitrer avec Claire sous 
un hangar à bateaux. L'averse se prolonge. Jérôme 
essaie de derider Claire, toujours soucieuse. L'air 
"buté de la jeune fille l'irrite de plus en plus et il ne 
résiste pas à la tentation de lui révéler la traîtrise de 
Gilles. Claire en sanglots. Elle est assise sur une cais-
se, à côté de Jérôme. L'une de ses jambes est allongée, 
l'autre repliée. La tentation est forte. Jérôme y cède. 
Il pose sa main sur le genou. 

A sa .grande surprise Claire ne le repousse pas. 
Mais Jérôme se garde de profiter de son avantage, et, 
quand la pluie cesse, il l'accompagne à la maison.. 

Le soir, Aurora reprochera à Jérôme de n'avoir pas. 
exploité la situation. Il répond qu'il n'a voulu avoir 
d'autre plaisir que de détacher la jeune fille d'un 
garçon indigne d'elle. j 

Le lendemain matin, Aurora se réveille et voit de' 
son balcon Claire et Gilles s'étreindre amoureuse-; 
ment sur un banc du jardin. 

ERIC ROHMER: né le 4 avril 1920 à Nancy. Professeur, 
de Lettres. Critique: „La revue du cinéma", „Le temps' 
modernes" „Ar t s " , Redacteur en chef „La gazette du c i -
néma" ,,Les cahiers du c inéma". Réalisateur de nombreux 
courts-métrages de fi lms pour la TV scolaire et pour la-, 
série „Cinéastes de notre temps". Réalisateur de 5 longs^. 
métrages. I 

JEAN-CLAUDE BRIALY parle avec l 'enthousiasme de son 
réalisateur: ,,Eric Rohmer est un homme de rigueur, un-
homme diabolique et d*une intelligence pure. Il possède en 
plus une grande pudeur et une sensibilité fantastique. Il; 
a la grâce. Je ne l'ai jamais pris en flagrant délit de niau-ï; 
vaise foi. Il ne donnera peut-être que dix fi lms dans sav 
vie mais ils formeront une oeuvre" . 


